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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE2

P
rzynajmniej te w Paryżu. Przynajmniej dla polskiej repre-
zentacji. Bo w igrzyskach można przejrzeć się jak w lustrze, 
dostrzec nawet… zmiany społeczne.

To, o czym tu piszę, nie świadczy wcale, że umniejszam 
w czymś mężczyznom, wręcz przeciwnie. Pozyskiwania me-
dalowego dorobku nie postrzegam wcale jako rywalizacji płci, 
to byłoby absurdalne. Dostrzegam jedynie, że kobiety coraz 
więcej znaczą, zwyczajnie coraz więcej dają polskiemu sporto-
wi. Są na świeczniku.
Nie stało się to wcale nagle, w konkretnym momencie, nie 
spadła jakaś kometa. To proces. Najlepiej widać to, analizując 
olimpijskie zdobycze medalowe w ciągu dokładnie ostatnich 
stu lat.
Zacznijmy od tego, co zajmuje nas zawsze najbardziej, czyli od 
teraz. Na razie honoru reprezentacji Polski na tych igrzyskach 
bronią kobiety. To one zdobywają medale, wprawiają nas 
w ekstazę. Mało tego: w pięknym stylu atakują pozycje zare-
zerwowane dla mężczyzn. Skoro Polacy od lat nie potrafią 
zdobyć medalu w boksie, złą passę przerywa przedstawicielek 
płci pięknej, czarodziejska princessa Julia Szeremeta.
Ale nie zawsze tak było. Mało tego – latami było zupełnie 
odwrotnie. Oczywiście, pierwszy złoty medal olimpijski 
zdobyła dyskobolka Halina Konopacka już w 1928 roku w Am-
sterdamie, ale to tylko zafałszowało obraz. Dlaczego? Przez 
następne pół wieku zaledwie TRZY, powtarzam – bo uświa-
domiwszy to sobie, może opaść szczęka – zaledwie trzy Polki 
w indywidualnych zawodach potrafiły powtórzyć ten sukces! 
Stanisława Walasiewiczówna, Elżbieta Krzesińska i Irena Kir-
szenstein-Szewińska.
Były igrzyska, gdzie mężczyźni zdobywali dla Polski sto pro-
cent medali! Tak zdarzyło się nie tylko sto lat temu w Paryżu, 
a także w 1948 roku w Londynie, cztery lata później w Helsin-
kach. W Seulu, kiedy kończył się komunizm, wkład polskich 
kobiet był więcej niż skromny: na szesnaście zdobytych me-
dali ich dziełem był zaledwie jeden – brązowy, zdobyty przez 
kajakarkę Izabelę Dylewską. W bilansach z niektórych igrzysk, 
które na trwałe zapisały się w księdze chwały polskiego olim-
pizmu, dysproporcje są przytłaczające.
Wszystko zaczęło się jednak zmieniać w XXI wieku. Czy za 
sprawą łaskawszego spojrzenia na dziewczęcą pasję przez ro-
dziców? Czy za sprawą coraz większego dostępu do treningów 
w godziwych warunkach, z opieką trenerskich fachowców? Tę 
drogę mogą sumiennie prześledzić jedynie naukowcy, analizu-
jąc mnóstwo danych na przeróżnych polach – od wychowania 
fizycznego zaczynając, na socjologii kończąc.
Tak czy inaczej – pierwszymi igrzyskami, gdy polskie kobiety 
zdobyły więcej medali niż mężczyźni, były te w Atenach, 
dwadzieścia lat temu. Bilans: siedem kobiecych medali i trzy 
męskie, choć mężczyźni ciągle mieli więcej złotych (2:1, czyli 
Robert Korzeniowski i wioślarze kontra Otylia Jędrzejczak). 
Niezwykła – i symptomatyczna – pod tym względem była 
impreza w Rio, w 2016 roku. Nie tylko dlatego, że złote medale 
zdobyły tylko panie – wioślarki i Anita Włodarczyk, ale również 
dlatego, że zdobyły ich zdecydowanie więcej od mężczyzn 
(8:3). Z kolei na poprzednich igrzyskach doszło do historycz-
nego wydarzenia: po raz pierwszy obie płcie zdobyły medal 
razem, umożliwił to regulamin (sztafety mieszane). Polski 
sport kobiecy rozwija się nieustannie, atakuje.
To już zostało udowodnione: nic nie jest dane na zawsze, 
wszystko się zmienia. Nawet największe głazy przesuwają się 
wolno w rwącej rzece. W tym kontekście trochę nie na miej-
scu wydaje się, że 99 procent władz związków sportowych cią-
gle stanowią mężczyźni. Może dopuszczenie do władzy kobiet 
pozwoliłoby na jeszcze lepsze wyniki?
To już jednak temat na zupełnie inną dyskusję.

Igrzyska są kobietą

Z DRUGIEJ STRONY

Paweł
Czado

Lewitująca Julia Szeremeta po zwycięskim boju 
w półfinale igrzysk. Męskiego medalu nie będzie. 

 WSPINACZKA SPORTOWA  

W 
Lublinie, skąd pochodzi i gdzie trenuje, jeszcze przed igrzyskami zasłużyła na mu-ral. Obraz namalowany na ścianie budynku ul. Krakow-skie Przedmieście przedsta-wia Aleksandrę Mirosław i jej drogę do osiągnięcia re-kordu świata we wspinaczce na czas. Na ścianie znajduje się także licznik, który przed-stawia rekordowy czas 6,24. Tak szybko wspięła się na szczyt drogi w Rzymie pod-czas olimpijskich kwalifika-cji. Ten czas jest już jednak nieaktualny, bo w Paryżu dwukrotnie biła swój rekord w preeliminacjach. Najpierw na szczyt wbiegła w czasie 6,21, a chwilę później popra-wiła ten rezultat, a licznik wskazał oszałamiające 6,06. – Mam nadzieję, że będzie przemalowanie muralu z re-kordem świata i aktualizacja wyniku – powiedziała Miro-sław w rozmowie z PAP po zdobyciu złotego medalu. Należy jednak zaznaczyć, że nie tylko rekordowe wyniki robią wrażenie w przypad-ku Mirosław i jej występu na igrzyskach w Paryżu. We Francji zawodniczka prezen-towała się przed publiczno-ścią sześciokrotnie.  W pię-

ciu startach uzyskała lepszy wynik od rekordu, który ustanowiła przed startem zmagań olimpijskich. To po-kazuje, jak dobrze była przy-gotowana do zawodów.
Plan trzyletniWarte uwagi jest również to, jak rozwijała się nasza zawodniczka w ostatnich trzech latach. Na igrzyskach w Tokio Mirosław po raz pierwszy w karierze ustano-wiła rekord świata. Wynik 6,84 był genialny, wydawał się idealny. Okazało się, że Polka może być jeszcze szyb-sza. Z roku na rok poprawia-ła swój rezultat, żeby w Pa-ryżu osiągnąć szczyt formy i być niezwykle blisko pobicia granicy 6 sekund. W Japonii złotego medalu nie udało się uzyskać, bo wspinaczka na czas była połączona w trój-bój razem z boulderingiem i wspinaczką z liną. Po zdomi-nowaniu rywalek w sprincie nie była w stanie dorównać im w pozostałych dwóch konkurencjach. Ostatecznie zajęła czwarte miejsce. Już wtedy jednak wiedziała, że w Paryżu jej ukochana wspi-naczka na czas zostanie po-traktowana wyjątkowo i zo-stanie odłączona od pozosta-łych konkurencji wspinaczki sportowej. - Gdy zaczęłam się wspinać, a był to 2007 rok, 

to jeszcze nie wiedziałam, że wspinanie kiedykolwiek może stać się sportem olim-pijskim. Nawet nie wiedzia-łam o czymś takim, że sport nieolimpijski staje się olimpij-skim. To marzenie o medalu narodziło się bardziej w 2016 roku, a już najbardziej po igrzyskach w Tokio, gdy za-padła decyzja, że wspinanie na czas zostanie rozdzielone od pozostałych konkurencji – stwierdziła złota medalist-ka. Motywacja po igrzyskach w Japonii była więc ogromna. - Przygotowania do igrzysk w Paryżu zaczęliśmy dzień po Tokio. W tym momencie nasz dotychczasowy plan się kończy, nie planowaliśmy nic dalej, więcej. Teraz potrzebny jest odpoczynek, bo od trzech lat główny i jedyny cel to były te igrzyska – zaznaczył jej tre-ner, a prywatnie mąż Mateusz Mirosław, cytowany przez PAP.W finale przeciwko Chin-ce Lijuan Deng pokazała swoją siłę. Jej przeciwniczka uzyskała świetny czas, bijąc swój rekord życiowy (6,18). Tym samym pobiegła szyb-ciej niż Mirosław w ćwierćfi-nale (6,35) i półfinale (6,19). Mimo tego Polka potrafiła wzbić się wyżyny swoich umiejętności i wygrać, choć – jak mówi jej trener – wynik naszej reprezentantki mógł być jeszcze lepszy. - Jeżeli trzeba by było biec szybciej, Ola by to zrobiła – zapewnił. Jego zdaniem Chinka biegła najszybciej jak mogła, a Mi-rosław biegła wystarczająco, żeby wygrać. To może ozna-czać, że granica 6 sekund za niedługo może zostać przez nią pobita.

Aktywność 
dla najmłodszychSukces Aleksandry Mi-rosław może przynieść nie tylko radość, ale także roz-wój tej dyscypliny w Polsce. Zresztą nie jest to tylko jej zasługa, ale także brązowej medalistki Aleksandry Ka-łuckiej oraz jej siostry bliź-niaczki Natalii, która jest li-derką światowego rankingu, ale na igrzyska się nie dosta-ła. Swoimi niesamowitymi wynikami promują wspi-naczkę na czas i oby przeło-żyło się to na zainteresowa-nie wśród młodzieży. Oby też wpłynęło to na odpowiednie inwestycje w naszym kraju, o czym wspomniał po suk-cesie Polek prezes Polskiego Związku Alpinizmu. - Aby były wyniki, muszą iść za tym inwestycje w infrastruk-turę. Ludzie muszą się mieć gdzie wspinać. Bez tego suk-cesy nie są możliwe. W tej chwili ścianek w Polsce jest za mało, za mało jest ogól-nodostępnych obiektów – podkreślił Marek Wierzbow-ski. Zresztą Mirosław także starała się po swoim suk-cesie zachęcić młode osoby to uprawiania wspinaczki sportowej, nie tylko tej na czas. - Ścianki są kolorowe. Są super miękkie materace. Można się na nich turlać, przewracać i robić wszystko inne. Wystarczy przypro-wadzić dziecko na ściankę i pokazać mu, że ten sport istnieje. To jest już dobry początek. Wspinanie jest dla dzieci najfajniejszą aktywno-ścią fizyczną, bo rozwija całe ciało – podkreślała mistrzyni olimpijska.

Kacper Janoszka
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Aleksandra Mirosław i jej nowy rekord świata. 
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Symbol polskiej 
wspinaczki
Czy sukces Aleksandry 
Mirosław spowoduje rozwój 
wspinaczki sportowej 
w Polsce?

ALEKSANDRA MIROSŁAW

ur. 2 lutego 1994 r. w Lublinie
Rekordzistka świata we wspi-
naczce na czas (6,06)
Sukcesy: złoty medal igrzysk 
olimpijskich (2024), mistrzostwo 

świata (2018, 2019), 3. miejsce na 
mistrzostwach świata (2014, 2021, 
2023), mistrzostwo Europy (2019, 
2022), 3. miejsce na mistrzo-
stwach Europy (2013), 2. miejsce 
na igrzyskach europejskich (2023)
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ZAPASY

A
rkadiusz Kułynycz (87 kg), jedyny nasz reprezentant w stylu klasycznym, nie ukrywał marzeń o olimpijskim me-dalu. I, niestety, te marze-nia pozostają aktualne. Czy jednak kiedykolwiek się ziszczą? Ma już przecież 32 lata... Wczoraj wieczorem przegrał 1:3 decydującą walkę z Ukraińcem Żanem Bełeniukiem i trudno po-wiedzieć, że było w tym coś z przypadku lub pecha. Również kontuzja, której doznał w 2. rundzie – co skończyło się interwen-cją medyczną – raczej nie była przeszkodą w osią-gnięciu satysfakcjonujące-go wyniku. Tą przeszkodą natomiast na pewno były umiejętności Bełeniuka (syna Ukrainki i Ghańczy-

ka), było nie było, mistrza olimpijskiego sprzed trzech lat i wicemistrza sprzed ośmiu.Zaczęło się nawet po-myślnie dla naszego repre-zentanta, który otrzymał punkt za pasywność rywa-la. Ten stan utrzymał się do początku 2. rundy. Wtedy to Ukrainiec otrzymał punkt za pasywność Kułynycza, który przy stanie 1:1 mu-siał zejść do parteru. W nim nie zdołał się wybronić przed akcją rywala za 2 punkty.By nasz zawodnik mógł stoczyć tę walkę, wcześniej musiał pokonać w repasa-żu Kolumbijczyka Carlosa Munoza. Zwyciężył pew-nie 3:1, choć akurat w tym przypadku to rywal zza oceanu początkowo pro-wadził 1:0. To następstwo braku aktywności za stro-

ny naszego zawodnika. Ta-ki wynik utrzymał się do przerwy. Po niej podopiecz-ny Włodzimierza Zawadz-kiego, mistrza olimpijskie-go z Atlanty w 1996 roku, przejął inicjatywę. Naj-pierw doprowadził do re-misu (tu dla odmiany zaro-bił punkt za brak aktywno-ści rywala), a zaraz potem wykonał tzw. wyniesienie, wycenione przez arbitrów na 2 punkty. Konsekwencją tego była późniejsza takty-ka Kułynycza, obliczona na neutralizowanie poczynań rywala. Okazała się sku-teczna.Wkrótce po zakończeniu zwycięskiej walki z Kolum-bijczykiem Kułynycz mó-wił: - Przegrywałem z Be-łeniukiem parę razy mini-malnie, a dzisiaj, w małym finale, chcę się odgryźć i zdobyć medal dla Polski.

Znowu się nie udało. Tak to tłumaczył: - Miałem plan na tę walkę, ale nie udało się go w pełni zrealizować poprzez wykonanie dobrze punktowanej akcji. A kiedy w 2. rundzie poszedłem do parteru, popełniłem błąd w obronie i rywal to wy-korzystał. Na dodatek to opatrywanie głowy trochę wybiło mnie z rytmu. Cóż więcej mam powiedzieć - jest mi przykro.Gorsze wspomnienia z olimpijskiego występu w Paryżu zachowa zapew-ne Anhelina Łysak (57 kg), która zakończyła go raptem po jednej walce: przegrała z Ukrainką Ałyną Hruszy-ną-Akobiją 13:16, czyniąc to niejako na własne ży-czenie. Trudno bowiem inaczej potraktować fakt, że na półtorej minuty przed końcem starcia wygrywała 

13:5! Działo się więc dużo; może wręcz za dużo dla na-szej reprezentantki, która - wszystko na to wskazywało - po prostu siadła fizycznie.Pozostało jej liczyć, że Akobija przebije się do dalszej fazy, ale ta niestety przegrała w swojej następ-nej walce z Amerykanką 

Helen Maroulis 4:7, nie po-ciągnęła więc Polki do re-pasaży.Teraz czekamy już tylko na występy przedstawicieli stylu wolnego: Zbigniewa Baranowskiego (97 kg) i Roberta Barana (125 kg). 
(ag)

 KAJAKARSTWO 

W 
polskiej ekipie ze startem na-szej osady wią-zano ogromne nadzieje. Miała być pewniakiem do me-dalu. Miała podjąć walkę o złoto z najmocniejszymi w stawce Nowozelandka-mi.Z Tokio nasza czwórka przywiozła brąz. Po tych igrzyskach doszło jednak do zmiany w jej składzie. Do Nai i Puławskiej dołą-czyły Putto oraz Kąkol, które zastąpiły Justynę Iskrzycką i Helenę Wi-śniewską. Trener Tomasz Kryk motywował rosza-dy chęcią przyspieszenia. W dwóch nowych twarzach 

widział szansę walki o zło-to. Zwłaszcza dla Nai start w Paryżu był szczególny. 34-latka ma w dorobku już cztery krążki olimpijskie, jeden srebrny i trzy brązo-we. W stolicy Francji chcia-ła złota, które ukoronowa-łoby jej kapitalną karierę.Wydawało się, że pomysł się sprawdzi. W nowym składzie Polki spisywały się znakomicie. Zdobyły mistrzostwo świata i Euro-py, otrzymując przydomek „Atomówki”.Paryskie igrzyska zwe-ryfikowały jednak te plany. Nasze kajakarki płynęły na siódmym torze i wystarto-wały źle. Były dopiero na szóstym miejscu. Zanim złapały rytm, Nowozeland-ki, Niemki i Węgierki moc-

no im odjechały. W połowie dystansu wciąż były szóste, lecz powiało optymizmem, bo różnica malała, a biało-czerwone znane są prze-cież z mocnego finiszu. Wyprzedzały kolejne osady, ale meta była coraz bliżej. Ostatecznie zajęły czwartą pozycję. Wygrały Nowoze-landki, drugie były Niemki, a trzecie Węgierki.Polki po zawodach nie chciały rozmawiać z dzien-nikarzami. Po interwencji obsługi igrzysk z drogi na parking przy torze kajako-wym zawrócono najmniej doświadczoną Kąkol.- Czy zadecydował po-czątek? Siedząc jako trze-cia, nie widzę, co się dzieje. Nic nie widziałam, skupi-łam się na swoim zadaniu. 

Nie wiem... - urwała w poło-wie kolejnego zdania i do-powiedziała: - Widocznie świat robi start do wyści-gu szybciej. Popłynęłyśmy swoją taktyką, zostałyśmy przy niej, trzymałyśmy się jej. I cóż... - dodała.Po zakończeniu wyścigu biało-czerwone wierzyły, że zdobyły medal. - Jeszcze na mecie liczyłyśmy, że zo-baczymy swoją osadę na trzecim miejscu, a nie ry-walki. Tak jednak nie było - powiedziała Kąkol.Powstrzymując łzy, Ką-kol dodała, że od trzech lat Polki stawały na podium i wygrywały zawody rangi mistrzowskiej czy Pucharu Świata. - To tym bardziej przykre - wskazała.
(mic)

P
o wygraniu biegu elimina-
cyjnego Dorota Borowska 
wywalczyła miejsce 

w półfi nałach. Wyprzedziła 
o 0,65 sek. Brazylijkę Valdenice 
Conceicao, która także wystąpi 
w kolejnej rundzie. W kolej-
nych biegach sporo zawodni-
czek uzyskało lepsze rezultaty. 
Jak podkreśliła nasza kaja-
karka, nie dała jednak z siebie 
wszystkiego w eliminacjach. - 
Bieg był bardzo spokojny, przy 
dużym komforcie. Wiedziałam, 
że mogę eliminacje popłynąć 
na większym luzie, bez spięcia, 
bo dalsze przedbiegi były 
silniejsze. Podejrzewam, że 
jestem w stanie z tego wyniku 
urwać dwie sekundy na pół-
fi nał i fi nał - oceniła Dorota 
Borawska. - Wierzę, że stać 
mnie na dużo. Zobaczymy po 
fi nale, ale jesteśmy bardzo do-
brze przygotowani. Cieszę się 
z tego, że tu jestem i mogę się 
zaprezentować z jak najlepszej 
strony - dodała.
Borowska w ostatniej chwi-
li została dopuszczona do 
igrzysk. W niedzielę została 
oczyszczona przez Międzyna-
rodowy Trybunał Arbitrażo-
wy ds. Sportu (CAS) z zarzutów 
stosowania niedozwolonych 
środków. Do stolicy Francji do-
tarła w poniedziałek, zaledwie 
dzień przed pierwszym star-
tem. - Nie trenowałam z czy-
stą głową, ale starałam się zo-
stawiać problemy na pomo-
ście. Koncentracja była trochę 
mniejsza, ale mam nadzieję, 
że tutaj na tyle się zregeneru-
ję, że reakcja startowa rów-
nież powróci do mojej najlep-
szej. Wcześniej miałam z tym 
problem, ale w tym roku dużo 
nad tym pracowaliśmy i mia-
łam nadzieję, że uda mi się to 

poprawić. Przez to, że sytuacja 
przed igrzyskami była taka, 
a nie inna, trochę ten cykl pra-
cy nad koncentracją się zabu-
rzył. Wierzę jednak, że to zo-
stało za mną, nie uciekło, ale 
wystrzeli w odpowiednim cza-
sie - przyznała Polka.
W C1 na 200 m Polskę repre-
zentowała jeszcze jedna za-
wodniczka, Katarzyna Szper-
kiewicz. Niestety w swoim bie-
gu eliminacyjnym była czwar-
ta i o półfi nał musiała powal-
czyć w ćwierćfi nale. Zajęła 
trzecie miejsce, a do półfi na-
łów kwalifi kowały się tylko 
dwie najlepsze, Ukrainka Ana-
stasiia Rybaczok i Agnes Anna 
Kiss z Węgier. Polka do dru-
giej Kiss straciła 0,61 sek. - Je-
stem zawodniczką dynamicz-
ną i rzeczywiście moje pierw-
sze 100 m jest szybkie. Później 
przychodzi kwas, ale też zabra-
kło psychiki. Głowa trochę sia-
dła. 200 m to trudny dystans, 
bo nie wybacza błędów. To też 
jednak kwestia przygotowa-
nia, miałam wiele problemów 
w ubiegłych latach. Zabrakło 
spokoju, pewnego przygotowa-
nia, pewnego planu pod 200 m 
- oceniła rozczarowana kana-
dyjkarka.
23-latka debiutowała w igrzy-
skach olimpijskich. Jak przy-
znała, taki rezultat w takich 
okolicznościach uznaje za suk-
ces, chociaż miała apetyt na 
lepszy wynik.
- Mimo wszystko jestem zado-
wolona. Jestem najmłodsza 
w naszej reprezentacji w je-
dynce , także to też jest wyróż-
nienie. Mam nadzieję, że nie za-
wiodłam, że kibice zostaną, 
będą wierzyć w dalsze moje 
występy i sukcesy - podkreśliła 
Szperkiewicz. (mic)

Będzie lepiej
Dorota Borowska awansowała do półfinału C1 na 200 

m. Z rywalizacji odpadła Katarzyna Szperkiewicz.

Medal wisiał za wysoko

Arkadiusz Kułynycz nie dał rady Żanowi Bełeniukowi 
i musiał pożegnać się z marzeniem o medalu. 
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Duży smutek, duże rozczarowanie... - mówiła łamiącym się 
głosem Adrianna Kąkol. Ona i jej koleżanki: Dominika Putto, 
Karolina Naja oraz Anna Puławska zajęły czwarte miejsce 
w wyścigu czwórek na 500 m. Do medalu zabrakło 0,24 sek. 

Zawiedzione nadzieje
Polki czwarte miejsce przyjęły z ogromnym niedosytem. 
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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE4

REPREZENTACJA MĘŻCZYZN

N
ie ma końca za-chwytów nad po-stawą Polaków w starciu z USA. I nie ma się co dziwić, bo dokonali rzeczy - wydawałoby się - niemoż-liwej. Przegrali trzeciego seta 14:25, w czwartym mieli już 4 punkty straty (5:9), a do tego stracili klu-czowego zawodnika, Marci-na Janusza, bo rozgrywają-cy z powodu urazu pleców nie mógł grać. Zastąpił go Grzegorz Łomacz, który do tej pory wchodził tylko na krótkie, zadaniowe zmiany. Jakby mało było proble-mów, w trzecim secie bark wybił libero Paweł Zator-ski i przy każdym, nawet najmniejszym ruchu - a co dopiero przy przyjęciu ato-mowych zagrywek rywali - widać było na jego twarzy grymas bólu.Mimo to Polacy się od-rodzili. Wstali z kolan, choć byli już niemal na dnie. - Zrobiliśmy coś wielkiego. To jest niewątpliwe i nie będziemy udawać, że nas to nie obchodzi. Turniej się oczywiście jeszcze nie skończył, chociaż już za-

pewniliśmy sobie medal na najważniejszej impre-zie dla każdego sportowca i to jest coś wielkiego. To, w jaki sposób wróciliśmy do meczu i wygraliśmy go, pokazuje, że nie ma dla nas czegoś takiego jak limit - cieszył się Jakub Kocha-nowski. - To jeden z więk-szych powrotów w historii polskiej reprezentacji. Je-żeli nie był największy, to 

w top 3 jesteśmy na 100 procent - dodał.Koledzy mu wtórowali. - Mieliśmy tyle problemów - Janusz, Bieniek, Zatorski... Ja też nie jestem na 100 procent zdrowy, ale ból nie jest w tym momencie ważny. Ważne, że jako dru-żyna to zrobiliśmy. Każdy, kto dostał szansę na jedną, dwie czy więcej akcji, dał z siebie wszystko. To było 

widoczne, to zwycięstwo było drużynowe - kibiców, zawodników i sztabu - mó-wił Wilfredo Leon, który za trzecim razem udanym atakiem zakończył spotka-nie. - Byłem bardzo pewny. Jak zawsze mówię - Bóg jest z nami, więc nie ma się czego bać. Po meczu powiedziałem do Grze-gorza Łomacza: „Dzięku-ję za zaufanie”. Gdyby był 

inny „sypacz” - nie mówię o Marcinie Januszu, ale ogólnie - to po dwóch nie-skończonych atakach wy-brałby innego zawodnika. On wybrał mnie, więc sza-cunek dla niego, bo to też był trudny moment. Jestem tutaj, żeby wykonać swoją pracę. Nie jestem tutaj dla łatwych sytuacji, tylko dla trudnych. Czasami się uda, czasami nie, ale próbuję. Daję wszystko, co mam, ale bohaterem nie jestem. Jest nim cała drużyna i wielki szacunek dla niej.- Mecz był strasznie ner-wowy. Kiedy w trzecim se-cie Paweł Zatorski upadł z małym urazem, w czwar-tym Marcin Janusz już na początku miał problemy zdrowotne, a w poprzed-nim spotkaniu wypadł Mateusz Bieniek, to można było rzeczywiście pomy-śleć, że to nie układa się po naszej myśli. Ale po tym poznaje się wielkie druży-ny, że jak wstaną, przepro-wadzą kilka zmian i złapią rytm, to są nie do zatrzyma-nia - podkreślił przyjmują-cy Aleksander Śliwka.Jednym z tych, którzy poderwali kolegów do wal-ki, był Tomasz Fornal. Jego 

mocne słowa przejdą do ka-nonu motywacyjnych prze-mów. Zapytany przez dzien-nikarzy, jak wytrzymał tak nerwowy mecz, przyznał, że nie miał z tym problemu. - Ja się nie denerwowałem - uśmiechnął się przyjmują-cy. - Po prostu wychodzę na boisko i chcę się cieszyć grą, bawić się, żyć z publiczno-ścią i ze swoją drużyną.Przyznał również, że ani przez moment nie zwątpił w zwycięstwo. - Wierzyłem do końca, mimo przeciwno-ści losu, kontuzji, upadków i tego wszystkiego, czego doświadczyliśmy. Pokaza-liśmy charakter drużyny - tłumaczył 27-latek.W sobotę o godzinie 13 rywalami Polaków w walce o złoto będą Francuzi, mi-strzowie olimpijscy z Tokio. - Kolejna bitwa przed nami. Naszym celem przed tym turniejem była gra w me-czu finałowym. Wystąpimy w nim i zrobimy wszystko, aby wygrać, bo wychodząc na boisko, nie można my-śleć o tym, że już mamy me-dal - podkreślił Śliwka.
(mic)

Nastrój po półfinale 
z Amerykanami pew-

nie dopisuje...- Jest wyśmienity! Na-prawdę jestem pod wielkim wrażeniem, bo nasza drużyna pokaza-ła ogromny charakter. Oczywiście, wynik jest najważniejszy i cieszy awans do finału, ale to, z jakiej opresji i w jakim stylu wyszli Polacy, to było coś fantastycznego. Taka odmiana w trakcie meczu przeciwko takiej drużynie i do tego o tak wielką staw-kę to ogromna umiejętność. Jestem pod ogromnym wra-żeniem.
Kiedy miał miejsce ten 
decydujący moment, który 
tak odmienił naszych siat-
karzy, że z wydawałoby się 
pokonanych i złamanych 
przeobrazili się w żądnych 
krwi wojowników?- Paradoksalnie, chyba po-mogły nam urazy. Mam na 

myśli wymuszone zejście z parkietu rozgrywającego Marcina Janusza. Nie grał źle, ale nasz drugi rozgry-wający Grzegorz Łomacz zaczął wystawiać troszkę inaczej. Stawiał na innych zawodników, zwiększył dys-trybucję w kierunku Tomka Fornala, który wskoczył na megaobroty, charakterolo-gicznie, emocjonalnie i jako-ściowo. Łomacz zaczął grać też więcej „krótkiej”, a środ-kowi w tych igrzyskach są naszą mocną stroną. Deter-minacja w drużynie bar-dzo wzrosła. Nie graliśmy prostej siatkówki, tak jak w poprzednich setach, kie-dy najczęściej szukaliśmy Wilfredo Leona i Bartka Kurka. Zaczęliśmy grać całą drużyną. Potrzebowaliśmy w takim meczu wszystkich zawodników i Łomacz ich widział.
Amerykanie trzeciego seta 
wygrali bardzo wyraźnie, 

a w czwartym prowadzili 
już 9:5. Była wtedy chwila 
zwątpienia?- Oglądałem mecz wspól-nie z naszymi trenerami i zgodnie mówiliśmy, że jak wyciągniemy czwarte-go seta, to będziemy mieli ogromną przewagę men-talną. Było to też widać po twarzach i reakcjach zawodników Stanów Zjed-noczonych. Ich pewność siebie znikała, a u nas była coraz większa. Byli-śmy niemal pewni, że po wygraniu czwartego seta zwyciężymy też w tie-bre-aku i to się sprawdziło.
W finale zmierzymy się 
z gospodarzem, Francją. 
Po 48 latach znów będzie 
złoto?- Mecz meczowi nierówny. Bardzo ważna będzie rege-neracja, bo było widać, że naszą drużynę półfinałowe starcie kosztowało ogrom zdrowia, emocji mentalnych 

i fizycznych. Zespół pokazał, że jest ekipą zdetermino-wanych walczaków i żaden wynik nie jest im strasz-ny. Zresztą nasze sukcesy z ostatnich lat zasługują na ogromny szacunek u prze-ciwników. Nasi chłopcy, tak jak pokazali z Amerykana-mi, staną na wysokości za-dania. Nie będzie to łatwy mecz, zresztą od ćwierćfina-łu takich już nie ma. Jeste-śmy jednak tak zahartowani i umiemy grać pod taką pre-sją oraz dawać sobie radę w ciężkich momentach, jak mało która obecnie druży-na.
Kontuzje Mateusza Bieńka 
i teraz Marcina Janusza 
mogą mieć wpływ na po-
stawę zespołu w finale?- Jesteśmy tak pokiereszo-wani, że mamy tylko dwóch środkowych i jednego roz-grywającego. Nie wiadomo, jak się skończy z Pawłem Zatorskim, ale sukces rodzi się bólach i nasza drużyna - mam nadzieję - to udowod-ni.

Sufit nie istnieje
Wraca zdrowie

P
aweł Zatorski, który 
w trzecim secie półfi -
nałowego starcia z USA 

doznał kontuzji, podzielił 
się informacjami o swoim 
zdrowiu. „Czucie w ręce 
wraca, bark chyba będzie 
żył”- napisał w mediach spo-
łecznościowych. Na załączo-
nym zdjęciu siatkarz pozuje 
z usztywnionym barkiem, 
ale jest uśmiechnięty, więc 
wydaje się, że na fi nał będzie 
gotowy.

Nie ma dla nas czegoś takiego jak limit - mówił Jakub Kochanowski, środkowy 

biało-czerwonych po pokonaniu Amerykanów w półfinale olimpijskiego turnieju. 

Mowa motywacyjna Tomasza Fornala przejdzie do historii polskiego sportu. 
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Sukces rodzi się w bólach
Rozmowa z Robertem Pryglem, olimpijczykiem z Atlanty 1996, obecnie prezesem PSG Stali Nysa

Robert Prygiel mocno liczy na Polaków.
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Znakomicie pobiegły 

Klaudia Kazimierska 

i Weronika Lizakowska 

w półfinałach na 1500 

metrów. Ta druga pobiła 

24-letni rekord Polski, 

ale w finale pobiegnie 

koleżanka…

P
ółfinały olimpijskie na 1500 metrów pokaza-ły, jak przewrotna po-trafi być Królowa Sportu. W drugim – bardzo szyb-kim i wyrównanym - półfi-nale Weronika Lizakowska uzyskała znakomity czas 3:57,31, o prawie 6 sekund lepszy od dotychczasowej „życiówki”. Co więcej – re-zultat ten oznaczał popra-wienie o prawie 2 sekundy 24-letniego rekordu Polski! Poprzedni wynosił 3:59,22 i od 2000 roku należał do Lidii Chojeckiej.Niestety, w finale może wystartować tylko 12 za-wodniczek – awans uzy-skało po sześć pierwszych z każdego z dwóch półfi-nałów, a 26-letnia zawod-

niczka Remusa Kościerzyna finiszowała w swojej serii dopiero siódma! I marną pociechą dla naszej lekko-atletki może być to, że jej wynik to najlepszy czas w historii igrzysk, który nie dał olimpijskiego finału...- Było blisko, najgorsze, że nie mogłam zrobić nic więcej. Nie cieszę się z re-kordu. Jest mi tak ogrom-nie przykro, nie wiem, co powiedzieć. Będzie mnie to jeszcze chwilę bolało, po-biegłam super, a mimo to nie dało to finału – mówiła rozżalona Lizakowska na antenie TVP Sport.
Studentka Oregonu 
w finaleJeszcze niedawno polscy kibice smucili się po rezy-gnacji ze startu na igrzyskach w Paryżu Sofii Ennaoui. Tym-czasem nieoczekiwanie wy-rosły nam dwie fantastyczne „milerki”. Jedna z nich w so-botę będzie walczyć o medal olimpijski na 1500 m. Nazy-wa się Klaudia Kazimierska i w pierwszym półfinale za-jęła 5. miejsce z rekordem ży-ciowym 4:00,21.23-letnia Kazimierska – po zastoju w swojej karie-

rze - od dwóch lat trenuje i studiuje na Uniwersytecie Oregonu w Eugene pod okiem srebrnej medalist-ki olimpijskiej z Pekinu (2008) Shalane Flanagan. I widać efekty – w ostat-nich miesiącach poprawiła 

„życiówkę” o ponad 7 se-kund! W Paryżu pobiegła świetnie taktycznie, trzy-mała się czołowej grupy i pewnie zakończyła bieg na premiowanym udziałem w finale miejscu.- Zaskoczyłam siebie i kibiców. Brakuje już tyl-ko biegu poniżej 4 minut, może w finale, bo dzisiaj na początku było wolno. Bardzo się cieszę, że mam jeszcze jeden bieg. Chcę pokazać, że polskie bie-gi średnie są na mocnym 

poziomie – cieszyła się Ka-zimierska na antenie TVP Sport.
Protest nie pomógłFinał sztafety kobiet 4x100 m odbędzie się bez udziału reprezentacji Pol-

ski. Magdalena Niemczyk, Kryscina Cimanouska, Mag-dalena Stefanowicz i Ewa Swoboda uzyskały czas 42,86 sek. i dotarły na metę jako szóste.- Wrażenia z biegu są denne, dziewczyna z Wy-brzeża Kości Słoniowej bie-gła po moim torze i dosta-wałam w rękę. Chcemy to zgłosić, tak się nie robi – mówiła w Eurosporcie Ewa Swoboda.Polska ekipa faktycznie złożyła protest - Wybrzeże 

Kości Słoniowej utrudniało bieg naszym sprinterkom, ale ostatecznie nie zostały dołączone do finału jako 9. zespół, choć ekipę z Afryki sędziowie zdyskwalifiko-wali, a polska sztafeta zo-stała jedynie przesunięta 

na piątą lokatę. By awanso-wać z czasem trzeba było pobiec o 0,23 szybciej.W eliminacjach pchnię-cia kulą mieliśmy jedną reprezentantkę – Klaudię Kardasz. Polka zaczęła od nieudanej próby, a w kolej-nych uzyskała 17,08 oraz 17,45 i nie wywalczyła awansu do piątkowego fi-nału; awans dawała odle-głość 18,16 m.Długo z tyłu stawki biegł w repasażu na dystansie 800 metrów Mateusz Borkowski. 

W szybkim biegu Polak uzy-skał najlepszy czas sezonu – 1:45,27 – ale na mecie swej serii był dopiero szósty i nie awansował do półfinału.
Adrianna walczyPół roku po urodzeniu syna na linii olimpijskie-go startu biegu na 100 m przez płotki do siedmio-boju stanęła Adrianna Su-łek-Schubert. Podopieczna Marka Rzepki świetnie spisała się w pierwszej od-słonie dwudniowej wielo-bojowej rywalizacji, wygry-wając swoją serię z czasem 13,32. Po pierwszej konku-rencji zawodniczka Brdy Bydgoszcz plasowała się na szóstym miejscu. Po skoku wzwyż – 1,77 m i pchnię-ciu kulą – 13,94 Polka spa-dła na dziewiątą pozycję. Czwartek wieloboistek zakończył bieg na 200 me-trów – Sułek-Schubert wy-grała swoją serię z czasem 24,20 i po pierwszym dniu jest na 8. miejscu – 3770 punktów; lideruje Katarina Johnson-Thompson – 4055, która w piątek o złoto sto-czy walkę z Belgijką Naffi-satou Thiam – 4007.

Tomasz Mucha

A
merykanka w śro-dę obchodziła 25. urodziny i dzień później uczciła to w najlepszy możli-wy sposób – w finałowym biegu potwierdziła swoją dominację, sięgnęła po dru-gie olimpijskie złoto z rzę-du na 400 metrów przez płotki i po raz drugi w tym sezonie – w odstępie 38 dni - poprawiła rekord świata, na 50,37 sek. To wynik o 28 setnych sekundy lepszy od tego z krajowych kwalifika-cji olimpijskich w Eugene 30 czerwca.Dopiero na trzecim miej-scu finiszowała ta, która miała „postraszyć” Ame-rykankę, czyli Femke Bol - 52,15. Szybsza od Holen-derki była niespodziewanie jeszcze kolejna zawodnicz-ka z USA, Anna Cockrell, która pobiegła najszybciej w karierze - 51,87.McLaughlin-Levrone w 2021 roku triumfowa-ła w igrzyskach w Tokio i jako rekordzistka świata wywiązała się z roli fawo-rytki. Będąca rekordzistką Europy Bol (50,95 w lipcu 

w Szwajcarii) miała rywali-zować z McLaughlin-Levro-ne o złoto, ale wypadła po-niżej oczekiwań. Holender-ka znakomicie spisała się w niedzielnym finale szta-fety mieszanej – z czwar-tego miejsca na ostatniej zmianie wyprowadziła drużynę Oranje po złoto, na ostatnich metrach mijając 19-letnią Amerykankę Kay-lyn Brown. Ale w czwartek w drugiej połowie dystan-su straciła parę i z każdym metrem gasła…Holenderka ma już jednak na koncie dwa medale w Paryżu, a mo-że zdobyć jeszcze jeden - w sztafecie 4x400 kobiet, w której zapewne znów zmierzy się z McLaughli-n-Levrone…
Noah Lyles 
poskromiony!Do sensacji doszło w fi-nale na 200 metrów męż-czyzn. Wygrał go Letsile Tebogo z Bostwany, który czasem 19,46 ustanowił re-kord Afryki. Wielki faworyt, Amerykanin Noah Lyles, finiszował dopiero trzeci 

– 19,70, wyprzedzony jesz-cze przez rodaka Kennetha Bednarka - 19,62). Tuż za podium znalazł się kolejny reprezentant USA - Erriyon Knighton (19,99).Lyles w ubiegłorocz-nych mistrzostwach świata w Budapeszcie wywalczył trzy złote medale i w Pa-ryżu chciał powtórzyć ten 

wyczyn. Miał szansę tego dokonać, gdyż w niedzielę triumfował na 100 m, a 200 m jest jego koronnym dy-stansem. Rekord życiowy 27-latka to trzeci wynik w historii światowej lekko-atletyki - 19,31. Szybsi od niego byli tylko Jamajczycy Usain Bolt (19,19) i Yohan Blake (19,26).

Holloway doholowałBez niespodzianki obe-szło się w finale na 110 metrów przez płotki, któ-ry wygrał Grant Holloway czasem 12,99 sek. Amery-kanin trzy lata temu pod-czas igrzysk w Tokio zdobył srebro i musiał uznać wyż-szość Hensle Parchmenta z Jamajki. W ostatnich se-zonach Amerykanin zdo-minował jednak biegi płot-karskie. Jest dwukrotnym halowym mistrzem świata w biegu na 60 m ppł i trzy-krotnym na 110 m ppł. Jego rekord życiowy (12,81) to drugi w historii wynik na świecie.W Paryżu drugi był je-go rodak Daniel Roberts, a trzeci Jamajczyk Rashe-ed Broadbell - obaj 13,09. Damian Czykier, Jakub Szy-mański i Krzysztof Kiljan odpadli w repasażach.
Wymiana w oszczepieKolejne złoto w czwar-tek dla reprezentacji USA na Stade de France wywal-czyła w skoku w dal ko-biet Tara Davis-Woodhall. Amerykanka uzyskała 7,10 

m i wyprzedziła faworyzo-waną reprezentantkę Nie-miec, mistrzynię olimpijską z Tokio Malaikę Mihambo (6,98) oraz swoją rodaczkę Jasmine Moore - 6,96.Miejscami na podium w porównaniu z MŚ 2023 zamienili się oszczepnicy. W Budapeszcie Pakistań-czyk Arshad Nadeem był drugi za Hindusem Ne-erajem Choprą – w Paryżu wygrał Nadeem, który jako jedyny przerzucił 90 me-trów - 92,97 m to zarazem rekord olimpijski i Azji. Choprę stać było w czwar-tek „tylko” na 89,45, a brąz wywalczył Anderson Pe-ters z Grenady - 88,54. W poprzednich igrzyskach w Tokio złoto wywalczył Chopra, a Nadeem był piąty.
(t)

Taka jest przewrotna, ta Królowa...

Mieć taką szansę i jej nie wykorzystać, przez wła-
sną głupotę - trzeba się nazywać Klaudia Kardasz. 
To jest żenujące - to są igrzyska, trzeba przywieźć 

najwyższą formę, ja to zrobiłam - ale tego nie poka-
załam. Jak to powiedział Piotrek Żyła - forma jest, ale 
bezobjawowa. Klaudia Kardasz w TVP Sport

Ona jest z innej ligi!
Sydney McLaughlin-Levrone zdobyła drugi w karierze złoty medal olimpijski 
w biegu na 400 m przez płotki. Okrasiła go kolejnym rekordem świata.

Zaczęło się
od Polki 

P
ierwszą rekordzistką 
świata w biegu na 400m 
przez płotki była Krysty-

na Kacperczyk. 13 lipca 1974 
r. w niemieckim Augsburgu 
Polka uzyskała wynik 56,51 
s. Jej czas został pobity 
dopiero trzy lata później. 18 
sierpnia 1978 r. zawodnicz-
ka KS Puszcza Hajnówka, 
Jagiellonii Białystok i Skry 
Warszawa w Berlinie Za-
chodnim ponownie pobiegła 
na tym dystansie najszybciej 
w historii (55,44), ale tym 
razem jej rekord przetrwał 
tylko... jeden dzień.

Sydney McLaughlin-Levrone jest klasą sama dla siebie. 
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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE6

ŻEGLARSTWO  

W 
decydującej fazie zdołano rozegrać tylko jeden wyścig, wygrał Austriak Valentin Bontus. Poza nim do fi-nału awansowali lider po kwalifikacjach Słoweniec Toni Vodiszek, drugi w ge-neralnym zestawieniu Ma-ximilian Maeder z Singa-puru oraz Włoch Riccardo Pianosi. Do wywalczenia złotego medalu Vodiszek potrzebuje jednego zwy-cięstwa, Bontus i Maeder po dwa, a Pianosi trzy.Do serii medalowej nie zakwalifikował się Maksy-milian Żakowski (OŚ AZS Poznań), który zajął 16. 

miejsce w gronie 20 za-wodników.W czwartek zakończyły regaty w tej klasie kobie-ty. Triumfowała Brytyjka Eleanor Aldridge, która wyprzedziła Francuzkę Lauriane Nolot oraz Ho-lenderkę Annelous Lam-merts.Julia Damasiewicz (OŚ AZS Poznań) znalazła się w półfinale, ostatecznie w stawce 20 zawodniczek uplasowała się na siódmej pozycji.Biało-czerwoni ściga-li się we Francji w ośmiu klasach, zabrakło ich je-dynie w mieszanej klasie 470 oraz w katamaranach Nacra 17.

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY Liderem jest Egipcja-nin Ahmed Elgendy, który zgromadził 250 pkt i wy-przedza Ukraińca Ołeksan-dra Towkaja - 245 oraz Łotysza Pavelsa Svecovsa - 240. Kolejne lokaty w czo-łowej dziesiątce zajmują: Woongtae Jun (Korea Płd.) - 235, Alexandre Dallen-bach (Szwajcaria) - 230, Taishu Sato (Japonia) 230, Gutkowski 225, Kasper-czak - 225, Matteo Ciccinel-li (Włochy) - 225 oraz Mo-hanad Shaban (Egipt) 225.Gutkowski uprawia tę dyscyplinę w Stowarzy-

szeniu „Pięciobój Polski" CWKS Legia Warszawa, na-tomiast Kasperczak w ZKS Drzonków.Natomiast Anna Mali-szewska zajmuje 20., a Na-talia Dominiak 32. miejsce. Prowadzi Francuzka Elo-die Clouvel. Maliszewska (KS Olimpia Zielona Góra) zgromadziła 205 pkt (16 wygranych i 19 przegra-nych walk), a Dominiak (ZKS Drzonków) 195 pkt (14-21).Clouvel zdobyła 260 pkt (27 wygranych walk) i wy-przedza Wegierkę Michelle Gulyas - 245 pkt oraz Bry-tyjkę Kate French - 240.

GOLF 

P
rowadzi Szwajcarka Morgane Metraux. Na drugie miejsce, awansując aż o jede-naście pozycji, wsko-czyła Chinka Ruoning Yin. Nowozelandka Lydia Ko zajmuje ostatnie miejsce na podium, natomiast broniąca tytułu z Tokio Nelly Korda jest dopiero dwunasta.Po pierwszej rundzie, gdzie Nelly nie grała jakoś szczególnie przebojowo, plasując się z wynikiem PAR na miejscu trzynastym, dzień później zaatakowa-ła, momentami brylując w czołówce. Będąc już -5 po piętnastu dołkach, na szes-nastce nastąpiła katastrofa 

i Amerykanka po zagraniu +4 na tym dołku, spadła drastycznie w klasyfikacji. Na siedemnastce dorzuciła bogeya i nawet birdie na za-kończenie niewiele zmienił, dając aktualnie najlepszej golfistce świata dopiero miejsce dwunaste, dzielone z koleżanką z reprezentacji USA – Rose Zhang, z wyni-kiem -2.Na wypełnionym po brzegi polu Le Golf Natio-nal w stawce pełnej gwiazd światowego golfa na szczy-cie tablicy wyników niespo-dzianka. Morgane Metraux rozpocznie trzecią rundę z jednopunktowym prowa-dzeniem po tym, jak zagra-ła w czwartek fantastyczną rundę -6, uzyskując rezultat 

-8 po dwóch dniach rywali-zacji. Zajmująca 137. miej-sce na świecie była w pew-nym momencie nawet -10, po tym jak na pierwszej dziewiątce wykręciła niesa-mowite 28 uderzeń z czte-rema birdie i dwoma eagle-’ami.Tuż za nią na srebrnej pozycji czai się piąta w ran-kingu światowym Ruoning Yin z Chin po rozegraniu najlepszej czwartkowej rundy -7. Lydia Ko, jedy-na golfistka, która zdobyła medal w dwóch turniejach olimpijskich – srebro w Rio i brąz w Tokio, zajmuje trze-cie miejsce z rezultatem 5 poniżej par. Z jednym ude-rzeniem więcej, na czwartej pozycji plasują się: Kolum-

bijka zapowiadająca, że jest to jej pożegnalny występ - Mariajo Uribe oraz Słowen-ka Pia Babnik.Faworytka gospodarzy, Francuzka Celine Boutier, liderka po środowej pierw-szej rundzie, w czwartek przeżywała ciężkie chwile. Po świetnej otwierającej rundzie -7, tym razem za-grała 11 uderzeń więcej, z wynikiem -3 spadając na szóstą pozycję, dzieloną z pięcioma zawodniczkami.Od piątku zawodniczki wystąpią w grupach upo-rządkowanych według wy-ników. W ostatniej z nich zagrają: Metraux, Yin i Ko. Transmisje z Le Golf Natio-nal na Platformie Max.
Kasia Nieciak

Łukasz Gutkowski zajmuje po pierwszej 

konkurencji - szermierce - 7. miejsce, a Kamil 

Kasperczak jest ósmy. 

Polacy w dziesiątce
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Wyścigi finałowe w debiutującej Formula Kite 

mężczyzn zostały przełożone w Marsylii na piątek. 

Bo nie było wiatru
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Szwajcarka na 
prowadzeniu

Turniej kobiet już na półmetku. Po dwóch 
dniach rywalizacji mamy nową liderkę. 

Morgane Metraux prowadzi na polu Le Golf National w Saint-Quentin-en-Yvelines. 

KOLARSTWO TOROWE 

P
o bardzo pracowitej śro-dzie, w trakcie której Ru-dyk startował aż sześć razy, w czwartkowy wieczór nasz reprezentant w ćwierć-finale sprintu zmierzył się z Harrie Lavreysenem. Polaka czekało bardzo trudne zada-nie, bo Holender to faworyt numer jeden tej konkuren-cji, mistrz olimpijski z Tokio i wielokrotny mistrz świata. Niespodzianki nie było - La-vreysen, który w środowych eliminacjach pobił rekord świata na 200m ze startu lotnego, pewnie wygrał oba wyścigi. Rudykowi pozostała więc rywalizacja o miejsca 5-8. Zakończył ją na siódmej pozycji, bo w ostatnim wyści-gu był trzeci.Na igrzyskach w Pary-żu Polak wystartuje jeszcze w keirinie. Alan Banaszek na 18. miejscu w gronie 22 zawodników zakończył ry-

walizację w omnium, czyli kolarskim wieloboju na torze w Saint-Quentin-en-Yvelines. Polak rozpoczął zmagania od 19. pozycji w scratchu (zwyciężył Francuz Benjamin Thomas), a następnie - choć nie zdobył punktu w wyścigu tempo - awansował po nim o jedno miejsce w klasyfikacji (wygrał Belg Fabio van den Bossche, który objął prowa-dzenie). W trzeciej konkuren-cji, wyścigu eliminacyjnym, Banaszek był dziewiąty, co przesunęło go na 17. pozycję w olimpijskiej rywalizacji. W tej przedostatniej części zawodów najlepszy okazał się Brytyjczyk Ethan Hayter, ale na pierwszym miejscu po-został van den Bossche. Belg nie utrzymał jednak tej pozycji. Mistrzem olimpij-skim został Thomas, który w kończącym rywalizację wyścigu punktowym, mimo zaliczenia upadku, zdobył 66 punktów - 26 na premio-

wanych okrążeniach i 40 za dwukrotne zdublowanie rywali. To drugi olimpijski medal tego znanego także z szosowych tras (w tym ro-ku wygrał etap Giro d'Italia) Francuza, który w Tokio zdo-był brąz w madisonie. Tho-mas wywalczył w sumie 164 punkty, wyprzedzając aktual-

nego mistrza świata Portugal-czyka Iurija Leitao (153) i van den Bossche (131). Hayter, jeden z faworytów, dwukrot-ny mistrz świata w omnium (2021 i 2022) i zwycięzca To-ur de Pologne z 2022 r., zajął dopiero ósme miejsce. Bana-szek ukończył rywalizację 18. pozycji.

Mateusz Rudyk w ćwierćfinale nie sprostał holenderskiemu mistrzowi, a Alan Banaszek był 18. w omnium.
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Nasz sprinter siódmy
Toni Vodiszek na sukces musi jeszcze trochę „polatać”. 

Harrie Lavreysen szybszy od Mateusza Rudyka. 

Sport 86a8b8f94d
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PIŁKA NOŻNA

E
gipt i Maroko, czyli 
dwie reprezentacje, 
które podczas olim-
pijskiego turnieju spisywały się nad-zwyczaj dobrze, spotkały się 

w swoim ostatnim meczu w Paryżu. Po półfinałowych porażkach z Francją i Hisz-panią drużyny zmierzyły się o 3. miejsce. Było więc o co walczyć, w końcu celem był brązowy medal.Spotkanie bardzo pecho-wo rozpoczęło się dla Egip-cjan, bo już w 12 minucie 
boisko z powodu kontuzji opuścić musiał Zizo. Nieco ponad 10 minut później ich sytuacja stała się jeszcze gorsza, gdyż fenomenalnego gola zdobył Abde Ezzalzo-uli. Piłkarz Betisu stał przed 
polem karnym i z miejsca oddał uderzenie. Okazało się ono nie do obrony dla egipskiego golkipera. Sytu-acja reprezentacji znad Nilu stała się jeszcze trudniejsza, gdy do strzelania goli zabrał się Soufiane Rahimi, który chwilę po bramce Ezzalzo-uliego sam trafił do siatki. Wynik 2:0 utrzymał się do przerwy, więc powoli moż-na było szykować medale dla Marokańczyków. 

Po zmianie stron byli bez-litośni. W 51 minucie trzecią bramkę zdobył El Khanno-
uss, w 64 minucie po raz kolejny trafił Rahimi, a w 73 minucie na listę strzelców wpisał się Akram Nakach, który dotychczas był tylko rezerwowym. Tym razem wyszedł w pierwszym skła-dzie i „dobił” bezradnych Egipcjan. Marokańczycy nie zamierzali się jednak litować. Sprawy w swoje ręce wziął ich największy 

gwiazdor, Achraf Hakimi. W 87 minucie prawy obroń-ca podszedł do rzutu wolne-go i trafił idealnie w „okien-ko”. Porażka 0:6 był ogrom-ną karą dla Egipcjan, którzy 
pod koniec spotkania pytali sędziego, kiedy zagwiżdże po raz ostatni. W większo-ści spotkań na igrzyskach 
arbitrzy doliczali minuty do 
regulaminowego czasu, ale Espen Eskas postanowił nie przedłużać cierpień jednej ze stron. Tym samym Maro-kańczycy w fantastycznym stylu sięgnęli po pierwszy medal olimpijski.

Kacper Janoszka

O 3. MIEJSCE

n Egipt - Maroko 0:6 (0:2)
0:1 - Ezzalzouli (23), 0:2 - Rahimi (26), 
0:3 - Khannouss (51), 0:4 - Rahimi (64), 
0:5 - Nakach (73), 0:6 - Hakimi (87).
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KOSZYKÓWKA 

T
o było drugie spotka-nie tych drużyn w Pa-ryżu. Kilka dni wcze-śniej w meczu grupowym 

zdecydowanie lepsi byli Niemcy (85:71). Tamto wy-darzenie odbyło się w Lille. Kibice gospodarzy liczyli, że w czwartek hala Bercy w Paryżu będzie bardziej szczęśliwa.Tu jednak Niemcy zaczę-
li od mocnego uderzenia - po trójce Franza Wagnera prowadzili już 12:2. Potem jednak mecz się wyrównał. W zespole trójkolorowych świetne spotkanie rozgry-wał Isaia Cordinier i to po jego rzucie z narożnika przyjezdni mieli już tyl-ko dwa „oczka” przewagi (18:16). Na długą przerwę zespoły schodziły przy re-misie (33:33). Słabo grają-
cy w pierwszej kwarcie Vic-
tor Wembanyama w kolej-nych 10 minutach dał prób-kę swoich możliwości (7 punktów, 5 zbiórek). Z try-bun grę utalentowanego 20-latka obserwował Gregg Popovich, szkoleniowiec San Antonio Spurs.Druga połowa należała do gospodarzy. Niemcy nie radzili sobie ze znakomitą obroną rywali, popełniali stratę za stratą. Z drugiej 
strony pod koszami brylo-wali Guerschon Yabusele (17 punktów, 7 zbiórek) 
oraz niesamowicie silny Mathias Lessort (10 punk-tów, 4/5 z gry). Francja pro-

wadziła już 13 „oczkami”. Niemcy na finiszu odrobili większość strat, ale wygrać meczu nie dali już rady. W sobotę w wielkim fina-le zagra ekipa gospodarzy. Mistrzom świata na pocie-
szenie pozostaje tylko spo-tkanie o brązowy medal.Wyniki półfinałów: Fran-cja - Niemcy 73:69. Mecz USA - Serbia zakończył się po zamknięciu tego wyda-nia.* W wieczornym ćwierć-finale turnieju koszykarek nie było sensacji. Amery-kanki od początku kontro-lowały spotkanie z Nigeryj-kami i ostatecznie wygrały 88:74. Bohaterką w hali Bercy była A'ja Wilson. Gwiazda WNBA zdobyła 20 punktów, dodała do tego 11 zbiórek, 2 asysty i 2 bloki. Nigeryjki to pierwsza afry-kańska drużyna (męska czy kobieca), która zagrała w ćwierćfinale igrzysk. Naj-lepsze w ekipie z Afryki by-ły Promise Amukamara (19 punktów) oraz Ezinne Kalu (16 punktów, 7 asyst).Amerykanki są o dwa zwycięstwa od dziesiątego tytułu mistrzyń olimpij-skich. Trudno w to uwie-rzyć, ale koszykarki USA wygrały 59 meczów z rzę-du na igrzyskach! W piątek o finał zagrają z Australijka-mi. W drugim meczu pół-finałowym obejrzymy spo-
tkanie na szczycie Starego Kontynentu: Francja kontra Belgia. (pp)

SIATKÓWKA

A
merykanki, które bro-nią tytułu, w półfina-le pokonały Brazylię 3:2 (25:23, 18:25, 25:15, 23:25, 15:11). Wśród zwyciężczyń znakomicie punktowały skrzydłowe: Kathryn Plummer (26), Avery Skinner (19) i An-drea Drews (18). Ta druga kapitalnie spisywała się też w defensywie. Wśród Brazylijek najskuteczniej-sza była Ana Cristina (24). Zawiodła natomiast Ga-bi, która miała problemy w ataku, kończąc zaledwie 15 z 47 ataków. W tie-bre-aku Brazylijki prowadziły 6:4, ale do głosu doszły ry-walki. Skinner oraz Drews 

nie myliły się w ataku i przewaga Amerykanek wzrosła do 4 punktów (12:8). Canarinhos nie były już w stanie odwrócić lo-sów pojedynku.Drugi półfinał Włochy - Turcja był mniej zacięty; Włoszki wygrały pewnie 3:0 (25:22, 25:19, 25:22). Najwięcej walki było w trzeciej partii. Turczyn-ki prowadziły 21:20, ale w końcówce w bloku fan-tastycznie spisała się Sarah Luisa Fahr, stopując ataki Melissy Vargas i Deryi Ce-becioglu.Finał w niedzielę o 13.00, a spotkanie o brąz w sobotę o 17.15.
(mic)

Siła ataku
Stany Zjednoczone i Włochy zagrają w finale kobiet.

Francja zagra 
o złoto!
Gospodarze w wielkim finale turnieju 

olimpijskiego! W półfinale Francuzi pokonali 

aktualnych mistrzów świata, Niemców.

PIŁKA RĘCZNA

n Do półfi nałowego star-
cia ze Szwedkami Fran-

cuzki przystępowały po 
sześciu zwycięstwach i nic 

dziwnego, że były pewne 
swego. Rywalki pamiętały 

jednak, że przed trzema laty 
w Tokio uległy im 27:29 i po-
stanowiły się zrewanżować. 
Początek meczu nie zachwy-
cił; w pierwszych 10 minu-
tach padły tylko 4 gole (2:2) 
i oba zespoły potrzebowały 
czasu, żeby się rozkręcić. Le-
piej prezentowały się Skandy-
nawki, ale wyraźnej przewa-
gi nie udało im się wypraco-
wać. Do przerwy miały jednak 
2 bramki więcej, co zapowia-
dało emocje po zmianie stron. 
Niesione dopingiem obroń-

czynie tytułu długo nie potra-
fi ły złapać właściwego rytmu 
i były nawet 4 trafi enia na mi-
nusie. Zanosiło się więc na ich 
porażkę, ale zwarcie szeregów 
w końcowych fragmentach za-
owocowało odrobieniem strat, 
a odpowiedzialność za dopro-
wadzenie do remisu postano-
wiła wziąć na siebie Tamara 
Horacek. Uczyniła to w niemal 
ostatniej chwili, bo gdy trafi ła 
do siatki, do końcowej syreny 
brakowało ledwie 14 sekund. 
W dogrywce Szwedki spra-
wiały wrażenie zagubionych 
i zaledwie trzykrotnie znala-
zły sposób na Hatadou Sako, 
a same straciły 6 goli. Świet-
nie dysponowana bramkar-
ka w całym spotkaniu zatrzy-
mała 8 z 15 rzutów, co dało jej 
53 proc. skuteczności. - Ma-

jąc takie bramkarki, nie moż-
na przegrywać - powiedziała 
środkowa rozgrywająca Nze 
Minko, mając na myśli nie tyl-
ko Sako, ale też Laurę Glau-
ser (36 proc. skuteczności). 
- Medal mamy zapewniony, 
ale jeszcze nie wiemy, jakie-
go koloru. Jesteśmy niepoko-
nane w tym turnieju, lecz je-
śli nie sięgniemy po złoto, to 
nikt tego nie będzie pamię-
tał. Pod względem statystycz-
nym to nasze najlepsze zawo-
dy, ale musimy zrobić wszyst-
ko, by były wyjątkowe - doda-
ła kapitan zespołu Oliviera 
Krumbholza, który w sobotę 
trzeci raz z rzędu zagra w fi na-
le i stanie przed szansą obro-
ny tytułu.
W drugim, niezwykle wyrów-
nanym półfi nale, doszło do 

derbów Skandynawii. Nor-
weżki miały do tego meczu ła-
twiejszą drogę, bo w ćwierćfi -
nale rozgromiły (32:15) Brazy-
lijki, z kolei Dunkom przyszło 
stoczyć zacięty - zwłaszcza 
w pierwszej połowie (11:10) - 
bój z Holenderkami (29:25). Do 
przerwy na plusie były mniej 
zmęczone Norweżki, które po 
zmianie stron nie dały sobie 
wydrzeć zwycięstwa i staną do 
walki o złoto.
Półfi nały kobiet: Szwecja 
- Francja 28:31 (12:10, 25:25), 
Norwegia - Dania 25:21 (11:8).

Półfi nały mężczyzn, dziś 
grają: Niemcy - Hiszpa-
nia (16.30), Słowenia - Dania 
(21.30).

(mha)

n Thierry Henry był nie-
zwykle utytułowanym 

piłkarzem; był mistrzem 
świata, mistrzem Europy, 

zwycięzcą Ligi Mistrzów, 
a o jego krajowych zdoby-

czach z Monaco, Arsena-
lem czy Barceloną nie bę-

dziemy wspominać. Jako 
trener nie osiągnął jednak 
wiele. Szybko został zwol-
niony, gdy był szkoleniow-
cem Monaco. Później chwi-
lę później asystentem selek-
cjonera Belgii. Teraz jednak 
jest o krok od największe-
go trenerskiego osiągnię-
cia. Olimpijska kadra Fran-
cji, której jest opiekunem, 
zmierzy się dziś z Hiszpanią 
w starciu o złoty medal. To 
wiele znaczy, nawet dla tak 
wielkiego napastnika, jakim 

był Henry. - Myślę, że powrót 
po igrzyskach do rzeczywi-
stości będzie trudny. Co noc 
oglądam mecze moich chło-
paków i dostaję gęsiej skór-
ki, gdy widzę, jak grają - po-
wiedział 46-latek. Spotka-
nie będzie nie tylko ważne 
dla niego i dla zawodników 
z powodu stawki. Piłkarze 
zaprezentują się przed wła-
sną publicznością na stadio-
nie Parc des Princes. - Już 
teraz osiągnęliśmy sukces. 
Zróbmy wszystko, żeby był 
jeszcze większy - stwierdził 
Henry.

(kaj)

FINAŁ

Piątek, 9 sierpnia, godz. 18.00
Francja - Hiszpania

KROK OD ZŁOTA

MISTRZYNIE PO DOGRYWCE

Afrykańskie starcie
Przed meczem o 3. miejsce pewne było, że któraś z drużyn po 
raz pierwszy sięgnie po olimpijski medal.

Soufiane Rahimi strzelił co najmniej jednego gola w każdym meczu na igrzyskach.

Sport 86a8b8f94d



Wyniki finałów
 i miejsca Polaków

BOKS

80 kg mężczyzn: 1. OŁEK-
SANDR CHYŻNIAK (Ukraina), 
2. NURBEK ORALBAY (Ka-
zachstan), 3. CRISTIAN JA-
VIER PINALES (Dominika-
na) i ARLEN LOPEZ CARDO-
NA (Kuba), 5. Gabrijel Veocić 
(Chorwacja), Murad Allahver-
diyev (Azerbejdżan), Wander-
ley De Souza Pereira (Brazy-
lia), Turabek Chabibullaew 
(Uzbekistan)

63,5 kg mężczyzn: 1. ERISLAN-
DY ALVAREZ BORGES (Kuba), 
2. SOFIANE OUMIHA (Francja), 
3. WYATT SANFORD (Kana-
da) i LASZA GURULI (Gruzja), 
5. Rusłan Abdullaew (Uzbe-
kistan), Richard Kovacs (Wę-
gry), Sinsiri Bunjong (Tajlan-
dia), Basarbaj Uulu Mucham-
medsabyr (Kazachstan)

HOKEJ NA TRAWIE

Turniej mężczyzn: 1. Holandia, 
2. Niemcy, 3. Indie, 4. Hiszpa-
nia, 5. Belgia, 6. Australia, 7. 
Wlk. Brytania, 8. Argentyna

KAJAKARSTWO

C2 500 m mężczyzn: 1. 
HAO LIU, BOWEN JI (Chiny) 
1:39,48, 2. GABRIELE CASA-
DEI, CARLO TACCHINI (Wło-
chy) 1:41,08, 3. JOAN MO-
RENO, DIEGO DOMINGUEZ 
(Hiszpania) 1:41,18, 4. Alek-
siej Korowaszkow, Zachar Pe-
trow (Białoruś) 1:41,27, 5. Pe-
ter Kretschmer, Tim Hec-
ker (Niemcy) 1:41,62, 6. Balazs 
Adolf, Jonatan Hajdu (Węgry) 
1:41,66, 7. Petr Fuksa, Mar-
tin Fuksa (Czechy) 1:41,83, 8. 
Isaquias Queiroz, Jacky God-
mann (Brazylia) 1:42,58

K4 500 m mężczyzn: 1. NIEM-
CY (MAX LEMKE, TOM LIEB-
SCHER-LUCZ, MAX REND-
SCHMIDT, JACOB SCHOPF) 
1:19,80, 2. AUSTRALIA (JACK-
SON COLLINS, RILEY FITZ-
SIMMONS, NOAH HAVARD, 
PIERRE VAN DER WESTHUY-
ZEN) 1:19,84, 3. HISZPANIA 
(CARLOS AREVALO, MARCUS 
COOPER, SAUL CRAVIOTTO, 
RODRIGO GERMADE) 1:20,05, 
4. Ukraina 1:21,01, 5. Litwa 
1:21,13, 6. Serbia 1:21,52, 7. Wę-
gry 1:21,99, 8. Nowa Zelandia 
1:22,19

K4 500 m kobiet: 1. NOWA 
ZELANDIA (LISA CARRING-
TON, ALICIA HOSKIN, OLI-
VIA BRETT, TARA VAUGHAN) 
1:32,20, 2. NIEMCY (PAULI-
NA PASZEK, JULE MARIE 
HAKE, PAULINE JAGSCH, SA-
RAH BRUESSLER) 1:32,62, 3. 
WĘGRY (NOEMI PUPP, SARA 
FOJT, TAMARA CSIPES, ALI-
DA DORA GAZSO) 1:32,93, 4. 
Polska (Karolina Naja, Anna 
Puławska, Adrianna Kąkol, 
Dominika Putto) 1:33,17, 5. 
Chiny 1:33,57, 6. Hiszpania 
1:34,51, 7. Norwegia 1:35,02, 8. 
Australia 1:35,96

KOLARSTWO TOROWE

Omnium mężczyzn: 1. Ben-
jamin Thomas (Francja) 164 
pkt, 2. Iuri Leitao (Portu-
galia) 153, 3. Fabio van den 
Bossche (Belgia) 131, 4. Al-
bert Torres Barcelo (Hisz-
pania) 127, 5. Aaron Gate 
(Nowa Zelandia) 123, 6. Ka-
zushige Kuboki (Japonia) 
113, 7. Tim Torn Teutenberg 
(Niemcy) 98, 8. Ethan Hayter 
(Wlk. Brytania) 97... 18. Alan 
Banaszek 41

Keirin kobiet: 1. ELLESSE 
ANDREWS (Nowa Zelandia), 
2. HETTY VAN DE WOUW 
(Holandia), 3. EMMA FINU-
CANE (Wlk. Brytania), 4. 
Katy Marchant (Wlk. Bryta-
nia), 5. Emma Hinze (Niem-
cy), 6. Daniela Gaxiola Gon-
zalez (Meksyk)... 19. Marlena 
Karwacka, 27. Urszula Łoś 
odpadły w 1. rundzie

LEKKA ATLETYKA

Dysk mężczyzn: 1. ROJE 
STONA (Jamajka) 70 m, 2. 
MYKOLAS ALEKNA (Litwa) 
69,97, 3. MATTHEW DENNY 
(Australia) 69,31, 4. Kristjan 
Ceh (Słowenia) 68,41, 5. Lu-
kas Weisshaidinger (Austria) 
67,54, 6. Clemens Pruefer 
(Niemcy) 67,41. 7. Daniel 
Stahl (Szwecja) 66,95, 8. An-
drius Gudzius (Litwa) 66,55

Tyczka kobiet: 1. NINA KEN-
NEDY (Australia) 4,90, 2. 
KATIE MOON (USA) 4,85, 3. 
ALYSHA NEWMAN (Kana-
da) 4,85, 4. Angelica Moser 
(Szwajcaria) 4,80, 5. Ama-
lie Svabikova (Czechy) 4,80, 
6. Eliza McCartney (Nowa 
Zelandia), Elisa Molinarolo 
(Włochy), Wilma Murto (Fin-
landia) 4,70

3000 m z przeszkodami 
mężczyzn: 1. SOUFIANE EL 
BAKKALI (Maroko) 8:06,05, 
2. KENNETH ROOKS (USA) 
8:06,41, 3. ABRAHAM KIBI-
WOT (Kenia) 8:06,47, 4. Mo-
hamed Amin Jhinaoui (Tu-
nezja) 8:07,73, 5. Ahmed 
Jaziri (Tunezja) 8:08,02, 6. 
Samuel Firewu (Etiopia) 
8:08,87, 7. Simon Kiprop Ko-

ech (Kenia) 8:09,26, 8. Ryuji 
Miura (Japonia) 8:11,72

PŁYWANIE

10 km kobiet: 1. SHARON 
VAN ROUWENDAAL (Ho-
landia) 2.03:34,2, 2. MO-
ESHA JOHNSON (Australia) 
2.03:39,7, 3. GINEVRA TAD-
DEUCCI (Włochy) 2.03:42,8, 
4. Ana Marcela Cunha (Bra-
zylia) 2.04:15,7, 5. Bettina 
Fabian (Węgry) 2.04:16,9, 
6. Giulia Gabbrielleschi 
(Włochy) 2.04:17,9, 7. Oce-
ane Maryse Jeannie Cassi-
gnol (Francja) 2.06:06,9, 8. 
Caroline Jouisse (Francja) 
2.06:11,0

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

49 kg kobiet: 1. HOU ZHIHUI 
(Chiny) 206 kg (89+117), 2. 
MIHAELA VALENTINA CAM-
BEI (Rumunia) 205 (93+112), 
3. KHAMBAO SURODCHANA 
(Tajlandia) 200 (88+112), 4. 
Chanu Saikhom Mirabai (In-
die) 199 (88+111), 5. Jourdan 
Elizabeth Delacruz (USA) 
195 (84+111), 6. Fang Wa-
n-Ling (Tajwan) 193 (86+107), 
7. Beatriz Elizabeth Piron 
Candelario (Dominikana) 192 
(85+107), 8. Rira Suzuki (Ja-
ponia) 191 (83+108)

59 kg kobiet: 1. LUO SHI-
FANG (Chiny) 241 kg (107 
kg+134 kg), 2. MAUDE CHAR-
RON (Kanada) 236 (106+130), 
3. KUO HSING-CHUN (Taj-
wan) 235 (105+130), 4. Any-
elin Maria Venegas Valera 
(Wenezuela) 230 (102+128), 
5. Rafiatu Folashade Lawal 
(Nigeria) 230 (100+130), 6. El-
reen Ann Ando (Filipiny) 230 
(100+130), 7. Kamiła Kono-
top (Ukraina) 227 (104+123), 
8. Janeth Gomez (Meksyk) 
217 (95+122)

73 kg mężczyzn: 1. RIZKI JU-
NIANSYAH (Indonezja) 354 
kg (155 kg+199 kg), 2. WI-
CHUMA WEERAPHON (Taj-
landia) 346 (148+198), 3. BO-
ŻIDAR ANDREJEW (Bułga-
ria) 344 (154+190), 4. Mu-
hammed Furkan Oezbek 
(Turcja) 341 (150+191), 5. 
Luis Mosquera (Kolumbia) 

340 (155+185), 6. Masano-
ri Miyamoto (Japonia) 338 
(151+187), 7. Bak Joo-hyo 
(Korea Płd.) 334 (147+187), 
8. Karem Ben Hnia (Tunezja) 
330 (149+181)

TAEKWONDO

58 kg mężczyzn: 1. PARK TA-
EJOON (Korea Płd.), 2. GA-
SZIM MAGOMIEDOW (Azer-
bejdżan), 3. CYRIAN RAVET 
(Francja) i MOHAMED KHA-
LIL JENDOUBI (Tunezja), 5. 
Adrian Vicente Yunta (Hisz-
pania) i Vito Dell Aquila 
(Włochy), 7. Yohandri Grana-
do (Wenezuela) i Jack Wool-
ley (Irlandia)

49 kg kobiet: 1. WONGPAT-
TANAKIT PANIPAK (Tajlan-
dia), 2. GUO QING (Chiny), 3. 
LENA STOJKOVIĆ (Chorwa-
cja) i MOBINA NEMATZADEH 
(Iran), 5. Dunya Ali Abutaleb 
(Arabia Saudyjska) i Merve 
Dincel Kavurat (Turcja), 7. 
Oumaima El Bouchti (Maro-
ko) i Dina Pouryounes Lan-
geroudi (Drużyna Uchodź-
ców)

68 kg mężczyzn: 1. ULUGBEK 
RASHITOV (Uzbekistan), 2. 
ZAID KAREEM (Jordania), 
3. LIANG YUSHUAI (Chiny) 
i EDIVAL PONTES (Brazylia), 
5. Javier Perez Polo (Hisz-
pania) i Bradly Sinden (Wlk. 
Brytania), 7. Lo Wai Fung 
(Hongkong) i Hakan Recber 
(Turcja)

57 kg kobiet: 1. KIM YU-JIN 
(Korea Płd.), 2. NAHID KIY-
ANICHANDEH (Iran), 3. ALI-
ZADEH KIMIA (Bułgaria) 
i SKYLAR PARK (Kanada), 5. 
Luo Zongshi (Chiny) i Laeti-
tia Aoun (Liban), 7. Chaima 
Toumi (Tunezja) i Hatice Ku-
bra Ilgun (Turcja)

SKOKI DO WODY

Trampolina 3-metrowa 
meżczyzn: 1. XIE SIYI (Chi-
ny) 543,60 pkt, 2. WANG 
ZONGYUAN (Chiny) 530,20, 
3. OSMAR OLVERA IBAR-
RA (Meksyk) 500,40, 4. Car-
son Tyler (USA) 429,25, 5. 
Jordan Houlden (W. Bry-

tania) 427,75, 6. Luis Feli-
pe Uribe Bermudez (Kolum-
bia) 421,85, 7. Jack Laugher 
(Wlk. Brytania) 410,95, 8. Ju-
les Bouyer (Francja) 395,70

WSPINACZKA

Na czas mężczyzn: 1. VED-
DRIQ LEONARDO (Indone-
zja), 2. PENG WU (Chiny), 3. 
SAMUEL WATSON (USA), 4. 
Reza Alipour Shenazandi-
fard (Iran), 5. Amir Majmura-
tow (Kazachstan), 6. Matteo 
Zurloni (Włochy), 7. Bassa 
Mawem (Francja), 8. Julian 
David (Nowa Zelandia)

ZAPASY

50 kg kobiet: 1. SARAH ANN 
HILDEBRANDT (USA), 2. 
YUSNEYLIS GUZMAN LO-
PEZ (Kuba), 3. YUI SUSAKI 
(Japonia) i ZIQI FENG (Chi-
ny), 5. Otgonżargał Dołgor-
żaw (Mongolia) i Oksana Ły-
wacz (Ukraina), 7. Gabija Di-
lyte (Litwa), 8. Marija Stad-
nik (Azerbejdżan)

87 kg w st. klas. mężczyzn: 
1. Semen Nowikow (Bułga-
ria), 2. ALIREZA MOHMADI-
PIANI (Iran), 3. ŻAN BEŁE-
NIUK (Ukraina) i TURPAL ALI 
BISULTANOV (Dania), 5. Ar-
kadiusz Kułynycz i David Lo-
sonczi (Węgry), 7. Nursuł-
tan Tursynow (Kazachstan), 
8. Alexander Komarow (Ser-
bia)

ŻEGLARSTWO

Klasa Nacra 17: 1. RUGGE-
RO TITA, CATERINA BAN-
TI (Włochy) 31 pkt, 2. MATEO 
MAJDALANI, EUGENIA BO-
SCO (Argentyna) 55, 3. MI-
CAH WILKINSON, ERICA 
DAWSON (Nowa Zelandia) 
63, 4. John Gimson, Anna 
Burnet (W. Brytania) 69, 5. 
Tim Mourniac, Lou Bertho-
mieu (Francja) 74, 6. La-
ila van der Meer, Bjarne Bo-
uwer (Holandia) 78, 7. Si-
nem Kurtbay, Akseli Keski-
nen (Finlandia) 97, 8. Paul 
Kohlhoff, Alica Stuhlemmer 
(Niemcy) 100

Klasa 470: LARA VADLAU, 
LUKAS MAEHR (Austria) 38 
pkt, 2. KEIJU OKADA, MIHO 
YOSHIOKA (Japonia) 41, 3. 
ANTON DAHLBERG, LOVI-
SA KARLSSON (Szwecja) 47, 
4. Jordi Hernandez, Nora 
Brugman (Hiszpania) 49, 5. 
Diogo Costa, Carolina Joao 
(Portugalia) 53, 6. Camil-
le Lecointre, Jeremie Mion 
(Francja) 56, 7. Nitai Hasson, 
Noa Lasry (Izrael) 67, 8. Yves 
Mermod, Maja Siegenthaler 
(Szwajcaria) 68

Kite kobiet: 1. ELEANOR AL-
DRIDGE (Wlk. Brytania), 2. 
LAURIANE NOLOT (Francja), 
3. ANNELOUS LAMMERTS 
(Holandia), 4. Daniela Mo-
roz (USA), 5. Leonie Meyer 
(Niemcy), 6. Elena Lengwi-
ler (Szwajcaria), 7. Julia Da-
masiewicz, 8. Gal Zukerman 
(Izrael)

IGRZYSKA OLIMPIJSKIE8

KLASYFIKACJA MEDALOWA

  zł. sr. br. raz.

1. USA 29 37 35 101

2. Chiny 28 25 19 72

3. Australia 18 14 11 43

4. Francja 14 18 21 53

5. Wlk. Brytania 13 17 21 51

6. Japonia 13 7 13 32

7. Korea Płd. 12 8 7 27

8. Holandia 11 6 7 24

9. Włochy 10 11 9 30

10. Niemcy 9 7 5 21

11. Kanada 6 5 10 21

12. Nowa Zelandia 5 6 2 13

13. Irlandia 4 0 3 7

14. Rumunia 3 4 1 8

15. Ukraina 3 3 4 10

16. Węgry 3 3 3 9

       Szwecja 3 3 3 9

18. Brazylia 2 5 7 14

19. Hiszpania 2 3 8 13

20. Chorwacja 2 1 3 6

       Kuba 2 1 3 6

22. Iran 2 1 2 5

23. Azerbejdżan 2 1 1 4

24. Belgia 2 0 4 6

25. Hongkong 2 0 2 4

       Filipiny 2 0 2 4

27. Serbia 2 0 0 2

28. Izrael 1 4 1 6

29. Kazachstan 1 3 3 7

30. Jamajka 1 3 1 5

31. Szwajcaria 1 2 4 7

32. Tajlandia 1 2 2 5

33. Dania 1 2 1 4

       Gruzja 1 2 1 4

35. Grecja 1 1 5 7

36. POLSKA 1 1 4 6

37. Kenia 1 1 3 5

38. RPA 1 1 2 4

39. Argentyna 1 1 0 2

       Chile 1 1 0 2

       Ekwador 1 1 0 2

       Saint Lucia 1 1 0 2

       Uganda 1 1 0 2

44. Tajwan 1 0 5 6

45. Uzbekistan 1 0 2 3

46. Austria 1 0 1 2

        Czechy 1 0 1 2

        Gwatemala 1 0 1 2

        Indonezja 1 0 1 2

        Maroko 1 0 1 2

        Norwegia 1 0 1 2

52. Algieria 1 0 0 1

       Bahrajn 1 0 0 1

       Botswana 1 0 0 1

       Bułgaria 1 0 0 1

       Dominika 1 0 0 1

       Słowenia 1 0 0 1

58. Korea Płn. 0 2 3 5

59. Meksyk 0 2 2 4

60. Armenia 0 2 1 3

61. Etiopia 0 2 0 2

62. Kirgistan 0 1 3 4

       Turcja 0 1 3 4

64. Litwa 0 1 2 3

65. Kosowo 0 1 1 2

       Portugalia 0 1 1 2

       Tunezja 0 1 1 2

68. Cypr 0 1 0 1

       Kolumbia 0 1 0 1

       Fidżi 0 1 0 1

       Mongolia 0 1 0 1

72. Indie 0 0 4 4

73. Tadżykistan 0 0 3 3

74. Dominikana 0 0 2 2

       Malezja 0 0 2 2

       Mołdawia 0 0 2 2

       Egipt 0 0 1 1

       Grenada 0 0 1 1

       Peru 0 0 1 1

       RZP 0 0 1 1

       Słowacja 0 0 1 1

       Zambia 0 0 1 1

NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH
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Taekwondo już nie raczkuje na igrzyskach olimpijskich... 
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Cofamy się o 40 lat.

P
aryskie medale w dzie-sięcioboju zostały już rozdane. Tym razem najwszechstronniejszym lekkoatletą został Norweg Markus Rooth; to pierwszy złoty medal dla Norwegii w tej konkurencji od 1920 roku. Tymczasem dokładnie cztery dekady temu, 9 sierp-nia 1984 r., mistrzostwo olimpijskie w tej dyscyplinie zdobył jeden z najbardziej niezwykłych dziesięciobo-istów w historii.

Zwyciężać w 
najważniejszych 
momentachFrancis Morgan Oyode-le „Daley” Thompson to 

jedna z legend brytyjskiej lekkiej atletyki. Ten sport wśród dżentelmenów nad Tamizą zawsze był w cenie, a wszechstronność, której jest ucieleśnieniem - to już w ogóle. Jego ksywka ma związek ze słowem języka joruba - Ayodele, co znaczy „radość wraca do domu”. Początkowo ten chłopak chciał być zawodowym piłkarzem, ale odwidziało mu się i postanowił zostać lekkoatletą. Ze znakomi-tym skutkiem. Daley to syn emigranta z Nigerii, który zajmował się w Londynie firmą taksówkarską, oraz Szkotki. Wszedł w tę dyscy-plinę z futryną, dwukrotnie zdobywając mistrzostwo olimpijskie. Za pierwszym 

razem, na trudnym tere-nie - w Moskwie, cztery lata później obronił tytuł podczas kolejnych igrzysk w Kalifornii. Spędził tam zresztą większą część lata, przygotowując się do zawo-dów. Opłaciło się. Objął pro-wadzenie od razu w pierw-szej konkurencji i nie oddał przez całe zawody. Miał naturę showmana: podczas dekoracji medalowej na tamtych igrzyskach hymn… gwizdał pod nosem.Przez całe lata 80. ogromne emocje budziła jego rywalizacja z Niemcem z Jurgenem Hingsenem. Brytyjczyk wychodził z niej górą. Co prawda co jakiś czas odbierali sobie rekor-dy świata, ale kiedy przy-

chodziło do najważniej-szych imprez, Thompson zawsze wygrywał. Był nie-pokonany w latach 1979-87, m.in. wygrał pierwsze mistrzostwa świata, które odbyły się w Helsinkach w 1983 roku. W Seulu nie zdołał już obronić złota, miał kontuzję ręki.
ykhm, ykhm…Był nie tylko znakomitym sportowcem, ale i nieco-dzienną osobistością me-dialną, kulom się nie kłaniał. Potrafił być bezczelny, po-zwalał sobie na zuchwałość, jego żarty budziły konster-nację. Kiedy świętował zło-to w Los Angeles, żartował, że… „zamierza dać księż-niczce Annie dziecko”.

Podczas igrzysk w Los Angeles nosił koszulkę z na-pisem: „Czy drugi najwięk-szy sportowiec świata jest gejem?” Media odebrały to jako kpinę z lekkoatletycz-nego multimedalisty Carla Lewisa.Po zakończeniu kariery wróciła miłość do futbolu. W latach 90. grał w różnych drużynach niższych lig. Pra-cował także jako trener fit-ness w klubach Wimbledon i Luton.Udzielał się na wielu frontach. Był ambasadorem igrzysk w Londynie w 2012 roku, właścicielem siłowni i firmy produkującej batony energetyczne, występował takżew serialach.

„Musisz coś zrobić, aby się wyróżnić. Na igrzyskach olimpijskich jest 300 zło-tych medalistów. Niewielu się wyróżnia, ale ja chcia-łem. Myślę, że nie zawsze byłem zabawny, czasami byłem trochę oszołomiony” - przyznał w jednym z wy-wiadów.Czasami mu odbijało. Na Igrzyskach Wspólnoty Na-rodów w 1982 r. odmówił niesienia flagi podczas cere-monii otwarcia, tłumacząc, że zmniejszyłoby to jego szanse na zdobycie złota. Mimo to w 1983 został ude-korowany Orderem Impe-rium Brytyjskiego.
(pacz)

T
rudno w to uwie-rzyć, ale sobota będzie już przed-ostatnim dniem tych igrzysk. A wiadomo, że pod ko-niec zawsze są ogniste wystrzały. Tak będzie i tym razem.

Do trzech razy 
sztukaCo zdarzy się jutro? Jednym z hitów będzie męski maraton, dyscy-plina z niecodzienną hi-storią, która ma szansę na nowy, zdumiewają-cy epizod. Dotychczas tylko trzech biegaczy aż dwukrotnie potra-fiło zdobyć złoty me-dal olimpijski na tym dystansie - Etiopczyk Abebe Bikila (1960, 64) oraz enerdowiec Walde-mar Cierpinski (1976, 80) dokonali tego dość dawno. Teraz kenijski mistrz Eliud Kipcho-ge, najlepszy w 2016 i 2021, jako pierwszy w dziejach może tego dokonać trzykrotnie!Już teraz Kenijczyk uważany jest za najlep-szego maratończyka wszech czasów. W paź-dzierniku 2019 roku Kipchoge dokonał cze-goś niewyobrażalnego dla zwykłego śmiertel-nika: stał się pierwszym człowiekiem, który pokonał dystans ma-ratoński w czasie krót-szym niż dwie godziny; w Wiedniu przebiegł w czasie 1:59.40. Wyni-ku nie uznano za rekord, ponieważ organizatorzy nie przestrzegali stan-dardowych zasad takich 

zawodów, m.in. nie były otwarte. Mimo to Kenij-czyk ugruntował w ten sposób własną pozy-cję w podręcznikach i umocnił status legen-dy.Poza niezwykłym bie-giem w Wiedniu w cza-sie krótszym niż dwie godziny lista jego osią-gnięć jest bogata. Od-niósł zwycięstwa w pre-stiżowych maratonach na całym świecie, m.in. w Londynie, Chicago, Tokio i Berlinie.To niebywała historia człowieka, który uro-dził się na farmie w Ke-nii i jako dziecko stracił ojca. Znał go tylko ze 

zdjęć, wychowywała go samotnie matka - na-uczycielka. Codziennie biegał do szkoły 3 ki-lometry i to była dobra zaprawa.Warto pamiętać, że Kipchoge w nieszczęśli-wy sposób ubył groźny rywal. Inny Kenijczyk Kelvin Kiptum, który w październiku zeszłe-go roku ustanowił ofi-cjalny rekord świata (2:00.35.), oraz jego tre-ner Gervais Hakizimana zginęli w wypadku sa-mochodowym w okolicy miejscowości Kaptaget w południowo-zachod-niej części kraju, gdzie mieszkał i trenował, 

około 40 km od Eldoret, mekki kenijskiego bie-gania.
Kolejny Dream teamInnym hitem będzie finał turnieju koszy-kówki mężczyzn. Uwa-gę wszystkich zwracają oczywiście Ameryka-nie, którzy przyjechali do stolicy Francji w roli zdecydowanego fawo-ryta. W fazie grupowej pokazali moc: w każdym meczu - kolejno z Serbią, Sudanem Południowym i Portoryko - zdobywając minimum 100 punktów.Nic w tym dziwne-go; w Paryżu dysponu-ją wyjątkowo mocnym 

składem, który ma na-wiązywać do legendar-nej „Drużyny Marzeń” z 1992 roku. W kadrze amerykańskiej znalazło się choćby czterech gra-czy, którzy w przeszło-ści zdobywali statuetki dla najbardziej warto-ściowego zawodnika sezonu regularnego w NBA. To LeBron Ja-mes, Stephen Curry, Ke-vin Durant i Joel Embiid. Jak dotychczas gwiazdy NBA są zmobilizowane, pewne siebie i zabójczo skuteczne.
Polskie nadziejeNa sobotę czekamy z wielkimi nadziejami, 

bo o złoty medal po-walczą dwie wielkie na-dzieje polskiego sportu: malutka dziewczyna w boksie i grupa po-tężnych facetów w siat-kówce.Rywalką zachwycają-cej niezwykłym stylem walki Julii Szeremety będzie Tajwanka Lin Yu-Ting, która w półfi-nale zwyciężyła jedno-głośnie Turczynkę Esrę Yildiz. Walka zapowiada się niezwykle ciekawie, także ze względu na od-mienny styl obu zawod-niczek. Przypominająca mężczyznę Tajwanka dysponuje bardzo dale-kim zasięgiem ramion, trzyma gardę; ciekawe, jak przeciw niej będzie walczyć rozkołysana Julka… Przy tej okazji muszę przypomnieć, że to pierwszy olimpijski finał polskiego boksu od 1980 roku. Wtedy sre-bro w Moskwie w wa-dze półciężkiej zdobył Paweł Skrzecz. Wierzy-my, że Julce pójdzie le-piej.Wszyscy przebierają też nogami, czekając na występ siatkarzy. Bę-dzie ciężko. Finałowym rywalem Polaków będą broniący tytułu gospo-darze. Francuzi rozbili w półfinale Włochów 3:0, Włosi wcześniej rozbili nas. Nie ma jed-nak co się przejmować. Wcześniej Francuzów pokonali Słoweńcy, a myśmy pokonali Sło-weńców. Wszystko więc zostaje wolimpijskiej rodzinie.
Paweł Czado

n Igrzyska to nie tylko teraźniejszość, ale również wspaniała 
przeszłość. Przez wszystkie dni olimpijskie przypominać bę-
dziemy naszym Czytelnikom nieoczywiste historie sprzed lat. 
Zapraszamy do lektury!

Wielka lekkoatletyczna gęba  
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Co nas czeka jutro? Sobota to czternasty dzień olimpijskich zmagań po otwarciu igrzysk. 

Ten rekord byłby nie do poprawienia

Eliud Kipchohe już jest legendą maratonu. 

Sport 86a8b8f94d



Piątek, 9 sierpnia

Breakdance

16.00 elim. kobiet, 20.00 
FINAŁ

Boks

21.30 FINAŁY mężczyzn kat 71 
kg, kat. 92 kg, kobiet kat. 50 
kg, kat. 66 kg

Gimnastyka artystyczna

10.00, 14.30 elim. wielobo-
ju drużynowego kobiet, 14.30 
FINAŁ

Golf

9.00 3. runda kobiet

Hokej na trawie koBiet

14.00 o 3. miejsce, 20.00 FI-
NAŁ

kajakarstwo

10.30 półfinały C2 500 m 
(Dorota Borowska i Sylwia 
Szczerbińska), K2 500 m (Mar-
tyna Klatt, Helena Wiśniew-
ska; Karolina Naja, Anna Pu-
ławska), mężczyzn K-2 500 
m (Jakub Stepun, Przemy-
sław Korsak), C-1 1000 m (Wik-
tor Głazunow), finały B i FINA-
ŁY kobiet i mężczyzn K-2 500 
m, finał B i FINAŁ mężczyzn 
C-1 1000 m

kolarstwo torowe

14.00 elim. 1/32 finału (Urszu-
la Łoś, Marlena Karwacka, Ni-
kola Sibiak) i repasaże sprintu 

kobiet, półfinały sprintu męż-
czyzn (ew. Mateusz Rudyk), 
18.00 1/16 finału sprintu ko-
biet, FINAŁY madisona kobiet 
(Daria Pikulik, Wiktoria Piku-
lik), sprintu mężczyzn

koszykówka koBiet

17.30, 21.00 półfinały

lekka atletyka

10.00 siedmiobój (Adrianna 
Sułek-Schubert) - skok w dal, 
rzut oszczepem, elim. szta-
fet 4x400 m kobiet (Polska) 
i mężczyzn (Polska), półfinały 
800 m mężczyzn, 100 m ppł. 
(Pia Skrzyszowska), 19.00 FI-
NAŁY sztafet 4x100 m kobiet 
i mężczyzn, pchnięcia kulą, 
400 m (Natalia Kaczmarek), 
10000 m kobiet, siedmiobój - 
800 m, trójskoku i 400 m ppł. 
mężczyzn

PięcioBój nowoczesny

13.00 półfinały mężczyzn in-
dywidualnie (Łukasz Gut-
kowski, Kamil Kasperczak) - 
pływanie, szermierka, skoki 
przez przeszkody

Piłka nożna

15.00 o 3. miejsce kobiet, 
18.00 FINAŁ mężczyzn

Piłka ręczna mężczyzn

16.30, 21.30 półfinały

Piłka wodna mężczyzn

13.00, 18.00 miejsca 5-8 i pół-
finały

Pływanie

7.30 FINAŁ 10 km mężczyzn 
(Piotr Woźniak)

Podnoszenie ciężarów

15.00, 19.30 FINAŁY mężczyzn 
89 kg, kobiet 71 kg

siatkówka mężczyzn

16.00 o 3. miejsce

siatkówka Plażowa koBiet

21.00 o 3. miejsce i FINAŁ

skoki do wody

10.00 preelim. mężczyzn 
w skokach ind. z platformy 
10 m (Robert Łukaszewicz), 
15.00 FINAŁ kobiet w sko-
kach ind. ze skoczni spręży-
nowej 3 m

taekwondo

9.00,14.30, 19.30 elim., ćwierć-
finały, półfinały i FINAŁY 
mężczyzn 80 kg, kobiet 67 kg

tenis stołowy

10.00 o 3. miejsce mężczyzn 
drużynowo, 15.00 FINAŁ

wsPinaczka sPortowa

10.00 FINAŁY boulderingu, 
prowadzenia mężczyzn

zaPasy

11.00 repasaże, półfinały męż-
czyzn w st. wol. 57 kg, 86 
kg, kobiet 57 kg, 1/16 finału 

i ćwierćfinały mężczyzn w st. 
wol.. 74 kg, 125 kg (Robert Ba-
ran), FINAŁ kobiet w st. dow, 
62 kg

Sobota, 10 sierpnia

Breakdance

16.00 elim. mężczyzn, 20.00 
FINAŁY

Boks

21.30 FINAŁY kobiet kat. 57 
kg (Julia Szeremeta), kat. 75 
kg, mężczyzn kat. 57 kg, kat. 
+92 kg

Gimnastyka artystyczna

14.00 FINAŁ wieloboju druży-
nowego kobiet

Golf

9.00 FINAŁ kobiet

kajakarstwo

10.30 półfinały kobiet K-1 500 
m (Dominika Putto), C-1 200 
m, mężczyzn K-1 1000 m (Wik-
tor Głazunow), finał C, B i FI-
NAŁ kobiet K-1 - 500 m, finał 
B i FINAŁ mężczyzn K-1 1000 
m, finał B i FINAŁ kobiet C-1 
200 m

kolarstwo torowe

17.00 1/8 finału (ew. Urszula 
Łoś, Marlena Karwacka, Niko-
la Sibiak), repasaże, ćwierćfi-
nały sprintu kobiet, elim., re-
pasaże keirinu mężczyzn (Ma-
teusz Rudyk), FINAŁ madiso-
nu mężczyzn

koszykówka mężczyzn

11.00 o 3. miejsce, 21.30  
FINAŁ

lekka atletyka

8.00 FINAŁ maratonu 
mężczyzn, 18.30 FINA-
ŁY skoku wzwyż, 800 m, 
5000 m, sztafety 4x400 m 
mężczyzn, rzutu oszcze-
pem (Maria Andrejczyk), 
100 m ppł. (Pia Skrzyszow-
ska), 1500 m (Klaudia Ka-
zimierska, Weronika Liza-
kowska), sztafety 4x400 
m kobiet i mężczyzn (ew. 
Polska)

PięcioBój nowoczesny

9.30 półfinały kobiet indy-
widualnie - pływanie, szer-
mierka, skoki przez prze-
szkody (Natalia Domi-
niak, Anna Maliszewska), 
17.30 FINAŁ mężczyzn in-
dywidualnie - bieg przeła-
jowy ze strzelaniem (Łu-
kasz Gutkowski, Kamil Ka-
sperczak)

Piłka nożna koBiet

17.00 FINAŁ

Piłka ręczna koBiet

10.00 o 3. miejsce, 15.00 
FINAŁ

Piłka wodna

9.00 o miejsca 7-8, o 3. miej-
sce kobiet, 14.00 o miejsca 7-8 
mężczyzn, o miejsca 5-6 i FI-
NAŁ kobiet

Podnoszenie ciężarów

11.30 FINAŁ mężczyzn 102 kg, 
16.00 FINAŁ kobiet 81 kg (We-
ronika Zielińska-Stubińska), 
20.30 FINAŁ mężczyzn +102 kg

siatkówka

13.00 FINAŁ mężczyzn (Pol-
ska - Francja), 17.15 o 3. miej-
sce kobiet

siatkówka Plażowa mężczyzn

21.00 o 3. miejsce i FINAŁ

skoki do wody

10.00 półfinały skoków indy-
widualnych mężczyzn z plat-
formy 10 m (ew. Robert Łuka-
szewicz), 15.00 FINAŁY

taekwondo

9.00 elim., ćwierćfinały, półfi-
nały, mężczyzn +80 kg, kobiet 
+ 67kg, 19.30 FINAŁY

tenis stołowy

10.00 o 3. miejsce kobiet dru-
żynowo, 15.00 FINAŁ

wsPinaczka sPortowa

10.00 FINAŁY boulderingu, 
prowadzenia kobiet

zaPasy

11.00 repasaże mężczyzn w st. dow. 
74 kg, 125 kg (ew. Robert Baran), 
kobiet w st. dow. 62 kg, 1/16 finału 
i ćwierćfinały mężczyzn st. dow. 67 
kg, 97 kg (ew. Zbigniew Baranow-
ski), FINAŁ kobiet st. dow. 76 kg

Dziś i jutro naD Sekwaną

IGRZYSKA OLIMPIJSKIE10

P
ewne kraje z oczy-wistych wzglę-dów nie stawiają na ilość, ale za to mocno nagradzają jakość...Startujący w żeglar-

skiej Formule Kite Singa-
purczyk Maximilian Ma-eder, który jest już pewny udziału w finałowej roz-grywce, walczy nie tylko o prestiż wynikający ze 
zdobycia olimpijskie-go złota, ale też nagrodę w wysokości miliona do-larów singapurskich, czyli 750 tys. USD.

17-letni aktualny mistrz świata jest na razie drugi, za Słoweńcem To-nim Vodiszkiem.
Singapurski program 

premiowy Major Games Award (MAP) oferuje wy-sokie wypłaty pieniężne sportowcom, którzy zdo-bywają medale m.in. na 
igrzyskach olimpijskich 
czy Igrzyskach Azjatyc-kich.

„Najwyższa nagroda wrę-
czana mistrzowi olimpijskie-
mu wynosi milion dolarów 
singapurskich" - przypo-mniała Singapurska Krajowa Rada Olimpijska (SNOC).Jak dodano, „niewielki 
procent" nagrodzony po-

winien przekazać własnej federacji, by „pomóc w roz-woju dyscypliny".
Reklamowany jako naj-

szybszy sport w programie 
tegorocznych igrzysk kite-boarding miał swoją olim-pijską premierę w niedzielę.

Jedynym złotym me-dalistą w historii startów 
Singapuru w igrzyskach jest pływak Joseph Scho-oling, który w 2016 r. w Rio de Janeiro triumfo-wał na 100 m stylem mo-tylkowym.
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Sprintem przez paryż

Złoto i milion!

Zamaskowany, ale to na pewno Maximilian Maeder... 

P
rezydent Tajwanu Lai 
Ching-te stoi murem i wspiera pięściarkę Lin Yu Ting, która w sobotę powalczy z Julią Szeremetą o złoty medal w kategorii 57 kg, a wcześniej była bo-haterką debaty wokół płci i związanych z tym kontro-wersji. „Jesteśmy z tobą” - przekazała głowa państwa.„Mimo błędnych decyzji IBA (światowej federacji 

bokserskiej) i zastraszania z różnych stron, idzie do przodu z klasą i spokojem" - napisał w mediach spo-łecznościowych o Lin pre-zydent, który zalecił rzą-dowi rozważenie podjęcia 
kroków prawnych w celu obrony godności zawod-niczki.Lin i finalistka wagi półśredniej Imane Khe-lif z Algierii znalazły się w centrum uwagi ze wzglę-du na wątpliwości, czy po-winny zostać dopuszczo-
ne do startu w paryskich igrzyskach. Obie zostały 
przed rokiem wykluczo-ne z mistrzostw świata 2023 ze względu na bliżej nieokreślone „niezgodno-ści płci", które dawały im „nieuprawnioną przewagę względem rywalek".

MKOl pozostaje w kon-flikcie z władzami świa-
towego boksu i nie uznaje IBA jako stowarzyszenia. Określił decyzje wobec obu pięściarek jako „ar-bitralne i bez należytego procesu dowodowego”. Dlatego m.in. obie zostały dopuszczone do występu w igrzyskach, a jako je-
den z czynników decydu-jących uznano określenie płci zapisane w ich pasz-portach biologicznych.Rywalki obu pięścia-rek wyrażają mniej lub 
bardziej zdecydowa-
ny sprzeciw wobec ich 
uczestnictwu w igrzy-skach. Włoszka Angela Carini zeszła z ringu w 46 sekundzie walki z Khelif w 1/8 finału tłumacząc, że ciosy przeciwniczki są zbyt mocne. Inne za-wodniczki, np. Turczyn-ka Esra Yildiz Kahraman, która w środę przegrała z Lin w półfinale, po-kazują palcami znak X, wskazujący na żeńskie chromosomy, które są 
charakterystyczne tylko dla kobiet, choć zdarza się, że mają one układ XY, odpowiedni dla większo-ści mężczyzn.

Tajwan broni Lin Yu Ting

Sport 86a8b8f94d
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ORLEN EKSTRALIGA KOBIET

GKS Katowice - UKS SMS Łódź 
- sobota, 11.00, Pogoń Szczecin 

- Górnik Łęczna - sobota, 12.00, 
Śląsk Wrocław - APLG Gdańsk - 

niedziela, 12.00, Czarni Sosnowiec 
- Pogoń Tczew - niedziela, 13.00, 
Skra Częstochowa - Rekord Biel-
sko-Biała - niedziela, 16.00, Reso-
via - Stomilanki Olsztyn - niedzie-
la, 17.00.

BETCLIC 2. LIGA 

Podbeskidzie Bielsko-Biała - GKS 
Jastrzębie - sobota, 12.00, Pogoń 
Grodzisk Maz. - Świt Szczecin, KKS 
1925 Kalisz - Wieczysta Kraków, Re-
sovia - Olimpia Grudziądz - wszyst-
kie w sobotę o 15.00, Olimpia El-
bląg - Skra Częstochowa - sobota, 
18.00, Hutnik Kraków - Wisła Puła-
wy - niedziela, 12.00, Zagłębie II Lu-
bin - Zagłębie Sosnowiec - niedzie-
la, 16.00, Polonia Bytom - Rekord 
Bielsko-Biała - niedziela, 17.00, ŁKS 
II Łódź - Chojniczanka - niedzie-
la, 19.35. 

1. Pogoń (b) 3 9 6:1
2. Zagłębie (s) 3 9 6:2
3. Świt (b) 3 7 5:1
4. Kalisz 3 7 4:2
5. Wieczysta (b) 3 6 5:1
6. Chojniczanka 3 6 4:2
7. Polonia 3 6 3:2
8. Resovia (s) 3 6 2:2
9. Jastrzębie 3 4 6:2

10. ŁKS II 3 4 3:5
11. Rekord (b) 3 3 2:4
12. Hutnik 3 3 4:7
13. Olimpia E. 3 2 1:4
14. Wisła 2 1 1:2
15. Podbeskidzie (s) 2 1 1:4
16. Zagłębie II 2 0 1:3
17. Olimpia G.  3 0 1:5
18. Skra 3 -7 2:8

1-2 - awans, 3-6 - baraże o awans, 
13-14 - baraże o utrzymanie, 15-18 
- spadek; Skra została ukarana (-7 
pkt) za zaległości fi nansowe

BETCLIC 3. LIGA 

GRUPA III: LKS Goczałkowice - Stal 
Brzeg, Górnik II Zabrze - Śląsk II 
Wrocław - oba w sobotę o 13.00, 
Carina Gubin - Ślęza Wrocław, War-
ta Gorzów Wlkp. - Podlesianka Ka-
towice, Górnik Polkowice  - MKS 
Kluczbork, Pniówek 74 Pawłowi-
ce - Odra Bytom Odrz. - wszystkie 
w sobotę o 17.00, Lechia Zielona 
Góra - Stilon Gorzów Wlkp. - sobo-
ta, 18.00, Miedź II Legnica - Polonia 
Słubice - niedziela, 12.00, Unia Tu-
rza Śl. - Karkonosze Jelenia Góra - 
niedziela, 16.00.

1. Karkonosze 1 3 5:1
2. Śląsk II 1 3 4:0
3. Goczałkowice 1 3 4:1
4. Lechia 1 3 2:0
    Ślęza 1 3 2:0
6. Carina 1 3 2:1
7. Odra 1 1 2:2
    Unia 1 1 2:2
9. Kluczbork 1 1 1:1
    Miedź II (b) 1 1 1:1
    Stilon 1 1 1:1
    Warta 1 1 1:1

13. Stal (b) 1 0 1:2
14. Pniówek 1 0 0:2
     Podlesianka (b) 1 0 0:2
16. Polonia (b) 1 0 1:4
17. Górnik II 1 0 1:5
18. Polkowice 1 0 0:4

1 - awans, 2 - baraż, 16-18 - spadek

GRUPA IV: Świdniczanka - Wisła II 
Kraków - sobota, 14.00, Siarka Tar-
nobrzeg - Lewart Lubartów - so-
bota, 15.00, KSZO 1929 Ostrowiec 
Św. - Czarni Połaniec, Unia Tarnów 
- Star Starachowice, Pogoń-So-
kół Lubaczów - Wiślanie Skawi-
na, KS Wiązownica - Podhale Nowy 
Targ - wszystkie w sobotę o 17.00, 
Chełmianka - Avia Świdnik - sobo-
ta, 17.45, Korona II Kielce - Wisłoka 
Dębica - niedziela, 12.00, Sandecja 
Nowy Sącz - Podlasie Biała Podla-
ska - niedziela, 16.00.

1 Star 1 3 5:1
2. Wiślanie 1 3 3:0
3. Siarka 1 3 4:2
4. Podhale 1 3 3:1
5. Sandecja (s) 1 3 1:0
6. Lewart (b) 1 1 2:2
    Wiązownica 1 1 2:2
8. Avia 1 1 1:1
     Korona II (b) 1 1 1:1
     KSZO 1 1 1:1
     Wisła II (b) 1 1 1:1

12. Podlasie 1 1 0:0
      Świdniczanka 1 1 0:0
14. Wisłoka 1 0 0:1
15. Czarni 1 0 2:4
16. Pogoń-Sokół (b) 1 0 1:3
17. Unia 1 0 0:3
18. Chełmianka 1 0 1:5

1 - awans, 2 - baraż, 16-18 - spadek

4. LIGA ŚLĄSKA

Victoria Częstochowa - GKS II Ty-
chy, Rozwój Katowice - Drama 
Zbrosławice - oba w sobotę o 11.00, 
Gwarek Ornontowice - Polonia Ła-
ziska G., Unia Dąbrowa G. - Spar-
ta Katowice - oba w sobotę o 15.00, 
Przemsza Siewierz - Odra Wodzi-
sław Śl., Rekord II Bielsko-Bia-
ła - Raków II Częstochowa, Decor 
Bełk - Podbeskidzie II Bielsko-Bia-
ła, Gwarek Tarnowskie Góry - Ruch 
Radzionków - wszystkie w sobo-
tę o 17.00, ROW 1964 Rybnik - Kuź-
nia Ustroń - sobota, 19.00, Piast II 
Gliwice - Spójnia Landek - niedzie-
la, 11.00. 

1. Raków II 1 3 6:2
2. Przemsza 1 3 4:1
3. Polonia 1 3 3:0
4. Ruch 1 3 3:1
    Unia 1 3 3:1
6. ROW 1 3 2:1
    Sparta 1 3 2:1
8. Rekord II 1 3 1:0
9. Drama 1 1 1:1
    Tarnowskie Góry 1 1 1:1

11. Kuźnia 1 1 0:0
     Piast II 1 1 0:0
13. Odra 1 0 1:2
      Spójnia  1 0  1:2
15. Victoria 1 0 0:1
16. Ornontowice 1 0  1:3
      Rozwój  1 0 1:3
18. Tychy II 1 0 1:4
19. Decor 1 0 0:3
20. Podbeskidzie II 1 0 2:6

V LIGA ŚLĄSKA 

GRUPA I: Liswarta Krzepice - Skra 
II Częstochowa - piątek, 18.00, Orzeł 
Miedary - Silesia Miechowice - sobo-
ta, 13.00, Odra Miasteczko Śl. - Szom-
bierki Bytom, Znicz Kłobuck - Unia 
Rędziny - oba w sobotę o 17.00, Śląsk 
Świętochłowice - Jedność Przyszo-
wice - niedziela, 11.00, Ruch II Cho-
rzów - Szczakowianka Jaworzno, KS 
Panki - AKS Mikołów - oba w nie-
dzielę o 17.00, Zagłębie II Sosnowiec 
pauzuje. 

GRUPA II: Orzeł Łękawica - Iskra 
Pszczyna - sobota, 11.00, LKS Cza-
niec - GKS II Jastrzębie - sobo-
ta, 14.00, Beskid Skoczów - Tempo 
Puńców - sobota, 15.00, Błyskawi-
ca Drogomyśl - LKS Krzyżanowi-
ce - sobota, 16.00, Stal-Śrubiar-
nia Żywiec - Drzewiarz Jasienica, 
Podhalanka Milówka - MRKS Cze-
chowice-Dziedzice, BKS Stal Biel-
sko-Biała - Forteca Świerklany - 
wszystkie w sobotę o 17.00, LKS 
Tworków - GLKS Wilkowice - nie-
dziela, 16.30.

ŚLĄSKA KLASA OKRĘGOWA

GRUPA I: LKS Żyglin - Ruch Kozłów 
- sobota, 15.00, Unia Strzybnica - Bu-
rza Borowa Wieś, ŁTS Łabędy - Olim-
pia Boruszowice, Gwiazda Chudów 
- Górnik Bobrowniki Śl. Sparta Za-
brze - Sośnica Gliwice, Start Siera-
kowice - Concordia Knurów, Gwarek 
Zabrze - Czarni Pyskowice - wszyst-
kie w sobotę o 17.00, Orzeł Nakło Śl. 
- Tempo Paniówki przełożony na 23 
listopada.

GRUPA II: Płomień Lgota M. - Unia 
Kalety, LKS Kamienica Polska - Me-
chanik Kochcice, Warta Kamieńskie 
Młyny - Stradom Częstochowa, Spar-
ta Lubliniec - Amator Golce, Jed-
ność Boronów - Zieloni Żarki, Lot Ko-
nopiska - Pilica Koniecpol, Liswar-
ta Popów - Lotnik Kościelec, Skal-
niak Kroczyce - Sparta Szczekociny - 
wszystkie w sobotę o 17.00.

GRUPA III: Unia Racibórz - Naprzód 
Syrynia, Naprzód Czyżowice - Unia II 
Turza Śl. - oba w sobotę o 16.00, Gra-
nica Ruptawa - Górnik Radlin, Przy-
szłość Rogów - Polonia Marklowi-
ce, LKS Nędza - Ruch Stanowice, Na-
przód Rydułtowy - Płomień Połomia 
- wszystkie w sobotę o 17.00, Silesia 
Lubomia - Dąb Gaszowice - niedzie-
la, 16.00, Zameczek Czernica - Czarni 
Gorzyce - niedziela, 17.00.

GRUPA IV: Slavia Ruda Śl. - Niwy 
Brudzowice - sobota, 11.00, Jastrząb 
Bielszowice - Urania Ruda Śl. - so-
bota, 16.00, SKS Łagisza - Orzeł Mo-
kre, Cyklon Rogoźnik - Unia Koszto-
wy, CKS Czeladź - Ostoja Żelisławi-
ce, Warta Zawiercie - Pogoń Imie-
lin, Sarmacja Będzin - Górnik Woj-
kowice - wszystkie w sobotę o 17.00, 
GKS II Katowice - Górnik Piaski - nie-
dziela, 11.00.

GRUPA V: JUWe Jaroszowice - MKS 
Lędziny - sobota, 16.00, Pasjonat 
Dankowice - Rotuz Bronów, Krupiń-
ski Suszec - ZET Tychy, Soła Kobier-
nice - Sokół Hecznarowice, Piast Gol 
Bieruń - LKS Bestwina, Czarni Jawo-
rze - Sokół Zabrzeg - wszystkie w so-
botę o 17.00, Podbeskidzie III Biel-
sko-Biała - LKS II Goczałkowice - nie-
dziela, 11.00, LKS Studzionka - Fortu-
na Wyry - niedziela, 17.00.

GRUPA VI: WSS Wisła - Piast Cie-
szyn - sobota, 11.00, Skałka Żabnica 
- LKS Ślemień - sobota, 16.00, Góral 
Istebna - Bory Pietrzykowice - sobo-
ta, 17.00, LKS Pogórze - Spójnia Ze-
brzydowice - niedziela, 11.00, Soła 
Rajcza - Wisła Strumień, LKS Sło-
twina - GKS Radziechowy-Wieprz - 
oba w sobotę o 15.00, Magura By-
stra - Victoria Hażlach przełożony 9 
listopada.

(m)

WEEKENDOWE GRANIE

K
ontrakt doświad-czonego obrońcy wygasł z końcem czerwca i przez kilka tygodni w Cygańskim Lesie trwały rozmowy, czy przedłużyć z nim umowę, czy szukać nowego stope-ra. Michał Bojdys ostatnich 12 miesięcy nie wspomina najlepiej. W sierpniu zeszłe-go roku nabawił się urazu chrząstki w kolanie, a prze-wlekły problem okazał się nie do zniesienia. - Wielu zawodników może z tym grać, ale przy mocniejszych obciążeniach kolano stawa-ło się luźne i trzeba je było zoperować - mówi rosły de-fensor. Po przedłużającej się rehabilitacji do indywidu-alnych treningów powrócił w marcu, a z resztą zespołu zaczął trenować dwa mie-siące później i w połowie maja zaliczył 2-minutowy epizod z Odrą Bytom Od-rzański. Był to jego pierw-szy występ od 19 sierpnia 2023 r., gdy wybiegł w wyj-ściowym składzie przeciw-ko rezerwom Rakowa Czę-stochowa.

Jak sam mówi, lipiec upłynął pod znakiem „te-stów”. Pod koniec lipca zaliczył 45 minut z Za-głębiem Sosnowiec i za-padła decyzja w sprawie jego przyszłości. - Miałem w tym czasie przekonać do siebie trenera i udo-wodnić, że sprostam wy-zwaniom. Podpisaliśmy roczny kontrakt, więc wy-nika z tego, że obroniłem się na murawie - mówi Bojdys, który już zaczął spłacać zaufanie, jakim zo-stał obdarzony. Gol w wy-jazdowym meczu z Olim-pią Grudziądz dał ekipie Rekordu historyczną wy-graną w 2. lidze. - Mateusz Klichowicz zrobił dobry wyblok, zwolnił strefę, a ja zrobiłem to, co do mnie należało - wspomina zwy-cięskie trafienie. - Potrze-bowaliśmy tych punktów jak tlenu. Przesadnie jed-nak nie świętowaliśmy, nie dostaliśmy dnia wol-nego, choć w autobusie w drodze z meczu było bardzo wesoło. Te pierw-sze spotkania w naszym 

wykonaniu nie były złe, ale ta liga jest taka, że nie zawsze wygrywa zespół, który ma inicjatywę czy oddaje więcej strzałów - zauważa Bojdys.W niedzielę beniaminek z Bielska-Białej przyjedzie do Bytomia, by o godzinie 17 zmierzyć się z Polonią, która wygrała dwa razy z rzędu. - Jesteśmy już po analizie najbliższego prze-ciwnika i mamy nakreślo-ny plan na to spotkanie. Jedziemy na ciężki teren, ale mamy swój styl gry i bę-dziemy chcieli wypełnić za-łożone zadania - zapewnia Bojdys. (gru)

Gol Michała Bojdysa dał Rekordowi historyczne zwycięstwo w 2. lidze. 
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Bohater się
„spłaca”
Potrzebowaliśmy tych 
punktów jak tlenu - mówi 
Michał Bojdys, który miał 
się pożegnać z Rekordem 
Bielsko-Biała. 

Abate

na testach

L
ionel Abate będzie sprawdzany przez Polonię Bytom, która poszukuje napastnika, a z Kameruńczykiem chęt-nie rozstałoby się Podbe-skidzie. W poprzednim sezonie piłkarz zagrał w 24 pierwszoligowych spotkaniach i strzelił 3 go-le. Trener Krzysztof Bre-de nie widział jednak dla niego miejsca, zsyłając do czwartoligowych rezerw, a następnie dał zgodę na odejście. Abate wraz ze swoim agentem poszuku-je nowego klubu. Wczoraj piłkarzmiał pojawić się na testach w Bytomiu, gdzie po rozstaniu z Da-widem Wolnym (odszedł do Odry Opole) szukają konkurenta dla Kamila Wojtyry. Po ewentualnej pozytywnej decyzji sztabu szkoleniowego do porozu-mienia będą musiały dojść jeszcze kluby, bo Abate ma jeszcze rok kontraktu z Podbeskidziem.

Sport 86a8b8f94d
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Z
espół ze stolicy mógł liczyć na wsparcie grupki swoich kibi-ców, mimo że formal-nie obowiązuje ich zakaz wyjazdowy nałożony przez UEFA. Fani Broendby wyciągnęli jednak ku fanom „wojskowych” pomocną dłoń i zaprosili na swoje try-buny.

Uciekali obrońcomSpotkanie cechowała wysoka intensywność, choć klarownych sytuacji nie by-ło wiele. W pierwszej poło-wie właściwie każda wypra-cowana okazja kończyła się golem i na nieszczęście Legii – dało to prowadzenie Bro-endby. Warszawiacy prze-żyli trudne cztery minuty, kiedy najpierw z powodu kontuzji murawę opuścił Jurgen Celhaka, a potem Fi-lip Bundgaard trafił na 1:0. Wydawało się, że legioniści byli ustawieni w obronie dobrze i ciasno, lecz 20-let-ni napastnik znalazł sobie odrobinę prze-strzeni i przed polem karnym dostał podanie od dwa lata młodsze-go Clementa Bi-schoffa. Uderzona piłka przeleciała między nogami Rafała Augusty-niaka i wpadła do siatki. Za daleko od strzelca był zmie-niający Celhakę Claude Goncalves, który razem z Au-gustyniakiem... nie pomógł też przy drugiej bramce 

Broendby. Bundgaard tym razem dograł z lewej flanki, a polskie trio (jeszcze Sergio Barcia) uprzedził Mathias Kvistgaarden.
Dwie asysty KrameraPozostałe gole strzelała jednak Legia. Trener Goncalo Feio zaskoczył nieco zesta-wieniem względem meczu z Piastem Gliwice, zmieniając m.in. 2 z 3 obrońców, rezy-gnując w ataku z Blaża Kra-mera czy ustawiając na wa-hadle Patryka Kuna, do któ-rego nie miał na razie wiel-kiego zaufania. Postawienie w ataku na Tomasa Pekharta opłaciło się, bo to właśnie on strzelił na 1:1, wykorzystując kapitalne dogranie Bartosza Kapustki i uprzedzając Fre-derika Alvesa.Broendby nie grało wy-bitnej piłki, ale miało prze-wagę. Po przerwie także zdawało się trzymać Legię na dystans, ale w pewnym momencie poważnie się zdrzemnęło. Błąd popełnił kolejny 18-latek w duńskiej jede-nastce, talent No-ah Nartey, tracąc futbolówkę na własnej połowie. Przejął ją Luquin-has, zagrał do re-zerwowego Kra-mera, a ten ideal-nie oddał Brazy-lijczykowi, który strzelił na 2:2. Sło-weński napastnik – autor honorowej bramki dla  Legii z Piastem – popi-sał się także w 86 min, asystując in-

nemu rezerwowemu, Ryoi Morishicie. Sędzia konsulto-wał z VAR-em, czy Kramer nie był czasem na spalonym, ale okazało się, że napastnik wbiegł idealnie w tempo i bramka Japończyka na 3:2 była w pełni legalna! Nie-wiele jednak brakowało, a sytuacja mogła potoczyć się zupełnie inaczej. Chwilę wcześniej znakomitą okazję miał bowiem Oscar Schwar-tau, ale zatrzymał go Kacper Tobiasz.Po emocjonującym meczu Legia pokonała Broendby 3:2, stawiając się w komfor-towej sytuacji przed rewan-żem. W Danii nie była może stroną przeważającą, ale – jak widać – konkretniejszą i z optymizmem może cze-kać na przeciwników przy Łazienkowskiej.
Piotr Tubacki

n Broendby – Legia Warsza-
wa 2:3 (2:1)
1:0 – Bundgaard, 19 min, 1:1 – Pe-
khart, 24 min, 2:1 – Kvistgaarden, 
35 min, 2:2 – Luquinhas, 70 min, 
2:3 – Morishita, 88 min
BROENDBY: Pentz – Alves, Lau-
ritsen, Rasmussen – Sebulon-
sen (66. Klaiber), Suzuki, Wass 
(90+3. Radosević), Nartey (90+3. 
Yeboah), Bischoff – Kvistgaarden 
(75. Omoijuanfo), Bundgaard (75. 
Schwartau). Trener Jesper SO-
RENSEN.
LEGIA: Tobiasz – Pankov, Au-
gustyniak, Barcia – Celhaka (15. 
Goncalves) – Kun (61. Wszołek), 
Kapustka (82. Morishita), Luqu-
inhas, Vinagre – Gual (81. Alfare-
la), Pekhart (60. Kramer). Trener 
Goncalo FEIO.
Sędziował Martin Dohal (Słowa-
cja). Żółta kartka Wass.

7 
MECZÓW

wyjazdowych 
w europejskich 

pucharach roze-
grał do tej pory 

Kacper Tobiasz i w 
żadnym nie zacho-
wał czystego kon-
ta. W sumie puścił 
16 goli, co daje mu 
średnią 2,29 bramki 
na spotkanie.
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Warszawiacy grali  do końca i z ogromnym 
udziałem rezerwowych pokonali 
faworyzowanych gospodarzy.

Legia zdobyła 
Danię!

Bartosz Kapustka (z prawej) zaliczył asystę przy wyrównującej bramce Tomasa Pe-
kharta. 

S
łowacy są bliżej awansu do fazy play off Ligi Konferen-cji, której spotkania zaplanowano na 22 i 29 sierpnia. W niej ry-walem będzie przegrany dwumeczu 3. rundy elimi-nacji Ligi Europy pomię-dzy Molde i Cercle Brugge. W pierwszym Norwegowie triumfowali u siebie 3:0, strzelając wszystkie gole w pół godziny.

Czyhali na błądW pierwszoligowcu mię-dzy słupkami niespodzie-wanie stanął Broda, a nie etatowy bramkarz Czicz-kan. Na początku Dzurisz już szykował się do wyko-nywania karnego po ewi-dentnym zagraniu ręką Bie-drzyckiego, ale wiślakom się upiekło. Kiakos stracił piłkę na lewej stronie, lecz po poślizgnięciu się był faulowany przez Ahla. 20 min później skrzydłowy źle podawał na swojej po-łowie, z czego skorzystał Baena i pomknął na bram-kę. Powstrzymał go Frelih, jednak piłka wróciła pod nogi Hiszpana, który przy-tomnie wyłożył ją na strzał do pustej Rodado. Trener gospodarzy trochę bał się tego meczu. Gaszparik nie krył, że jego drużynie lepiej gra się, gdy zaczyna na wy-jeździe. Zespół ze Słowacji miał więcej z gry, jednak wiele brakowało mu do Ra-pidu Wiedeń, który tydzień wcześniej zmiótł „Białą gwiazdę” z boiska.

Fatalnie w obronieNa drugą połowę Spar-tak wyszedł z dwoma zmianami i strzelił trzy gole, ośmieszając kra-kowską defensywę. Przy pierwszym goście nie po-trafili wybić piłki (Marc Carbo przed swoim polem karnym zagrywał piętą...), stracili krycie i wyrów-nał Dzurisz. Po godzinie spustoszenie w szeregach obronnych spowodowało długie zagrania bramka-rza, a powstały chaos wy-korzystał Azango, który oddał ładny strzał. Szansę na remis zmarnował Ro-dado. Trafił w słupek, a za chwilę obrona wiślaków znów dała popis nieudol-ności. Z bliska drugiego gola strzelił Dzurisz, któ-rego krycie odpuścił Bie-drzycki. Czy to w lidze, czy w europejskich pucharach, postawa Wisły pod swo-ją bramką jest katastro-falna, czego efekty widać w wynikach. W doliczo-nym czasie po strzale Mi-kovicza Brodę uratowały poprzeczka i słupek. Re-wanż w przyszły czwartek o 20.30.
Szczuplejsza kadraKrakowski zespół opu-ścili lewy obrońca Krzyża-nowski i bramkarz Biegań-ski, którzy w tym sezonie nie rozegrali ani minuty w 1. lidze. „Krzyżana” chciała pozyskać Bologna, ale ostatecznie trafił do in-nego klubu Serie A, Torino. Nie został jednak sprzeda-

ny, a wypożyczony, z opcją wykupu przez włoski klub. Wcześniej młodzieżowy reprezentant Polski prze-dłużył kontrakt z „Białą gwiazdą” co najmniej do 2026 roku. Z kolei „Biegan” ostatni oficjalny występ zaliczył w półfinale baraży z Puszczą Niepołomice na początku czerwca 2023. Zimą został wypożyczony do San Jose Earthquakes z amerykańskiej MLS. Nie zadebiutował w zespole, a latem na jego prośbę Wi-sła skróciła pobyt w USA. Częstochowianin nie miał szans na grę w zespole Mo-skala i rozwiązał umowę za porozumieniem stron, po czym podpisał dwulet-ni kontrakt z Widzewem.
Michał Knura

n Spartak Trnawa - Wisła 
Kraków 3:1 (0:1)
0:1 - Rodado, 26 min, 1:1 - Dzu-
risz, 47 min, 2:1 - Azango, 60 
min, 3:1 - Dzurisz, 68 min
SPARTAK: Frelih - Holik, Uj-
laky, Kosza, Mikovicz - Ahl 
(46. Pich), Bainović (77. Krato-
chvil), Zeljković, Azango (86. 
Daniel) - Paur (46. Prochazka), 
Dzurisz (90+3 Kupista). Trener 
Michal GASZPARIK.
WISŁA: Broda - Mikulec, Ury-
ga, Biedrzycki, Kiakos (76. Ja-
roch) - Carbo, Gogół (84. Ku-
twa) - Baena (76. Duarte), Su-
kiennicki (58. Zwoliński), Kiss 
(84. Starzyński) - Rodado. Tre-
ner Kazimierz MOSKAL.
Sędziował Sajat Karabajew 
(Kazachstan). Widzów 13010. 
Żółte kartki: Bainović -Sukien-
nicki.
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Wisła prowadziła w Trnawie, ale przegrała 
wyraźnie, bo jej postawa w defensywie 
wołała o pomstę do nieba...

Kompromitacja 
obrony

Dowodzona przez Alana Urygę (z lewej) obrona Wisły jest w fatalnej formie. 
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PIĄTEK, 9 SIERPNIA, GODZ. 18.00

RADOMIAK   GÓRNIK ZABRZE

GKS 2:1, Jagiellonia 2:3 – Lech 
0:2, Puszcza 2:2, Pogoń 1:0

Sędzia Marcin Szczerbowicz (Olsztyn).  Nasz typ 2

OSTATNIE MECZE

MECZ PRZEŁOŻONY

MOTOR LUBLIN   JAGIELLONIA BIAŁYSTOK
 

PONIEDZIAŁEK, 12 SIERPNIA, GODZ. 19.00

PIAST GLIWICE   GKS KATOWICE

Cracovia 1:1, Śląsk 2:0, Legia 
2:1 – Radomiak 1:2, Stal 1:0, 
Raków 0:1

Sędzia Tomasz Kwiatkowski (Warszawa).  Nasz typ 1.

OSTATNIE MECZE

NIEDZIELA, 11 SIERPNIA, GODZ. 20.15

WIDZEW ŁÓDŹ   ŚLĄSK WROCŁAW

Stal 1:1, Lech 2:1, Cracovia 3:1 
– Lechia 1:1, Piast 0:2

Sędzia Karol Arys (Szczecin).  Nasz typ 1.

OSTATNIE MECZE

NIEDZIELA, 11 SIERPNIA, GODZ. 17.30

PUSZCZA NIEPOŁOMICE   LEGIA WARSZAWA

Jagiellonia 0:2, Górnik 2:2, Za-
głębie 0:1 – Zagłębie 2:0, Koro-
na 1:0, Piast 1:2

Sędzia Paweł Malec (Łódź).  Nasz typ 2.

OSTATNIE MECZE

NIEDZIELA, 11 SIERPNIA, GODZ. 14.45

LECHIA GDAŃSK   ZAGŁĘBIE LUBIN

Śląsk 1:1, Motor 0:2, Lech 1:3 
– Legia 0:2, Pogoń 2:2, Pusz-
cza 1:0

Sędzia Paweł Raczkowski (Warszawa).  Nasz typ 2.

OSTATNIE MECZE

SOBOTA, 10 SIERPNIA, GODZ. 20.15

POGOŃ SZCZECIN   STAL MIELEC

Korona 3:0, Zagłębie 2:2, Gór-
nik 0:1 – Widzew 1:1, GKS 0:1, 
Jagiellonia 0:2

Sędzia Damian Kos (Wejherowo).  Nasz typ 1.

OSTATNIE MECZE

SOBOTA, 10 SIERPNIA, GODZ. 17.30

KORONA KIELCE   CRACOVIA

Pogoń 0:3, Legia 0:1, Motor 
1:1 – Piast 1:1, Raków 1:0, Wi-
dzew 1:3

Sędzia Wojciech Myć (Lublin).  Nasz typ 2.

OSTATNIE MECZE

PIĄTEK, 9 SIERPNIA, GODZ. 20.30

RAKÓW CZĘSTOCHOWA   LECH POZNAŃ

Motor 2:0, Cracovia 0:1, GKS 
1:0 – Górnik 2:0, Widzew 1:2, 
Lechia 3:1

Sędzia Szymon Marciniak (Płock).  Nasz typ X.

OSTATNIE MECZE

ELIMINACJE LIGI KONFERENCJI 

P
od względem statystycz-nym wicemistrzowie Pol-ski w środowym meczu z Sankt Gallen nie wypadli najgorzej, o czym świadczą te liczby – posiadanie piłki 48 proc. : 52 proc., strzały celne 7:5, strzały niecelne 7:7, rzu-ty rożne 7:3, faule 5:11. Nie-stety, wrażenie artystyczne to zupełnie inna bajka, raziła zwłaszcza nieporadność de-fensorów, nie tylko w mo-mencie ataków przeciwnika, ale również w chwilach wy-prowadzania piłki z własnego pola karnego i konstruowania akcji zaczepnych. Niecelnych podań było na potęgę, a w ak-cji, po której padł pierwszy gol dla gospodarzy, ci zabawili się z obrońcami Śląska niczym 

z przedszkolakami. Nie da się również ukryć, że po odejściu Erika Exposito wicemistrzom Polski brakuje napastnika z prawdziwego zdarzenia. Mecz w Sankt Gallen dostar-czył namacalnych dowodów, że takim zawodnikiem nie jest 11. Niestety, wrażenie arty-styczne to zupełnie inna bajka, raziła zwłaszcza nieporadność defensorów, nie tylko w mo-mencie ataków przeciwnika, ale również w chwilach wy-prowadzania piłki z własnego pola karnego i konstruowania akcji zaczepnych. Niecelnych podań było na potęgę, a w ak-cji, po której padł pierwszy gol dla gospodarzy, ci zabawili się z obrońcami Śląska niczym z przedszkolakami. Nie da się również ukryć, że po odejściu Erika Exposito wicemistrzom 

Polski brakuje napastnika z prawdziwego zdarzenia. Mecz w Sankt Gallen dostar-czył namacalnych dowodów, że takim zawodnikiem nie jest – niestety – Sebastian Musio-lik.Odnoszę wrażenie, że tre-ner wrocławian Jacek Magiera robi dobrą minę do złej gry, bo wynik mówi wszystko, a szko-leniowiec z uporem maniaka dowodzi, że jego zespół nie był gorszy od przeciwnika. – Mój zespół pokazał bardzo wysoki poziom przygotowania psy-chomotorycznego – stwier-dził 47-letni szkoleniowiec. – Potrafiliśmy rywalizować w meczu otwartym, gdzie przez dużą część musieliśmy grać w ataku pozycyjnym. Chcemy to powtarzać w ko-lejnych meczach. Rywale nas 

niczym nie zaskoczyli, a dwa gole, które straciliśmy, to były prezenty. Mieliśmy wiele oka-zji, aby strzelić gola i wypró-bowaliśmy bramkarza rywali, który kilka razy świetnie inter-weniował. Powiem otwarcie: sprawa awansu według mnie jest otwarta i we Wrocławiu zrobimy wszystko, aby awan-sować do IV rundy. Druga połowa środowego meczu to była nasza pełna dominacja, mieliśmy mecz pod kontrolą i zasłużyliśmy przynajmniej na jednego gola, ale piłka cza-sami jest niesprawiedliwa. Po prostu taki jest sport. Teraz już o tym nie myślimy, straty bę-dziemy odrabiać w czwartek. Jestem pewien, że moja druży-na z każdym meczem będzie grała coraz lepiej.
Bogdan Nather

ELIMINACJE LIGI MISTRZÓW 

D
rużyna zza koła p o d b i e g u n o w e -go dekadę temu była na krawędzi egzystencji. Klub z 50-tysięcznego miasta udało się jednak uratować. W 2016 r. Bodo spadło na-wet ligę niżej, ale od 2019 nie schodzi poniżej… 2. miejsca w norweskiej Elite-serien, grając też regularnie w europejskich pucharach. Robi to z sukcesami, bo przykładowo dwa lata te-mu było w ćwierćfinale Ligi Konferencji. Teraz apetyty u Norwegów są większe, mimo że budżet klubu nie jest wyższy niż ten, którym dysponują czołowe klu-by nad Wisłą. Dodatkowo w meczowej kadrze próżno szukać tabunu obcokrajow-ców (jak u nas). Grają tam głównie piłkarze z Norwe-gii. Zresztą to samo prze-rabialiśmy pół roku temu, kiedy Legia z kretesem od-padała z europejskiej rywa-lizacji z innym norweskim klubem, Molde FK. Tam też grali sami rodzimi piłkarze. To coś, co różni ekstrakla-sę od Eliteserien i co było też widać w Białymstoku w środowy wieczór.

„Jaga”, która w lidze od-prawia wszystkich z kwit-kiem i chwalona jest za spo-sób grania, w starciu z Bo-do/Glimt nie miała wiele do powiedzenia. Tak po prawdzie, porażka 0:1 była najniższym wymiarem ka-ry. Jasne, ambicji mistrzowi Polski nie można odmó-wić, nie można też przejść obojętnie wokół świetnej atmosfery na stadionie w Białymstoku, ale… to wszystko. Atuty w tym me-czu były po stronie drużyny prowadzonej przez trenera Kjetila Knudsena.- Staraliśmy się kontro-lować grę poprzez posia-danie piłki, bo zdawaliśmy sobie sprawę, że rywale są mocni w ataku. Mogli-śmy strzelić więcej goli, ale mecze nie zawsze tak się układają. Graliśmy z do-brym przeciwnikiem. Teraz przed nami przygotowania do rewanżu. Zaprocento-wało nasze doświadczenie z gier w europejskich pu-charach. Teraz najważniej-sze jest sobotnie spotkanie z Vikingiem w lidze, ponie-waż to nasza następna ry-walizacja. Potem skupimy się na rewanżu z Jagiello-nią. Obecnie musimy zrege-nerować się i przystąpić do 

kolejnych spotkań - mówi szkoleniowiec norweskiej drużyny.Bodo nie przekłada li-gowego meczu, ale „Ja-ga” już tak. Czy coś to da, przekonamy się we wtorek, ale IV runda eliminacji Li-gi Mistrzów i rywalizacja z Crvena Zvezdą mocno się oddaliły. Za kołem podbie-gunowym i na sztucznej nawierzchni łatwo nie bę-dzie…- Mamy trochę więcej czasu na regenerację i wie-rzę, że wszyscy zawodnicy będą dostępni na rewanż. Im lepszy jakościowo prze-ciwnik, tym intensywność 

gry jest wyższa. W meczach ekstraklasy nie zawsze je-steśmy zmuszani do takiej pracy bez piłki, jak w spo-tkaniu z Bodo. Były mo-menty, kiedy mogliśmy dłu-żej utrzymać się przy fut-bolówce, ale jednak szybko ją traciliśmy. Nasza drużyna wchodzi w europejską pił-kę i przekonuje się, jakie są w niej wymagania. Po-trzebujemy trochę czasu, żeby do tych warunków się zaadaptować. Mierzymy się z mocnym rywalem, ale stać nas na więcej - komen-tuje Adrian Siemieniec, tre-ner białostocczan.
Michał Zichlarz          

Trener Śląska wciąż wierzy

Mistrz Polski nie miał wiele 
do powiedzenia w starciu 
z FK Bodo/Glimt. 

Nie dali 
rady 

MICHALA SACKA 

Jak pan oceni drużynę 
z Norwegii?- Dobrze utrzymywała się przy piłce, przez niektóre fragmenty kontrolowała przebieg spotkania. Częścią piłki nożnej jest to, że czasem musisz skupić się na obronie. Pierwsza połowa nie była w naszym wykonaniu zbyt dobra, natomiast po zmianie nasza gra się poprawiła.

Przełożenie meczu z Moto-
rem to dla was plus?- Jeśli grasz co 3-4 dni, zmęcze-nie jest czymś normalnym. To dobry ruch dla zespołu. Teraz mamy czas na odpoczynek, by w rewanżu zagrać z pełną mo-cą. Polecimy tam z nastawie-niem na wygraną. W rewanżu musimy być odważniejsi. Mu-simy też częściej utrzymywać się przy piłce oraz spróbować zrobić coś więcej. Nie możemy spuszczać głów!

DWA PYTANIA DO...

Bodo/Glimt wygrało w Białymstoku 1:0. We wtorkowym 
rewanżu to mistrz Norwegii będzie faworytem. 
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PIŁKA NOŻNA14 PKO BP Ekstraklasa 

Wiosną Dawid Kroczek zastąpił 

Jacka Zielińskiego w roli 

szkoleniowca Cracovii, z którą 

teraz przyjedzie do Kielc, gdzie 

ostatnio pracę rozpoczął... były 

trener „Pasów”.

N
iewielu czynnych szkoleniow-ców w Polsce może pochwalić się takim doświadczeniem jak Jacek Zieliński. Pochodzący z Tar-nobrzega 63-latek jest na rynku od prawie 30 lat, choć sukcesów za wiele nie ma – w 2010 roku zdobył mistrzostwo i Superpuchar Pol-ski z Lechem Poznań. Od jakiegoś czasu mocno jest kojarzony z Cra-covią, z którą pracował już dwu-krotnie. Jego drugi epizod z „Pasa-mi” zakończył się w kwietniu tego roku, po 2,5 roku na krakowskiej ławce. Od tamtej pory Zieliński pozostawał bez pracy, aż w tym 

tygodniu sięgnąć po niego posta-nowiła Korona Kielce. „Scyzoryki” zamykają tabelę, zwolniły Kamila Kuzerę i już na samym początku sezonu chcą... rozpocząć wszystko od nowa.Wielu scenarzystów uznałoby to pewnie za historię zbyt tandetną i oczywistą, ale do stolicy woje-wództwa świętokrzyskiego przy-jedzie teraz... oczywiście Cracovia. Tą bezpośrednio po Zielińskim przejął prawie 30 lat młodszy Da-wid Kroczek. Obaj panowie nie są dla siebie anonimowi. 35-letni łodzianin był już bowiem zatrud-niony w Krakowie, kiedy Zieliński prowadził zespół. Kroczek miał odpowiadać za rezerwy „Pasów”, mimo że ich powstanie... zaplano-wano dopiero na sezon 2024/25. Dodatkowo jego zadaniem było prowadzenie metodologii drużyn U-17 i U-19. Z trenerem „jedynki” widywał się więc nierzadko i... nie po raz pierwszy. Warto bowiem dodać, że łodzianin w 2016 roku 

był na stażu u Jacka Zielińskiego, kiedy ten prowadził... rzecz jasna Cracovię.Co również ciekawe, dla 63-lat-ka z Tarnobrzegu będzie to dru-gie podejście do Korony. Ostat-nio prowadził ją... 24 lata temu, w rundzie jesiennej rozgrywek 3. ligi. – Cieszę się, że wróciłem do Kielc, historia zatoczyła koło. Te-raz sytuacja się jednak zmieniła. Korona gra w ekstraklasie i zrobię wszystko, aby ten zespół się roz-wijał i grał fajną piłkę, a kibice byli z niego zadowoleni – powiedział trener słynący właśnie z nacisku na „fajną piłkę”. Jak jednak dodał, do spotkania z „Pasami” podejdzie w pełni profesjonalnie i nie będzie miejsca na sentymenty. – Zawsze jest dodatkowy smaczek, kiedy trener mierzy się z drużyną, w któ-rej wcześniej pracował. Ale to jest dodatkowy smaczek dla kibiców. My skupiamy się na samym meczu i zrobimy wszystko, aby było okej.
Piotr Tubacki

POJEDYNEK KOLEJKI

Mentor podejmie stażystę

Czy zdobywca 37 bra-
mek w 152 meczach 

ligowych z przyjemno-
ścią zaprosi do oglądania 

ekstraklasy?- Jak najbardziej. Ekstra-klasa jest wyrównana, ciekawa, dużo się w niej dzieje, emocje są do ostatniej kolejki. Warto pojawić się na stadionach lub chociaż za-siąść przed telewizorem, bo jest interesująco na polskich boiskach.
Kiedy zobaczymy 153. 
występ Sobiecha w lidze? 
Nie było propozycji prze-
dłużenia kontraktu na 
Bułgarskiej?- Nie było. Jestem zdrowy, normalnie trenuję, tyle że indywidualnie. Być może od-najdę się jeszcze na Cyprze. W grę wchodzi także Turcja albo po prostu we wrześniu będzie już koniec mojej przy-gody z piłką.
Od czego to zależy?- Jak się dogadamy, to raczej takie kierunki przewiduję.
A jeśli nie, to zabieramy 
się za pisanie wspomnień 
z boiska?- Jeśli nie, to w październiku idę na kurs dyrektora spor-towego.
Dyrektor to może i ciekawa, 
ale i codzienna praca po 
kilka godzin. Czy jest to jed-

nak odpowiednia profesja 
dla byłego zawodnika?- Już postanowiłem. Kurs trwa 14 miesięcy, a potem jeszcze są staże zagraniczne, które trzeba sobie zorgani-zować we własnym zakresie. Dlatego bez jakiegoś ciśnie-nia. Będzie sporo czasu na przemyślenia i ostateczne decyzje.
Kto z perspektywy trzech 
kolejek dobrze wystarto-
wał, a kto zaliczył falstart?- Bardzo dobrze wystarto-wała Jagiellonia. Mistrzowie mają komplet punktów, jak przystało na obrońców ty-tułu. Nieźle wygląda też gli-wicki Piast i nie mówię tego tylko przez pryzmat ich zwy-cięstwa na Łazienkowskiej. 

Także we wcześniejszych spotkaniach gliwiczanie po-kazali, że są dobrze poukła-dani.
Czyli zwycięstwo Piasta na 
Łazienkowskiej nie zasko-
czyło pana?- Widziałem Piasta w okresie przygotowawczym w spa-ringu z Lechem i już wtedy wyglądali bardzo ciekawie, a teraz tylko to potwierdzają w lidze. W poprzednim sezo-nie gliwiczanie grali trochę pechowo. Myślę, że w tym zobaczymy ich wyżej w ta-beli, mogą być nawet takim czarnym koniem rozgrywek.
A Legia? Dokonała trans-
ferów na miarę szczytu 
tabeli, tymczasem...

- Zobaczymy, czy one wypalą. Po trzeciej kolejce za wcze-śnie na oceny i spekulacje. Legię czeka trudny spraw-dzian w europejskich pucha-rach, ale w lidze w TOP 4 na pewno się znajdą.
Podobnie jak Lech?- Lech dobrze wszedł w sezon. Można powiedzieć, że „Kolejorz” wrócił na wła-ściwe tory. Ok, zdarzyła się porażka z Widzewem w Ło-dzi, ale były też dwa zasłużo-ne zwycięstwa z Górnikiem Zabrze i Lechią Gdańsk. Mo-im zdaniem w czołowej trój-ce na koniec sezonu na pew-no będą.
Kibice z Poznania narzekają 
jednak mocno na brak rów-

nowagi między sprzedażą 
dobrych zawodników a ja-
kością nowych transferów.- W klubie zmienili politykę. Postawili na młodzież, zoba-czymy, w jaką stronę to pój-dzie. Może pójść w kierunku mistrzostwa. Teraz czeka ich bardzo ciężki wyjazd do Czę-stochowy.
Na mecz z poważnym kan-
dydatem do złota?- Widziałem Raków w Kato-wicach i nie był to powala-jący występ. GieKSa zasłuży-ła co najmniej na remis, ale Raków jest w przebudowie. Wrócił do klubu trener Ma-rek Papszun, drużyna potrze-buje czasu, by się zgrać, by wszystko się zazębiło. Jestem przekonany, że z każdym me-czem częstochowianie będą stawali się silniejsi.
Pod kreską na razie chyba 
nie ma niespodzianek?- W dole, powiedzmy na miejscach 9-18, widzę be-niaminków. Powiększa się dystans między 1. ligą a eks-traklasą. Regułą staje się, że z trzech beniaminków dwaj spadają i w tym sezonie rów-nież może tak być. Pomimo dokonywania wielu transfe-rów robi się coraz większa różnica między ekstraklasą a jej zapleczem.
Schematowi może wy-
mknąć się GieKSa, która 

odradza się sportowo. Staje 
się silnym organizacyjnie 
klubem, z niezłą jak na na-
sze warunki kasą.- Zgadza się, ale najpierw trzeba utrzymać się sporto-wo w lidze. Skutecznie zagrali w Mielcu, fajnie z Rakowem, tylko że przy średniej jedne-go punktu na mecz mogą być kłopoty. Mówię to, patrząc przez pryzmat statystyk wyliczających, że utrzyma-nie gwarantuje 38 punktów. Przed katowiczanami teraz ciężki sprawdzian na Okrzei. W Gliwicach zapowiada się jedna z ciekawszych konfron-tacji czwartej kolejki.
Już na początku sezonu 
zaimponowała postawa kil-
ku młodzieżowców. Z pana 
doświadczenia to dobrze 
dla rozwoju ich talentów, 
że jak szybko pojawiają się 
w lidze talenty, tak szybko 
wywiewa ich na Zachód?- Uważam, że im wcześniej, tym lepiej i w tej akurat ma-terii zdania nie zmienię. Gdy ktoś jest po dobrym sezo-nie, sprawdził się w polskiej lidze, nie ma na co czekać. Niech wyjeżdża, zmienia oto-czenie i dalej się rozwija.

Zbigniew Cieńciała

NA KOLEJKĘ ZAPRASZA ARTUR SOBIECH

Rozmowa z byłym zawodnikiem Ruchu Chorzów, Polonii Warszawa, Lechii 
Gdańsk i Lecha Poznań

JACEK ZIELIŃSKI
Data urodzenia: 22 marca 

1961 r. w Tarnobrzegu
Kariera trenerska: Ożarów, 

Tarnobrzeg, Korona, Gorzy-
ce, Bełchatów, Łęczna, Gli-

wice, Wodzisław, Dyskobo-
lia, Polonia Warszawa, Lech, 

Ruch, Cracovia, Nieciecza, 
Arka, Cracovia, Korona
Bilans z Cracovią: 14 m., 4-3-7, 
gole 21:20

DAWID KROCZEK
Data urodzenia: 3 maja 

1989 r. w Łodzi
Kariera trenerska: Sokół 

Aleksander Łódzki, Resovia, 
Unia Skierniewice, Cracovia

Bilans z Koroną: 1 m., 0-0-1, 
gole 1:2

Piękna nasza liga cała...
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Dobrze poukładany Piast podbił po walce Łazienkowską. 
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Złote buty

 TRENER PIŁKARZ „SPORT”
 Bogusław  Edward  Piotr 

 Baniak Socha Tubacki

Każda „grupa zawodowa” jest rozliczana po zakończeniu kolej-
ki. Za wskazanie dokładnego wyniku na jej konto trafi ają 3 punk-
ty. Za wskazanie poprawnego rozstrzygnięcia meczu 1 punkt. Dla 
uatrakcyjnienia rywalizacji, jeden mecz w kolejce punktowany 
jest podwójnie (6 punktów za dokładny wynik, 2 punkty za wska-
zanie rozstrzygnięcia). Takie spotkanie oznaczone jest      .

{[KLASYFIKACJA]}

 Trenerzy  Piłkarze „Sport”
 22 pkt 17 pkt 20 pkt

1/0  Katowice
3/0  Pogoń
3/0  Stal
4/0  Górnik
4/0  Lech
5/0  Lechia
5/0  Motor
5/0 Radomiak
5/0  Śląsk
6/0  Legia
6/0  Puszcza
7/0  Cracovia
7/0  Jagiellonia
7/0  Korona
7/0  Raków
8/0  Piast
3/1  Zagłębie
9/1  Widzew

Kryształowy gwizdek

Żółte 95/Czerwone 2

8,5  Szymon Marciniak (Płock)
7  Marcin Kochanek 
 (Tarnów Opolski)
7  Łukasz Kuźma (Białystok)
7  Paweł Malec (Łódź)
7  Wojciech Myć (Lublin)
7  Marcin Szczerbowicz (Olsztyn)
6,5  Piotr Lasyk (Bytom)
6,5  Jarosław Przybył (Kluczbork)
6,33  Damian Sylwestrzak 
 (Wrocław)
6  Karol Arys (Szczecin)
6  Patryk Gryckiewicz (Toruń)
6  Tomasz Kwiatkowski \
 (Warszawa)
5  Daniel Stefański (Bydgoszcz)
5  Paweł Raczkowski (Warszawa)
5  Damian Kos (Wejherowo)
3  Bartosz Frankowski (Toruń)

20  Pieńko (Zagłębie)

19  Ishak (Lech)
 Luquinhas (Legia)
 Tudor (Raków)
18  Koulouris (Pogoń)
 Koutris (Pogoń)
 Kozubal (Lech),
 Sarnawski (Lechia)
17  Crnac (Raków)
 Serafi n (Puszcza)
16  D. Abramowicz
 (Puszcza)
 Grosicki (Pogoń)
 Maigaard (Cracovia)
15  Rocha (Radomiak)
 Romanczuk 
 (Jagiellonia)

Piątek Radomiak – Górnik Zabrze 18.00
 Raków Częstochowa – Lech Poznań 20.30
Sobota Korona Kielce – Cracovia 17.30
 Pogoń Szczecin – Stal Mielec 20.15
Niedziela Lechia Gdańsk – Zagłębie Lubin 14.45
 Puszcza Niepołomice – Legia Warszawa 17.30
 Widzew Łódź – Śląsk Wrocław 20.15
Poniedziałek Piast Gliwice – GKS Katowice 19.00
Przełożony Motor Lublin – Jagiellonia Białystok

Piątek Puszcza Niepołomice – Lechia Gdańsk 18.00
 GKS Katowice – Motor Lublin 20.30
Sobota Jagiellonia Białystok – Cracovia 14.45
 Zagłębie Lubin – Lech Poznań 17.30
 Pogoń Szczecin – Widzew Łódź 20.15
Niedziela Śląsk Wrocław – Korona Kielce 14.45
 Legia Warszawa – Radomiak 17.30
 Górnik Zabrze – Raków Częstochowa 20.15
Poniedziałek Stal Mielec – Piast Gliwice 19.00

PROGRAM 4. KOLEJKI (9-12.08.)

PROGRAM 5. KOLEJKI (16-19.08.)

Wiele się dzieje 

Radomiak - Górnik 0:1 1:3 1:1
n piątek, godz. 18.00. Canal+online, Canal+Sport3, Canal+Sport5

Raków - Lech 2:2 1:1 1:0
n piątek, godz. 20.30. Canal+Sport, Canal+Sport3, Canal+online 

Korona - Cracovia 0:1 0:0 1:1
n sobota, godz. 17.30. Canal+online, Canal+Sport3 

Pogoń - Stal 2:0 2:0 3:1
n sobota, godz. 20.15. Canal+online, Canal+Sport3,

Lechia - Zagłębie 2:1 2:2 0:1
n niedziela, godz. 14.45. Canal+online, Canal+Sport3 

Puszcza - Legia 1:1 0:3 1:2
n niedziela, godz. 17.30. Canal+online, Canal+Sport3 

Widzew - Śląsk 2:1 1:0 1:1
n niedziela, godz. 20.15. Canal+online, Canal+Sport3, Canal+4K

Piast - Katowice 1:1 2:2 2:1
n poniedziałek, godz. 19.00. Canal+online, Canal+Sport3, Canal+Sport5  

TYPUJĄ

H

H

  RAZEM U SIEBIE NA WYJEŹDZIE 

1. Jagiellonia (m) 3 9 7:2 3 0 0 2 6 4:0 2 0 0 1 3 3:2 1 0 0
2. Widzew 3 7 6:3 2 1 0 1 3 2:1 1 0 0 2 4 4:2 1 1 0
3. Piast 3 7 5:2 2 1 0 1 3 2:0 1 0 0 2 4 3:2 1 1 0
4. Lech 3 6 6:3 2 0 1 2 6 5:1 2 0 0 1 0 1:2 0 0 1
5. Legia 3 6 4:2 2 0 1 2 3 3:2 1 0 1 1 3 1:0 1 0 0
6. Raków 3 6 3:1 2 0 1 1 0 0:1 0 0 1 2 6 3:0 2 0 0
7. Pogoń 3 4 5:3 1 1 1 1 3 3:0 1 0 0 2 1 2:3 0 1 1
8. Motor (b) 3 4 3:3 1 1 1 2 1 1:3 0 1 1  1 3 2:0 1 0 0
9. Cracovia 3 4 3:4 1 1 1 2 1 2:4 0 1 1 1 3 1:0 1 0 0

10. Górnik 3 4 3:4 1 1 1 1 3 1:0 1 0 0 2 1 2:4 0 1 1
11. Zagłębie 3 4 3:4 1 1 1 2 4 3:2 1 1 0 1 0 0:2 0 0 1
12. Radomiak 2 3 4:4 1 0 1 1 0 2:3 0 0 1 1 3 2:1 1 0 0
13. GKS (b) 3 3 2:3 1 0 2 2 0 1:3 0 0 2  1 3 1:0 1 0 0
14. Śląsk 2 1 1:3 0 1 1 1 1 1:1 0 1 0 1 0 0:2 0 0 1
15. Puszcza 3 1 2:5 0 1 2 1 1 2:2 0 1 0 2 0 0:3 0 0 2
16. Stal 3 1 1:4 0 1 2 2 1 1:2 0 1 1 1 0 0:2 0 0 1
17. Lechia (b) 3 1 2:6 0 1 2 1 0 0:2 0 0 1 2 1 2:4 0 1 1
18. Korona 3 1 1:5 0 1 2 1 0 0:1 0 0 1 2 1 1:4 0 1 1

TABELA

1 - elim. LM, 2-3+PP - elim. LKE, 16-18 - spadek.  
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Cracovia  9.11. 24.08. 22.02. 15.02. 19.10. 3.05. 17.05. 26.10. 1:1 14.09. 29.03. 8.03. 1.02. 28.09. 12.04. 1:3 30.11. 

GKS 10.05.  29.03. 24.08. 2.11. 17.05. 30.11. 26.04. 17.08. 15.02. 28.09. 12.04. 1:2 0:1 1.02. 19.10. 14.09. 8.03. 

Górnik 1.03. 21.09.  2.11. 24.05. 7.12. 31.08. 5.04. 15.03. 23.11. 1:0 1.02. 15.02. 17.08. 19.10. 10.05. 26.04. 5.10. 

Jagiellonia 17.08. 1.03. 3.05.  26.10. 15.03. 21.09. 5.10. 15.02. 5.04. 24.05. 2:0 1.02. 9.11. 2:0 23.11. 31.08. 19.04. 

Korona 10.08. 3.05. 30.11. 26.04.  28.09. 9.11. 0:1 8.02. 19.10. 7.12. 8.03. 29.03. 17.05. 24.08. 22.02. 12.04. 14.09.

Lech 19.04. 23.11. 2:0 14.09. 5.04.  3:1 9.11. 5.10. 24.05. 24.08. 3.05. 26.10. 15.02. 8.03. 21.09. 1.02. 22.02. 

Lechia 2.11. 24.05. 8.03. 29.03. 10.05. 8.02.  19.10. 0:2 26.04. 23.11. 22.02. 14.09. 24.08. 12.04. 7.12. 28.09. 10.08.

Legia 23.11. 26.10. 28.09. 12.04. 1.02. 10.05. 19.04.  31.08. 1:2 29.03. 15.02. 17.08. 14.09. 24.05. 1.03. 2.11. 2:0 

Motor 26.04. 22.02. 14.09. przeł. 1:1 12.04. 1.02. 8.03.  10.05. 2.11. 24.08. 30.11. 0:2 29.03. 28.09. 19.10. 17.05. 

Piast 7.12. 10.08. 17.05. 28.09. 19.04. 30.11. 26.10. 8.02. 9.11.  12.04. 14.09. 3.05. 8.03. 22.02. 2:0 29.03. 24.08.

Pogoń 15.03. 5.04. 8.02. 30.11. 3:0 1.03. 17.05. 21.09. 3.05. 5.10.  26.10. 9.11. 19.04. 10.08. 31.08. 17.08. 1.02. 

Puszcza 21.09. 5.10. 2:2 7.12. 31.08. 2.11. 17.08. 10.08. 1.03. 15.03. 26.04.  19.04. 5.04. 10.05. 24.05. 23.11. 8.02

Radomiak 31.08. 7.12. 10.08. 2:3 21.09. 26.04. 15.03. 22.02. 24.05. 2.11. 10.05. 19.10.  5.10. 23.11. 8.02. 1.03. 5.04. 

Raków 0:1 8.02. 22.02. 10.05. 23.11. 10.08. 1.03. 15.03. 7.12. 31.08. 19.10. 28.09. 12.04.  2.11. 26.04. 24.05. 21.09.

Stal 5.04. 0:1 19.04. 8.02. 1.03. 31.08. 5.10. 30.11. 21.09. 17.08. 15.02. 9.11. 17.05. 3.05.  15.03. 1:1 26.10. 

Śląsk 5.10. 19.04. 9.11. 17.05. 17.08. 29.03. 1:1 24.08. 5.04. 1.02. 8.03. 30.11. przeł. 26.10. 14.09.  15.02. 3.05.

Widzew 8.02. 15.03. 26.10. 8.03. 5.10. 2:1 5.04. 3.05. 19.04. 21.09. 22.02. 17.05. 24.08. 30.11. 7.12. 10.08.  9.11. 

Zagłębie 24.05. 31.08. 12.04. 19.10. 15.03. 17.08. 15.02. 7.12. 23.11. 1.03. 2:2 1:0 28.09. 29.03. 26.04. 2.11. 10.05.  

J
uż w piątek dojdzie do jednego z najciekaw-szych pojedynków 4. serii spotkań. Przy Lima-nowskiego Raków zmie-rzy się z Lechem. Oba ze-społy mają o co grać w no-wych rozgrywkach, choć tegorocznych zmagań w ekstraklasie nie rozpo-częły najlepiej. Częstocho-wianie przegrali przecież u siebie z Cracovią, z którą zawsze mają problemy, a Lech potknął się na wy-jeździe z rewelacyjnym na początku Widzewem.Jak będzie w piątek wieczorem? Za czasów Marka Papszuna Raków u siebie było mocarzem i zdobyć punkt przy Li-manowskiego było sztu-ką, a co dopiero mówić 

o wygranej. Teraz spod Jasnej Góry z kompletem punktów wyjechały „Pa-sy”. Kolejna strata na swo-ich śmieciach nie wchodzi w grę. Jak jednak będzie faktycznie?W poprzednim sezo-nie w rywalizacji obu ze-społów było naprawdę ciekawie. W Poznaniu „Kolejorz”, mimo że prze-grywał, to z nawiązka od-robił straty, żeby wygrać wysoko 4:1. Rewanż na początku marca to moc-na odpowiedź częstocho-wian, którzy rozgromili jedenastkę z Wielkopolski aż 4:0. Bohaterem tam-tego starcia był Gustav Berggren. Szwed dwa ra-zy pokonał wtedy Barto-sza Mrozka, któremu na 

konto zapisano wówczas ostatniego gola.W mistrzowskim dla Rakowa sezonie 2022/23 pomiędzy tymi dwoma wielkimi w naszej lidze rywalami równieżbyło arcyciekawie. W Poznaniu triumfował Raków trene-ra Papszuna, natomiast pod Jasną Górą w maju 2023, tuż przed fetą z oka-zją mistrzostwa, lepszy był „Kolejorz”. W tamtym meczu 32. kolejki lechi-ci wygrali 2:0, a na listę strzelców wpisali się Filip Marchwiński oraz Kristof-fer Velde, którzy właśnie teraz pożegnali się z Le-chem. Jedno jest pewne - teraz też będzie ciekawie!
(zich) 

SZLAGIER KOLEJKI

W ostatnim meczu z Lechem Gustav Berggren dwa razy wpisał się na listę strzel-
ców. 
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PIŁKA NOŻNA16 PKO BP Ekstraklasa

RAKÓW CZĘSTOCHOWA

C
z ę s t o c h o w i a n i e w dzisiejszym hicie podejmą Lecha. Ki-bice zapewne do-skonale pamiętają rywalizacje z poprzednie-go sezonu i wielki triumf „medalików” na własnym obiekcie. Nie sposób jed-nak nie zauważyć, że był to jedyny przebłysk tamtej ekipy w rundzie wiosennej. Teraz „nowy” Raków jest w zupełnie innym miejscu. Ma jednak pewien kłopot. Częstochowianie w pię-ciu ostatnich pojedynkach u siebie wygrali zaledwie raz! To nie jest dobra per-spektywa przed spotkanie z Lechem. 

Powrót do przeszłości - Mecz zapowiada się in-teresująco, gdyż mierzymy się z tradycyjnym fawory-tem rozgrywek ligowych. Będziemy chcieli zagrać lepiej niż w ostatnim me-czu domowym i przede wszystkim wygrać. Wiemy, co musimy poprawić oraz w jaki sposób niwelować nasze błędy – mówił przed meczem Marek Papszun. Szkoleniowiec Rakowa bę-dzie miał do rozwiązania jeden, zasadniczy problem, a więc personalne bra-ki w obronie. Kolejny raz w ostatnich latach sytuacja zdrowotna w defensywie jest niepewna. Prawdopo-dobnie na dłuższy czas wy-padł Bogdan Racovitan. Na razie nie wiadomo, jak poważny to uraz, jed-nak niezależnie od tego Ru-muna zabraknie w starciu z Lechem. Wrócił co praw-da Milan Rundić, jednak 

w pełnym trenin-gu jest dopiero od początku ty-godnia. Zapewne więc częstocho-wianie rozpocz-ną pojedynek z poznaniakami w zestawieniu: Matej Rodin, Stratos Svarnas i Kamil Pestka. Grecki stoper nie-dawno wrócił do gry. Pestka z kolei radzi sobie nad wyraz dobrze na początku rozgry-wek. Beneficjen-tem kontuzji Racovitana jest z kolei Rodin. Przy Limanowskiego proble-my w defensywie to rzecz normalna, gdyż co roku w zasadzie trudno wytypo-wać „żelazne” zestawienie obronne. Inaczej nie jest w obecnych rozgrywkach. Są jednak także i pozytywy. 
Będzie gotowy W ostatnich spotkaniach problemy ze zdrowiem miał Władysław Koczergin. Ukraiński pomocnik mecz z Cracovią zakończył z ura-zem. Podobnie było w spo-tkaniu z GKS-em Katowice. Czy jego występ z Lechem stoi zatem pod znakiem zapytania? - To podobna sytuacja jak w przypadku Bogdana, jednak szczę-śliwa. Wejście przeciwni-ka spowodowało obrzęk więzadła. Koczergin bory-kał się z tym problemem w poprzednim spotka-niu, co było widoczne na boisku. Zagrał na własną prośbę. Widzieliśmy, że nie wyglądało to dobrze choćby pod względem mo-

torycznym. Obec-nie wszystko jest w porządku, tre-nuje normalnie i jest w pełnej gotowości do gry – tłumaczył szko-leniowiec często-chowian. To bardzo dobra informa-cja dla Rakowa. Środek boiska w ekipie Mar-ka Papszuna nie ma obecnie na-zbyt dużej głębi. Zapewne stąd pojawiły się po-głoski o zainteresowaniu zawodnikiem Botewu Pło-diw, Jamesem Eto'o. Zosta-jąc jednak przy spotkaniu z Lechem, obecna sytuacja sprawia, że poza Koczergi-nem oraz Gustavem Berg-grenem trudno znaleźć obecnie graczy, którzy mo-gliby wejść do pierwszej jedenastki. Na razie letnie transfery Rakowa zawodzą w mniejszym lub więk-szym stopniu, więc i tam nie ma na razie czego szu-kać. Przed zawodnikami trenera Papszuna trudne wyzwanie, szczególnie że w obecnym sezonie nie strzelili oni za dużo goli. Wiele więc będzie zależało od defensywy, jak i środka pola. Zachowanie trzeciego czystego konta w rozgryw-kach zdecydowanie pomo-że w uzyskaniu pozytyw-nego wyniku. Szczególnie że Lech ma swoje proble-my, a potencjalny triumf pozwoli częstochowianom przeskoczyć poznaniaków w tabeli. 
(ptom) 

LECH POZNAŃ

P
iątkowy mecz w Częstochowie z Rakowem będzie dużym wyzwaniem dla drużyny „Kolejo-rza”. Oba zespoły w trzech kolejkach zgromadziły ty-le samo punktów (sześć) i w tabeli ekstraklasy idą „łeb w łeb”. Lech wyprzedza najbliższego przeciwnika dzięki korzystniejszej róż-nicy bramek.

Dostrzega progres- To z pewnością będzie dla nas trudny mecz - nie ukrywa szkoleniowiec eki-py z Bułgarskiej, Niels Fre-deriksen. - Raków to bardzo dobry zespół, który potrafi wykonywać odpowiednią pracę bez piłki, wywierając presję na swojego przeciw-nika i grać w sposób inten-sywny. Będziemy musieli się temu przeciwstawić, ale mamy ku temu wszel-kie predyspozycje. Widzę, że w ostatnich tygodniach wykonaliśmy spory pro-gres w kilku aspektach. O składzie na mecz z Ra-kowem zdecydujemy po za-kończeniu tygodnia pracy. Oczywiście, jeżeli piłkarze spisują się dobrze podczas meczów, ich szansa na po-wtórny występ się zwięk-sza. Daleki jestem jednak od stwierdzenia, że jeśli wygrywasz, to nie potrze-bujesz zmian w wyjściowej jedenastce. To nie do końca tak działa.Kibice drużyny ze stolicy Wielkopolski martwili się stanem zdrowia swojego łowcy bramek, Mikaela Isha-ka, który w meczu z Lechią Gdańsk opuścił boisko już w 61 minucie. Duński szko-leniowiec „Kolejorza” uspo-

kaja sympatyków swojego zespołu. - Zmieniłem Mika-ela Ishaka w meczu z Lechią, ponieważ zasygnalizował drobny uraz mięśniowy i nie chciałem ryzykować jego zdrowia - stwierdził. - „Mi-ka” znajduje się w dobrej formie fizycznej, nic nie stoi więc na przeszkodzie, by za-grał w piątek.
Imponujące 
„otwarcie”W przypadku 31-let-niego napastnika śmiało możemy używać etykietki „łowca goli”. Wychowanek klubu Assyriska FF So-edertaelje w PKO BP Eks-traklasie legitymuje się fenomenalnymi statystyka-mi. W 103 potyczkach ligo-wych do tej pory strzelił 56 goli, do których dołożył 14 asyst! W zespole z Bułgar-skiej występuje od sezonu 2020/21 i na „przywita-nie” z polską elitą w trzech pierwszych spotkaniach aż cztery razy wpisał się na listę strzelców! Pierw-szym bramkarzem, którego zmusił do kapitulacji, był Dominik Hładun z Zagłębia Lubin, a mecz rozegrany 21 sierpnia 2020 roku zakoń-czył się remisem 1:1. Potem przyszła pora na golkipe-ra Wisły Płock Krzysztofa Kamińskiego (wynik 2:2), natomiast po raz pierw-szy zapisał na swoje kon-to dwie bramki w trzecim meczu pierwszego swojego sezonu w Polsce ze Ślą-skiem Wrocław (remis 3:3). 

Dwukrotnie piłkę z siatki wyjmował wtedy Słowak Matusz Putnocky. W pierw-szym sezonie gry w Lechu Ishak strzelił 12 goli w eks-traklasie w 22 meczach, po-nadto miał 8 trafień w 10. potyczkach w Lidze Europy, co dało mu koronę króla strzelców tych rozgrywek.
ReplayW bieżących rozgryw-kach snajper „Kolejorza” skopiował swój wyczyn z pierwszego sezonu gry w polskiej ekstraklasie. Tym razem po jego strza-łach piłkę wyciągali z siatki strażnicy bramki Górnika Zabrze (Michał Szromnik), Widzewa Łódź (Rafał Gikie-wicz) i dwukrotnie Lechii Gdańsk (Bohdan Sarnaw-skyj).Podczas czteroletniej gry w Lechu Ishak ani razu nie mógł pochwalić się ha-t-trickiem, ale za to aż 10 razy zaliczył dublet - sześć w rozgrywkach ligowych oraz cztery w europej-skich pucharach: z Valmie-rą (3:0), Benfiką Lizbona (2:4), Standardem Liege (3:1) i hiszpańskim Villar-realem (3:4).Dzisiaj Lech zmierzy się na wyjeździe z Rakowem Częstochowa. Ishak w 5 meczach ligowych z druży-ną spod Jasnej Góry trzy-krotnie wpisał się na listę zdobywców bramek. Czy teraz Szwed powiększy swój dorobek strzelecki?

Bogdan Nather

„Otwarcia” ishaka:
n sezon 2020/21: Zagłębie Lubin – Lech 2:1 (1 gol), Lech – Wisła 
Płock 2:2 (1 gol), Śląsk Wrocław – Lech 3:3 (2 gole).
n sezon 2024/25: Lech - Górnik Zabrze 2:0 (1 gol), Widzew Łódź 
– Lech 2:1 (1 gol), Lech - Lechia Gdańsk 3:1 (2 gole).

(BN)
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Szwedzki 
killer

31-letni napastnik 
Mikael Ishak w tym 

sezonie strzela gole 
jak na zawołanie.

Napastnik Lecha Mikael Ishak jest postrachem bramkarzy w ekstraklasie. 

Ostatnie starcia Rakowa i Lecha przyniosły wiele emocji. 

Fo
t. 

Łu
ka

sz
 S

ob
al

a 
/ P

re
ss

 F
oc

us

Drugi domowy mecz Rakowa będzie o wiele 
cięższy od pierwszego.

Musi być lepiej!

9 
GOLI 

padło w dwóch 
meczach poprzed-

niego sezonu mię-
dzy Rakowem i Le-
chem. Najpierw po-
znaniacy pokona-
li u siebie 4:1 czę-
stochowian, a ci na 
wiosnę zrewanżo-
wali im się, wygry-
wając 4:0.

Sport 86a8b8f94d



PKO BP Ekstraklasa  n Betclic 1. Liga 17
9 sierpnia 2024 n Nr 163

PIĄTEK, 9 SIERPNIA, GODZ. 18.00

CHROBRY GŁOGÓW   GKS TYCHY

Płock 1:2, Bruk-Bet 0:4, Pogoń 
2:1 – Warta 1:1, Kotwica 0:0, 
Miedź 2:2

Sędzia - Piotr Rzucidło (Warszawa). Nasz typ - X.
OSTATNIE MECZE

PONIEDZIAŁEK, 12 SIERPNIA, GODZ. 19.00

WISŁA KRAKÓW   RUCH CHORZÓW

Znicz 1:2, Polonia 0:0 - Pogoń 
1:1, Znicz 0:0, Odra 2:0

Sędzia - Jarosław Przybył (Kluczbork). Nasz typ -X.
OSTATNIE MECZE

NIEDZIELA, 11 SIERPNIA, GODZ. 17.00

KOTWICA KOŁOBRZEG   STAL RZESZÓW

Stal S. W. 2:0, Tychy 0:0, Wi-
sła P. 1:1 – Miedź 1:0, Górnik 1:2, 
Arka 1:0

Sędzia - Piotr Urban (Warszawa). Nasz typ - 2.
OSTATNIE MECZE

NIEDZIELA, 11 SIERPNIA, GODZ 14.30

ODRA OPOLE   WISŁA PŁOCK

Wisła P. 0:3, Pogoń 4:1, Ruch 
0:2 - Chrobry 2:1, Warta 2:1, 
Kotwica 1:1

Sędzia - Piotr Lasyk (Bytom). Nasz typ - X.
OSTATNIE MECZE

NIEDZIELA, 11 SIERPNIA, GODZ. 12.00

POGOŃ SIEDLCE   BRUK-BET NIECIECZA

Ruch 1:1, Odra 1:4, Chrobry 1:2 
- Odra 3:0, Chrobry 4:0, War-
ta 3:0

Sędzia - Grzegorz Kawałko (Wyszowate). Nasz typ - 2.
OSTATNIE MECZE

SOBOTA, 10 SIERPNIA, GODZ. 19.35

MIEDŹ LEGNICA   ŁKS ŁÓDŹ

Stal Rz. 0:1, Stal S. W. 4:2, Ty-
chy 2:2 - Górnik 1:1, Arka 1:2

Sędzia - Mateusz Piszczelok (Katowice). Nasz typ - X.
OSTATNIE MECZE

SOBOTA, 10 SIERPNIA, GODZ. 17.00

WARTA POZNAŃ   STAL STALOWA WOLA

Tychy 1:1, Wisła P. 1:2, Bru-
k-Bet 0:3 - Kotwica 0:2, Miedź 
2:4, Górnik 0:1

Sędzia - Sebastian Krasny (Kraków). Nasz typ - X.
OSTATNIE MECZE

SOBOTA, 10 SIERPNIA, GODZ. 14.30

GÓRNIK ŁĘCZNA   POLONIA WARSZAWA

ŁKS 1:1, Stal Rz. 2:1, Stal S. 
W. 1:0 - Arka 0:3, Wisła K. 0:0, 
Znicz 0:1

Sędzia - Tomasz Wajda (Żywiec). Nasz typ – 1.
OSTATNIE MECZE

PIĄTEK, 9 SIERPNIA, GODZ. 20.30

ARKA GDYNIA   ZNICZ PRUSZKÓW

Polonia 3:0, ŁKS 2:1, Stal Rz. 
0:1 – Wisła K 2:1, Ruch 0:0, Po-
lonia 1:0

Sędzia- Piotr Gryckiewicz (Toruń). Nasz typ - 1.
OSTATNIE MECZE

GÓRNIK ZABRZE 

D
la górniczej jede-nastki nie będzie to łatwy mecz, a zarazem już trzeci wyjazd w tym se-zonie po grze w Poznaniu i w Krakowie z Puszczą. Nikt w gościach na razie nie grał tak często. Rado-mianie na początek wygrali w Katowicach i po niezwy-kle emocjonującym starciu polegli z mistrzem Polski Jagiellonią u siebie 2:3. Przed tygodniem nie grali. Śląsk Wrocław wziął sobie wolne, szykując się do me-czu w Lidze Konferencji.   W poprzednim meczu obu ekip w Radomiu był remis 1:1. Było to w grud-niu zeszłego roku. Druży-na prowadzona przez Jana Urbana prowadziła po tra-fieniu Lawrence'a Ennalie-go. Wyrównał przed prze-rwą Raphael Rossi. Lepiej poszło „górnikom” sezon wcześniej. 30 lipca 2022 roku w starciu 3. kolejki ze-spół z Zabrza wygrał z Ra-domiakiem na jego terenie aż 3:0. Dwa gole zdobył wtedy młodzieżowiec Szy-mon Włodarczyk. Przed transferem do Rakowa do siatki trafił też Bartosz No-wak. Radomianie potrafili jednak także wygrać w Za-brzu, choćby rok temu 2:0. W pojedynkach obu zespo-łów zawsze jest ciekawie i sporo się dzieje. Pewnie tak będzie i tym razem.  Na teraz zadanie numer 1 to dla „górników” oczy-wiście powstrzymanie Le-onardo Rochy. Portugalski wieżowiec (2 metry wzro-stu) w dwóch meczach zdobył już cztery gole i ra-zem z Mikaelem Ishakiem 

otwiera klasyfikację najlep-szych strzelców. Rafał Ja-nicki czy Josema na pewno będą się musieli natrudzić, podobnie jak inni zawodni-cy - choćby Lukas Ambros, który po dobrej zmianie w meczu z Puszczą „wsko-czył” do wyjściowego skła-du.   - Za nami udany, wy-grany mecz z Pogonią. To było nie tylko zwycięstwo z wymagającym przeciwni-kiem, ale także dobra gra. Nie daliśmy silnemu rywa-lowi zbytnio pograć, a sami stworzyliśmy sporo bram-kowych sytuacji. Stać nas na to, żeby wygrywać także w kolejnych spotkaniach, również w tym piątkowym. Trzeba być odpowiednio przygotowanym i dać z sie-bie sto procent. Jasne, Ra-domiak nie będzie łatwym przeciwnikiem, bo ma do-bry zespół, ale my też dys-ponujemy swoją siłą. Róż-nie może być, ale liczę, że szalę przechylimy na swoją stronę – mówi w rozmowie z klubowymi mediami Am-bros.  Czeski pomocnik nomi-nalnie gra na pozycji „10”, ale trener Jan Urban usta-wia go na razie na skrzydle. Jak mówi sam zawodnik, nie jest to dla niego żadną przeszkodą czy proble-mem. – Na jważniejsze dla mnie jest to, żeby grać jak najwięcej. Jasne, są pozycje na boisku, gdzie czuję się lepiej, ale jeśli ma to być bok boiska, to nie stanowi to dla mnie problemu. Gra-jąc na prawej stronie i scho-dząc do środka na swoją lewą nogę, daje mi to spo-ro możliwości – podkreśla 20-latek z Czech.
Michał Zichlarz
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Po kolejną wygraną 
Na otwarcie czwartej serii gier zabrzanie zagrają na wyjeździe z Radomiakiem. 

n W Radomiu kibice 
zachęcani są do przyj-

ścia na stadion przy uli-
cy Struga już przed go-

dziną 17.30. Dlaczego? Bo 
odbędzie się miła uroczy-

stość. Rozpocznie się uho-
norowanie członków zespo-

łu, którzy reprezentowali Ra-
domiaka w pierwszym, histo-
rycznym sezonie 1984/1985 
w ekstraklasie. „Wasza obec-
ność będzie dla drużyny 
ogromnym wyrazem sza-
cunku i docenienia” – czyta-
my na stronie Radomiaka. 

W swoim pierwszym meczu 
w najwyższej klasie rozgryw-
kowej „Zieloni” zmierzyli się 
u siebie z Bałtykiem Gdynia. 
Było to 11 sierpnia 1984 roku. 
Wygrali 3:0, a pierwszą histo-
ryczną bramkę strzelił wy-
chowanek klubu Lot Konopi-
ska Andrzej Szymanek, któ-
ry sezon wcześniej występo-
wał w Górniku Zabrze. Jest 
zresztą spokrewniony z by-
łym prezesem klubu z Za-
brza, Arkadiuszem Szyman-
kiem.

(zich)

ZACHĘCAJĄ DO PRZYJŚCIA

Chrobry stawia na 

ofensywę, a tyszanie 

chcą wygrać pierwszy 

mecz.

GKS TYCHY

N
a otwarcie czwartej kolejki 1. ligi spotka-ją się drużyny, które mają po 3 punkty i są roz-czarowane swoim startem. Chrobry, po zwycięstwie 2:1 z Pogonią Siedlce w Gło-gowie, doznał dwóch wy-jazdowych porażek. Pod-opieczni Piotra Plewni wra-cają więc na swój stadion z nadzieją na odwrócenie karty. Natomiast sympatycy GKS-u wierzą, że po trzech 

remisach drużyna Dariusza Banasika wreszcie sięgnie po pierwsze zwycięstwo. Z kolei Mateusz Hołownia liczy, że zadebiutuje w ko-szulce „trójkolorowych”.– W Tychach pojawiłem się już przed obozem – po-wiedział w klubowych me-diach 26-letni zawodnik. – Pojechałem też z drużyną na zgrupowanie do Buska-Z-droju. Planowo miało się to szybciej zakończyć i wcze-śniej miałem podpisać kon-trakt, ale rozmowy trochę się przedłużyły. Koniec koń-ców wszystko załatwiliśmy i mogłem się skupić na tre-nowaniu i przygotowaniu do gry – przyznał Hołownia.Cieszy się także sztab zespołu, który na począt-

ku sezonu ma problemy z ustawieniem linii defen-sywnej. Urazy wyelimino-wały bowiem obrońców Krzysztofa Machowskiego, Nemanję Nedicia i Jaku-ba Tecława. Dodatkowo pomocnik Tobiasz Kubik w ostatnim meczu z War-tą doznał złamania guzka większego kości ramiennej i czeka go przynajmniej dwumiesięczna przerwa. Każde zdrowe nogi są więc cenne, a doświadczenie mistrza Polski, mające-go w swoim piłkarskim CV mecze w europejskich pucharach i 44 występy w ekstraklasie (w barwach Legii, Śląska i Wisły Kra-ków), powinno się przy-dać.

– Wcześniej grałem w trójce stoperów na lewej stronie, ale w GKS-ie mamy trochę inny system, bo gra-my na czterech obrońców – dodał wychowanek Niwy Łomazy. – W takim usta-wieniu też już jednak gra-łem i byłem półlewym sto-perem albo lewym obroń-cą. Rozmawiałem o tym z trenerem Banasikiem i najbliżej mi do tych pozy-cji. To jest nowy rozdział w moim życiu. Po dwóch nieudanych latach w Tur-cji przyszedłem tutaj, żeby złapać rytm meczowy. Mam dopiero 26 lat, więc przede mną jeszcze trochę grania. Mam nadzieję, że dobrze je wykorzystam.
Jerzy Dusik

Dwóch niezadowolonych

W meczach Radomiaka z Górnikiem zawsze sporo się 
dzieje. 

Sport 86a8b8f94d
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RUCH CHORZÓW

W 
trakcie przed-
m e c z o w e j 
p r e z e n t a c j i 
kadry niczyje 
nazwisko nie wzbudziło na trybunach Stadionu Śląskiego takiej ekscytacji jak właśnie Da-niela Szczepana - czy mo-że raczej „świętego Szcze-

pana�, jak czasem mawia się na 29-latka. Pocho-dzący z Radlina napastnik rozpoczął niedawno swój 4. sezon w niebieskiej koszulce, dzięki czemu „stuknęło” mu już 100 me-czów w barwach Ruchu.
Najładniejsza 
z JagielloniąPopularny „Szczepek” nie ma w Chorzowie sła-bych sezonów. Oczywi-ście, jako że trafił do dru-żyny w momencie, gdy ta notowała awans za awan-sem, to z każdym rokiem 

grało mu się nieco ciężej. Przeskok pomiędzy 2. a 1. ligą nie był jeszcze aż tak 
widoczny, co pokazuje tabela poniżej, uwzględ-niająca jego liczby (ra-zem z Pucharem Polski). W ekstraklasie jednak szło mu już trudniej, ale i tak dobił do granicy 10 goli, poniżej której w Ruchu jeszcze nie zszedł. Jasne, w wielkiej mierze wynik ten pomogły mu osiągnąć rzuty karne, ale mimo tego faktem jest, że tylko Ka-mil Grosicki (13) i Dawid Kurminowski (12) byli 
wtedy skuteczniejszymi Polakami od niego. Li-cząc wszystkie rozgrywki, Szczepan zdobył dla „Nie-bieskich” 40 bramek, co daje skuteczność, o jakiej wielu snajperów polskich zespołów mogłoby tylko pomarzyć. - Niezły wy-nik. Najładniejszą bramkę zdobyłem w Białymsto-ku, na boisku przyszłego 

mistrza Polski. Najlepszy mecz? Wymienię trzy, któ-re dały nam awanse. Z Mo-torem Lublin był hat trick, a z Radunią Stężyca i GKS-em Tychy zwycięskie gole - mówi cytowany na ofi-cjalnej stronie klubu.
Chorzowska 
osobowośćW tym sezonie 29-let-ni napastnik już otworzył dorobek, skutecznie egze-kwując „jedenastkę”, któ-ra ustaliła wynik meczu w Opolu. Piłkarz Ruchu ma także mankamenty. W ekstraklasie nie bra-

kowało zmarnowanych przez niego okazji, rów-nież kwestie techniczne pozostawiają sporo do życzenia. Szczepan jest 
jednak zawodnikiem nie-zwykle trudnym do upil-nowania, obrońcy nie mają z nim łatwego życia. Potrafi się przebić, roz-pędzić, jest bardzo silny i nigdy nie odpuszcza, ni-czego się nie boi, idzie na każdą piłkę. Co też ważne, to zawodnik mocno zwią-zany z Ruchem, prawdzi-wy Ślązak, który wspiera zespół swoją osobowością i wielu kibiców może się 

z nim utożsamiać. - Jest nas kilku, którzy muszą w jakiś sposób trzymać tę szatnię. W każdej druży-nie są takie osoby. Wiemy, że spoczywa na nas od-powiedzialność. Jesteśmy tego świadomi i staramy się z tego wywiązywać jak najlepiej - podkreślił lider „Niebieskich”.
Piotr Tubacki

„SZCZEPEK” W BARWACH RUCHU

2021/22 - 33 mecze, 15 goli, 7 asyst
2022/23 - 33 mecze, 14 goli, 5 asyst
2023/24 - 31 meczów, 10 goli, 1 asysta
2024/25 - 3 mecze, 1 gol

NA SREBRNYM 
EKRANIE

BRAMKI 62  ŻÓŁTE KARTKI 105

CZERWONE KARTKI 6 FREKWENCJA 113826

Sobota, 10 sierpnia
19.30 Miedź Legnica - ŁKS Łódź 
 TVP 3

Niedziela, 11 sierpnia
14.15 Odra Opole - Wisła Płock 
 TVP Polonia

Poniedziałek, 12 sierpnia
18.55 Wisła Kraków - Ruch Cho-
rzów  TVP Sport
Inne mecze w tvpsport.pl

Piątek Chrobry Głogów – GKS Tychy  18.00
 Arka Gdynia – Znicz Pruszków  20.30
Sobota Górnik Łęczna – Polonia Warszawa  14.30
 Warta Poznań – Stal Stalowa Wola  17.00
 Miedź Legnica – ŁKS Łódź  19.35
Niedziela Pogoń Siedlce – Bruk-Bet Termalica 12.00
 Odra Opole – Wisła Płock  14.30
 Kotwica Kołobrzeg – Stal Rzeszów  17.00
Poniedziałek  Wisła K. – Ruch Chorzów  19.00

Piątek: Stal S. W. – Chrobry (18.00), ŁKS – Kotwi-
ca (20.30); Sobota: Polonia – Miedź (14.30), Stal 
Rz. – Warta (17.30), Tychy – Odra (19.35); Niedzie-
la: Znicz – Górnik (12.00), Bruk-Bet – Ruch (14.30), 
Wisła P. – Pogoń (17.00); Poniedziałek: Wisła K. 
– Arka (19.00).

PROGRAM 4. KOLEJKI (9-12.08.)

PROGRAM 5. KOLEJKI (16-19.08.)

TABELA 
PO 3. KOLEJCE

1-2 awans, 3-6 baraż, 16-18 spadek.

1. Bruk-Bet 3 9 10:0 3 0 0
2. Wisła P. 3 7 5:3 2 1 0
3. Górnik 3 7 4:2 2 1 0
4. Znicz 3 7 3:1 2 1 0
5. Arka 3 6 5:2 2 0 1
6. Stal Rz. 3 6 3:2 2 0 1
7. Kotwica (b) 3 5 3:1 1 2 0
8. Ruch (s) 3 5 3:1 1 2 0
9. Miedź 3 4 6:5 1 1 1

10. Tychy 3 3 3:3 0 3 0
11. Odra 3 3 4:6 1 0 2
12. Chrobry 3 3 3:7 1 0 2
13. ŁKS (s) 2 1 2:3 0 1 1
14. Wisła K. (p) 2 1 1:2 0 1 1
15. Pogoń (b) 3 1 3:7 0 1 2
16. Warta (s) 3 1 2:6 0 1 2
17. Polonia 3 1 0:4 0 1 2
18. Stal. S. W. (b) 3 0 2:7 0 0 3

H
item nadchodzącej 
kolejki powinien być po-
jedynek wielokrotnych 

mistrzów Polski z Krakowa 
i Chorzowa, czyli Wisły i Ru-
chu. Na starcie obecnego 
sezonu oba renomowane 
zespoły zawiodły, na doda-
tek „Biała gwiazda” jeszcze 
nie „splamiła się” wygraną. 
A przecież zespół spod 
Wawelu mierzył się z ligo-
wymi średniakami, czyli 
Polonią Warszawa i Zni-
czem Pruszków, dopiero 
teraz zaczynają się schody. 
Zespół trenera Kazimie-
rza Moskala za wszelką 
cenę musi podreperować 
nadszarpniętą reputację, 
a jeżeli w poniedziałek nie 
upora się z „Niebieskimi”, 
zniknie z czołówki szybciej 
niż polityk, którego wybor-
cy wzywają do spełnienia 
złożonych obietnic.
Sytuacja ekipy z Cichej na 
razie jest o wiele korzyst-
niejsza niż jej najbliższego 
-przeciwnika, bo jeszcze 
nie zaznała goryczy 
porażki. Po wygranej w 1. 
kolejce w Opolu z Odrą 
chorzowianie myśleli, że 
złapali za ogon tygrysa, 
a tymczasem w dwóch na-
stępnych potyczkach na 
własnym boisku - ze Zni-
czem i Pogonią Siedlce - 
okazało się, że był to tylko 
pospolity dachowiec, a nie 
drapieżnik. Piłkarze Ruchu 
nie powinni się łudzić, że 
czeka ich nieco łatwiejsze 
zadanie, bo wiślacy będą 
mieli „w nogach” czwart-
kowy mecz ze Spartakiem 
Trnawa w Lidze Konfe-
rencji Europy. Nic bardziej 
mylnego -jeżeli wejdą do 
ringu, muszą spodziewać 
się ciosów.

ZAPRASZAMY
NA STADIONY
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Arka n 3.05. 28.09. 17.05. 24.08. 14.09. 2:1 29.03. 19.04. 19.10. 15.02. 21.08. 30.11. 23.11. 9.04. 1.03. 2.11. 10.08.

Bruk-Bet 26.10. n 7.12. 15.03. 10.05. 24.05. 21.09. 9.11. 3:0 22.02. 12.04. 17.08. 5.04. 31.08. 3:0 26.04. 21.08. 5.10.

Chrobry 12.04. 0:4 n 10.08. 5.10. 26.10. 15.03. 26.04. 23.11. 30.11. 31.08. 17.05. 21.08. 1.03. 10.05. 21.09. 15.02. 5.04.

GKS Tychy 9.11. 24.08. 22.02. n 24.05. 7.12. 5.10. 2:2 17.08. 8.03. 26.04. 14.09. 12.04. 21.09. 1:1 10.05. 29.03. 26.10.

Górnik 15.03. 2.11. 19.04. 23.11. n 9.04. 15.02. 14.09. 19.10. 3.05. 10.08. 29.03. 2:1 30.11. 28.09. 21.08. 17.05. 1.03.

Kotwica 5.04. 23.11. 3.05. 0:0 21.09. n 1.03. 12.04. 2.11. 17.05. 21.08. 19.04. 10.08. 15.02. 19.10. 31.08. 30.11. 15.03.

ŁKS 7.12. 9.04. 24.08. 19.04. 1:1 17.08. n 22.02. 29.03. 14.09. 9.11. 2.11. 3.05. 19.10. 8.03. przeł. 28.09. 24.05.

Miedź 31.08. 17.05. 19.10. 30.11. 5.04. 28.09. 10.08. n 3.05. 2.11. 1.03. 21.09. 15.02. 4:2 19.04. 15.03. 23.11. 21.08.

Odra 5.10. 15.02. 24.05. 1.03. 26.04. 10.05. 31.08. 26.10. n 4:1 5.04. 0:2 15.03. 21.08. 9.11. 12.04. 10.08. 21.09.

Pogoń 26.04. 10.08. 1:2 21.08. 26.10. 9.11. 5.04. 10.05. 7.12. n 21.09. 15.02. 31.08. 15.03. 24.05. 5.10. 1.03. 12.04.

Polonia  0:3 28.09. 29.03. 19.10. 22.02. 8.03. 17.05. 17.08. 14.09. 9.04. n 23.11. 2.11. 3.05. 24.08. 7.12. 19.04. 0:1
Ruch 8.03. 1.03. 9.11. 5.04. 31.08. 5.10. 10.05. 9.04. 30.11. 1:1 24.05. n 26.04. 12.04. 26.10. 22.02. 15.03. 0:0
Stal Rz. 1:0 14.09. 8.03. 28.09. 7.12. 22.02. 26.10. 1:0 24.08. 29.03. 10.05. 19.10. n 19.04. 17.08. 24.05. 9.04. 9.11.

Stal St. W. 24.05. 29.03. 17.08. 9.04. 0:1 0:2 26.04. 7.12. 8.03. 24.08. 26.10. 28.09. 5.10. n 22.02. 9.11. 14.09. 10.05.

Warta 21.09. 30.11. 2.11. 15.02. 12.04. 26.04. 21.08. 5.10. 17.05. 23.11. 15.03. 3.05. 1.03. 10.08. n 5.04. 4:1 31.08.

Wisła K. 17.08. 19.10. 9.04. 2.11. 8.03. 29.03. 30.11. 24.08. 28.09. 19.04. 0:0 10.08. 23.11. 17.05. 14.09. n 3.05. 15.02.

Wisła P. 10.05. 8.03. 2:1 31.08. 9.11. 1:1 12.04. 24.05. 22.02. 17.08. 5.10. 24.08. 21.09. 5.04. 7.12. 26.10. n 26.04.

Znicz 22.02. 19.04. 14.09. 3.05. 17.08. 24.08. 23.11. 8.03. 9.04. 28.09. 30.11. 7.12. 17.05. 2.11. 29.03. 2:1 19.10. n
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n Bartłomiej Barań-
ski otrzymał powoła-

nie do reprezentacji Pol-
ski U-19. Urodzony w 2006 

roku pomocnik weźmie 
udział w zgrupowaniu ka-

dry w Siedlcach, które od-
będzie się w przyszłym ty-

godniu; od poniedziałku do 
środy. - Jestem miło zasko-
czony, choć nie ukrywam, że 
po ostatnim sezonie liczy-
łem po cichu, że mogę do-
czekać się powołania - po-
wiedział „Bibi”, który w prze-
szłości, jeszcze w barwach 
Lecha Poznań, został zapro-

szony do reprezentacji U-16. 
W tym sezonie ze względów 
zdrowotnych Barański jesz-
cze ani razu nie znalazł się 
w kadrze meczowej Ruchu, 
ale jest w treningu. Niewy-
kluczone, że trener Janusz 
Niedźwiedź będzie chciał go 
zabrać do Krakowa na mecz 
z Wisłą, który odbędzie się... 
w poniedziałek. W takiej sy-
tuacji „Niebiescy” będą pró-
bowali porozumieć się ze 
sztabem reprezentacji, by 
móc skorzystać z pomocnika 
przy Reymonta i „oddać” go 
zarazpo spotkaniu. (PTub)

Z CHORZOWA DO KADRY

Szczepan idzie po więcej
Napastnik Ruchu ma za sobą dokładnie 100 spotkań w koszulce z „eRką”.

Rywale nie mają łatwego życia z Danielem Szczepanem (przy piłce).

Sport 86a8b8f94d
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WŁOCHY

K
ibice we Włoszech nie mogli doczekać się startu rozgry-wek. Rywaliza-cja o mistrzostwo rozpocznie się co prawda dopiero w przyszłym tygo-dniu, jednak już dzisiaj klu-by Serie A, a przynajmniej ich część, inauguruje sezon. Takie zespoły jak Napoli czy Torino rozpoczną sezon od 1/32 Pucharu Włoch.

Najlepsi poczekają Należy jednak od razu wprowadzić sprostowanie. Rozgrywki w ramach Cop-pa Italia zainaugurowano kilka dni temu w 1/64 fina-łu. Awans zapewniły sobie Avellino, Cesena, Manto-va i Carrarese. W nagrodę zmierzą się z silniejszymi rywalami, odpowiednio Udinese, Hellasem Verona, Lecce oraz Cagliari. Mogli jednak trafić gorzej, bo od tego poziomu do Pucha-ru Włoch dołącza choćby Napoli czy Torino. Wielu jednak jeszcze odpocznie. Osiem klubów do rywaliza-cji włączy się dopiero w... grudniu! To między innymi Juven-tus, Inter, Milan, Bolonia czy Atalanta. Te zespoły mają jeszcze chwilę na od-poczynek. Część z nich, jak choćby Milan, nadal jest w rozjazdach i rozgrywa mecze towarzyskie. Inne muszą być gotowe do walki o trofea. To oczywiście zda-nie skierowane do Atalanty. Przecież zespół z Bergamo uda się do Warszawy, gdzie 14 sierpnia zmierzy się z Realem Madryt w meczu 

o Superpuchar Europy. Dla kilku zespołów rywalizacja w Pucharze Włoch to jed-nak dobre przetarcie przed zmaganiami w lidze. Szcze-gólnie tyczy się to zespołu z Neapolu, który poprzedni sezon zakończyłopoza pu-charami.
Wielkie zmiany Niedawni mistrzowie Włoch nie będą mieli ła-twego życia. Antonio Conte musi przebudować zespół, który do niedawna był w li-gowej czołówce. Z klubem pożegnał się już Piotr Zie-liński, od niedawna gracz Interu, który czeka na de-biut w zespole „nerazzur-rich”. Nie jest wykluczone, że z Napoli rozstanie się także Victor Osimhen, który już po mistrzowskim sezo-nie wzbudzał zaintereso-wanie innych ekip. Dodat-kowo nie wiadomo, czy pod Wezuwiuszem zostanie Chwicza Kwaracchelia. Do-bry wynik Gruzji podczas Euro 2024 może sprawić, że 23-latek zmieni otocze-

nie i trafi do mocniejszego zespołu. Napoli nie szczędzi pie-niędzy na wzmocnienia. Wydało w końcu 35 milio-nów euro na Alessandro Buongiorno, którego „wy-ciągnęło” z Torino. Mówi się także o kolejnych transfe-rach. Wśród potencjalnych nowych graczy znaleźli się David Neres z Benfiki, Fe-derico Chiesa z Juventusu, a przede wszystkim Rome-lu Lukaku, który ma być następcą Osimhena. Starcie z Modeną będzie pierw-szym przetarciem przy no-wym szkoleniowcu. Napoli to jednak nie jest ostatni zespół, którego czekają zmiany.
Podoła wyzwaniu? Rywalizację w 1/32 Pu-charu Włoch rozpocznie mecz Sassuolo, spadko-wicza do Serie B. Nowym szkoleniowcem zespołu z Reggio nell'Emilia został Fabio Grosso. Mistrz świata z 2006 roku po nieudanej przygodzie w Lyonie i cał-kiem udanej we Frosinone stoi przed wielkim wyzwa-niem. Sassuolo liczy na po-wrót do Serie A. Patrząc na zestaw ekip, które liczą na awans, to zadanie będzie niezwykle trudne. Zespół stracił kilku ciekawych zawodników, jak choćby Davide Frattesiego, który dołączył do Interu. Spora część zespołu, który wal-czył szczebel wyżej, jednak w klubie została. Pierwsze spotkanie z Cittadellą może odpowiedzieć na pytanie, w jakim miejscu jest ekipa z Citta del Tricolore. 

(ptom)

P
iłkarze Realu Ma-dryt, którzy na tur-niejach kontynen-talnych zaszli najda-lej ze swoimi repre-zentacjami, dostali od Carlo Ancelottiego wolne. Nie jechać z zespołem na ame-rykańskie tournee. Dzięki temu dodatkowe dni urlo-pu otrzymali Dani Carvajal, Ferland Mendy, Jude Bellin-gham, Eduardo Camavinga, Fede Valverde, Aurelien Tchouameni oraz Kylian Mbappe. Ich czas wolny jednak się już zakończył. „Królewscy” wrócili z USA, a ci, którzy za Atlantykiem nie byli, trenowali w stolicy Hiszpanii we własnym gro-nie. Piłkarze powracający z amerykańskich wojaży do treningów wracają dzisiaj.Wczorajsza sesja trenin-gowa jest oczywiście zapo-wiedzią tego, że lada chwila Real stoczy bój o pierw-sze możliwe do zdobycia trofeum tego sezonu. Już w najbliższą środę pod-opieczni Carlo Ancelottie-go zmierzą się z Atalantą o Superpuchar UEFA. Bę-dzie to pierwsza okazja dla kibiców madryckiego klu-bu, żeby zobaczyć w akcji Mbappe. Dla samego piłka-rza będzie to błyskawiczna szansa na zdobycie pierw-szego trofeum od razu po przenosinach do nowego klubu. Szkoleniowiec „Los Blan-cos” podchodzi do rywali-

zacji ze spokojem. Jeszcze nie przypisuje sobie i swo-jej drużynie trofeum. - To będzie trudny mecz, bo to początek sezonu. Jednak jedziemy tam (mecz od-będzie się na Stadionie Narodowym w Warszawie – przy. red.) z pewnością siebie, pamiętając przy tym o wszelkich trudnościach. Uważam, że Atalanta zasłu-guje na udział w tym me-czu, bo rozegrała niesamo-wity sezon w Lidze Europy. Potrafiła wygrywać mecze z łatwością, także finał. Dla-tego okazujemy tej druży-nie wielki szacunek. Mimo wszystko sami też mamy nadzieję, że znajdziemy się w naszej najlepszej formie – powiedział włoski szko-leniowiec. Szczególnie god-ny uwagi jest wspomniany przez Ancelottiego finał Li-gi Europy. Atalanta pokona-ła w nim Bayer Leverkusen, którego w Bundeslidze nikt nie pokonał! - Nie sądzę, że ktokolwiek się tego spo-dziewał – zaznaczył Włoch.Mbappe nie będzie jed-nak jedynym nowym za-wodnikiem w kadrze na mecz z ekipą z Bergamo. W oficjalnym spotkaniu swój pierwszy występ w Realu może zaliczyć tak-że Endrick. 18-latek dostał kilka szans od trenera na amerykańskich boiskach i – jak zaznaczył sam opiekun „Królewskich” – już znaleźli między sobą nić porozu-

mienia. Ancelotti porównał go do 19-letniego Ardy Gu-elera, który pod koniec po-przedniego sezonu zaczął dostawać coraz więcej mi-nut na boisku w lidze. - Bar-dzo lubię z nimi pracować, bo bardzo szybko się uczą. Uważnie słuchają podpo-wiedzi i instrukcji. Chcą się rozwijać i poprawiać – za-pewnił. Przy okazji zauwa-żył pewną zależność w swo-im zespole. - To ciekawe, że Vinicius, Rodrygo, Bellin-gham czy Camavinga nie są już uznawani za młodych. Mamy ogólnie młodą ekipę piłkarzy, przed którą świe-tlana przyszłość. Wszystko będzie zależeć od nich, ich umiejętności i zrozumie-nia z drużyną, bo na końcu zwycięzcą zawsze jest cały zespół – zaznaczył Ancelot-ti. To słuszne spostrzeżenie. Vinicius (24 lata), Rodrygo (23), Bellingham (21) i Ca-mavinga (21) od kilku sezo-nów prezentują światowy poziom. Są ledwie kilka lat starsi od Endricka czy Gu-elera, ale grają tak dojrza-le, że czasem rzeczywiście można zapomnieć o tym, że wciąż są na początku swo-ich karier. To jest magia te-raźniejszego Realu Madryt, który „kolekcjonuje” naj-lepszych młodych zawod-ników świata i robi z nich gwiazdy. Czy tak też będzie z Endrickiem?
Kacper Janoszka

1/32 PUCHARU WŁOCH

piątek, 9 sierpnia: Sassuolo 
– Cittadella, Udinese – Avelli-
no, Genoa – Reggiana, Monza 
– Sudtirol; sobota, 10 sierp-
nia: Cremonese – Bari, Vero-
na – Cesena, Empoli – Catan-
zaro, Napoli – Modena; nie-
dziela, 11 sierpnia: Brescia 
– Venezia, Parma – Paler-
mo, Sampdoria – Como, To-
rino – Cosenza; poniedziałek, 
12 sierpnia: Frosinone – Pisa, 
Lecce – Mantova, Salernita-
na – Spezia, Cagliari – Car-
rarese.
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Letnia przerwa na Półwyspie Apenińskim 
dobiegła końca. Rusza Puchar Włoch.

Wracamy do gry
Przed Napoli pierwszy mecz o stawkę w nowym sezonie. 

Po mistrzostwie Europy Dani Carvajal wrócił do treningów w ośrodku Realu. 
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„Królewscy” powoli przygotowują się do 
Superpucharu Europy, który w przyszłą środę 
zostanie rozegrany w stolicy Polski.

Koniec wolnego

Sport 86a8b8f94d



PIŁKA NOŻNA20 Oddajemy Wam głos

Niewielu w niego 

wierzyło, a tymczasem 

gliwiczanie notują 

najlepszy start od 

mistrzowskiego sezonu 

2018/19, tym samym 

znacząco rozbudzając 

apetyty kibiców. 

Z 
jednej strony fakt ten 
nie powinien nadmier-
nie dziwić, skoro już 

w zeszłej rundzie jesiennej 
Piast wyglądał bardzo do-
brze z piłkarskiego punktu 
widzenia. Wtedy jednak 
brakowało goli oraz punk-
tów. Teraz z kolei, pomi-
mo iż kadra gliwiczan nie 
uległa znaczącym zmia-
nom, to szczęście uśmie-
cha się do Piasta. Chociaż 
trzeba oddać, że piłkarze 
w niebiesko-czerwonych 
trykotach temu szczęściu 
widocznie dopomagają. 

Tak było też w niedzielny 
wieczór na stadionie przy 
Łazienkowskiej, gdzie 
„piastunki” wywalczyły 
komplet punktów, po-
konując podopiecznych 
trenera Goncalo Feio. Co 
istotne, to Piast był w tym 
spotkaniu drużyną lepszą, 
bardziej dojrzałą i pewną 
swoich umiejętności. To 
Piast kontrolował grę, 
dzięki rewelacyjnej posta-
wie Grzegorza Tomasiewi-
cza oraz Patryka Dziczka 
niemalże zupełnie wyłą-
czających z gry środkową 
formację Legii. Docenić 
należy także Arkadiusza 
Pyrkę, który po raz kolej-
ny w tym roku udowodnił, 
że jest obecnie jednym 
z najlepszych prawnych 
obrońców naszej ligi, 
„chowając” do swojej kie-
szeni największą gwiazdę 
wojskowych – Luqinhasa. 
Zauważyć trzeba również, 
że obie bramki dla Piasta 
padły po wrzutach z autu. 

Trener Vuković, być może 
zainspirowany Puszczą 
Niepołomice, doprowadził 
ten element gry niemal-
że do perfekcji. Co także 
ważne, aktualnie na Piasta 
czeka, jak się wydaje, ko-
rzystny terminarz. Najbliż-
szy mecz z beniaminkiem 
z Katowic będzie więc nie 
tylko meczem derbowym, 
ale przede wszystkim 
szansą na potwierdzenie, 
że w tym sezonie Piast mo-
że liczyć się w walce o naj-
wyższe cele. Cele, które 
od kilku lat w Gliwicach 
były zaprzepaszczane 
podczas rundy jesiennej. 
Czyżby w tym roku karta 
miała się odwrócić? Czas 
pokaże. Na razie plan nie 
jest dla nas niekorzystny. 
Trzeba z tego korzystać 
do oporu. Im dalej w las, 
tym większe schody się 
szykują. Na razie trzeba 
utrzymać dobrą passę 
i w poniedziałek zdobyć 
kolejne trzy punkty.

Przed nami start 

4. kolejki, a w niej 

częstochowianie po raz 

drugi zagrają u siebie.

P
o zwycięstwie nad 
GieKSą czas powal-
czyć o trzy punkty 

z Lechem. Raków po 
trzech kolejkach posiada 
na swoim koncie sześć 
punktów. Jedna porażka 
przytrafi ła się w meczu 
domowym i pół żartem, 
pół serio można zaobser-
wować odwrotną do ze-
szłego sezonu tendencję. 
Tym razem „Medaliki” 
wygrywają na wyjazdach, 
a przegrywają w domu. 
Jednak już w piątek bę-
dzie można to złamać 
i pokazać, że porażka 
z Cracovią była jedynie 
wypadkiem przy pracy. 
Skupiając się na ostatnim 
meczu w Katowicach, 
warto zwrócić uwagę na 

to, że mimo piekielnie 
trudnych dla Rakowa 
okoliczności w drugiej 
połowie, czerwono-nie-
bieskim udało się dowieźć 
jednobramkową zaliczkę 
z pierwszej części. I jest 
to rzecz, którą należało-
by może nie tyle docenić, 
ale mieć jej świadomość, 
że w poprzednim sezonie 
takie mecze nie były przez 
Raków kończone sukce-
sem. Wtedy podopieczni 
trenera Dawida Szwar-
gi męczyli się na boisku, 
będąc bezradnymi i nie 
mogąc odwrócić losów 
meczu. W Katowicach to 
Raków pierwszy strzelił 
gola i do ostatnich minut 
bronił wyniku z ogrom-
nym wysiłkiem. To dobry 
prognostyk, który można 
zaobserwować w procesie 
„rekonstrukcji” Rakowa 
i stworzenia zupełnie in-
nej drużyny, która będzie 
mecze wygrywać, nie-
zależnie od boiskowych 

okoliczności - czy murawa 
jest dobrze przygotowa-
na, czy nie, czy rywal jest 
w formie, czy też w kryzy-
sie. W najbliższej kolejce 
częstochowianie podejmą 
przy Limanowskiego po-
znańskiego Lecha. Warto 
przypomnieć wydarzenia 
sprzed kilku miesięcy, 
kiedy to obie ekipy były 
w silnym kryzysie. Wte-
dy Raków po blamażu 
w Gliwicach i odpadnięciu 
z Pucharu Polski również 
rozgrywał mecz przeciw-
ko poznaniakom i byli-
śmy świadkami totalnej 
demolki. Raków zwyczaj-
nie przejechał po Lechu, 
bezlitośnie wygrywając 
4:0. Goście, może z innym 
trenerem, lecz na pewno 
będą pamiętać, w jakich 
nastrojach ostatni raz 
opuszczali obiekt przy 
Limanowskiego w Często-
chowie i miejmy nadzieję, 
że już jutro odczują nie-
małe deja vu.

Porażki są 

wkalkulowane 

w sport. To rzecz jasna 

i zrozumiała.

M
ecz z Rakowem jest 
do zapomnienia. 
Szczególnie że to 

silny przeciwnik jak na po-
ziom ekstraklasy. Szkoda, 
że nie utarliśmy im nosa. 
Szczególnie że mieliśmy 
kilka okazji, by strzelić. Nic 
się nie zrobi, trzeba znów 
pracować w tygodniu, by 
w poniedziałek pokazać 
się z dobrej strony. Mecz 
z Piastem będzie równie 
ciężki, jak ten z „medali-
kami”. Nadal jednak je-
stem dobrej myśli. Jak na 
ten moment wygraliśmy 
w lidze jako jedyny benia-
minek. Ba, wygrywaliśmy 
częściej niż wicemistrz 
Polski! Można pod nosem 
się uśmiechać, ale nasza 

gra jest naprawdę dobra. 
Apetyt nie jest za wielki, 
przynajmniej mój. Chcę 
utrzymania. Liczę na nie 
z całego serca. Jak patrzę 
na to, jak gramy jeszcze 
w niepełnym składzie (pa-
trząc na brak Bartka Nowa-
ka w starciu z Rakowem), 
to nie musimy się obawiać 
o wyniki. Te w końcu przyj-
dą. Przecież potrafi liśmy 
na tle silnego zespołu nie 
tylko się bronić, ale i ata-
kować, kreować akcje czy 
nawet być częściej przy 
piłce! Były w ekstraklasie 
zespoły, które grały świet-
nie, ale spadały - jak Miedź 
Legnica. My jednak nią nie 
będziemy. Obecnie boję się 
jedynie o mecze domowe. 
Na razie nie wygraliśmy 
ani razu, a kolejną okazję 
będziemy mieć w meczu 
z Motorem. Liczę, że wte-
dy uda się nam przełamać. 
Zanim jednak pojedynek 
z ekipą z Lublina, to czeka 

nas o wiele ważniejszy ga-
tunkowo mecz z Piastem. 
Triumf nad nim będzie 
niezwykle przyjemny. I to 
pod każdym względem. Ła-
two nie będzie, ale trener 
Górak już pokazał, że jest 
w stanie znaleźć sposób na 
każdego w zasadzie prze-
ciwnika. Wiem, że jestem 
hurraoptymistyczny, czę-
sto aż przesadnie i to być 
może irytuje. Szczególnie 
że przegraliśmy już dwa 
spotkania w tym sezonie. 
Na szczęście to dopiero 
początek. Jeśli za miesiąc 
nadal będziemy mieć tylko 
te trzy „oczka” na koncie 
(w co osobiście wątpię), to 
sam zacznę się martwić. 
Na szczęście jeszcze nie 
jest źle, a gra w dodatku się 
klei. Damy sobie radę, choć 
wiadomo, że nie obejdzie 
się bez problemów. Nikt 
jednak nie mówił, że będzie 
łatwo.

Górnik wreszcie zagrał 

odważnie i zgarnął 

punkty z Pogonią. 

W Radomiu tylko 

zwycięstwo!

Z
abrzanie grali bez kom-
pleksów i zbędnego re-
spektu dla przeciwnika. 

Zawodnicy Górnika poka-
zali, że mają odpowiednie 
umiejętności, potrafią 
stwarzać zagrożenie, a oko-
liczności pokazują, że jest 
kim straszyć z ławki oraz że 
można rotować składem. 
Tu już pola do tłumaczeń 
nie było, graliśmy przy 
własnych kibicach, którzy 
stworzyli odpowiednią at-
mosferę do wygrywania. 
Sama bramka Luki Zahovi-
cia może być uznawana za 
udaną sportową zemstę na 
byłym pracodawcy, bo oko-
liczności, gdzie pierwszy 
kontakt z piłką kończy się 

trafi eniem kolejki, to chyba 
wymarzony scenariusz. 
Oczywiście, jest jeszcze 
sporo do poprawy, szcze-
gólnie jeśli chodzi o sku-
teczność, ale już widać 
ogromną poprawę w wie-
lu elementach. Defensy-
wa zagrała na zero, ale też 
obrońcy nie tracili kon-
centracji, a sam kapitan 
Erik Janża stał się jednym 
z głównych bohaterów, 
gdyż dwie jego świetne in-
terwencje uchroniły zespół 
przed utratą bramki. Na 
pewno widać też już coraz 
większy spokój przy sta-
łych fragmentach gry, wpi-
suje się w to dobra gra na 
przedpolu Michała Szrom-
nika, coraz lepsza komuni-
kacja między obrońcami. 
Można trochę rozgrzeszać 
poprzednie wpadki, bo jed-
nak formacja była mocno 
przemeblowana i do zgra-
nia się jednak potrzeba tro-
chę czasu. Biorąc pod uwa-

gę wypowiedzi zawodni-
ków i poprzednie mecze 
Pogoni, nie należy sobie 
umniejszać, oceniając to 
spotkanie. Widać, że sztab 
„rozgryzł” rywali i zneu-
tralizował ich praktycznie 
wszystkie atuty. To w po-
łączeniu z odwagą jest re-
ceptą na dobre punktowa-
nie w ekstraklasie i oby już 
z tej drogi Górnik nie scho-
dził. Teraz na mecz w Ra-
domiu należy wyjść z po-
dobnym nastawieniem, nie 
wolno się bać i trzeba wie-
rzyć w swoje umiejętności.
Mówi się o odejściu Pio-
tra Krawczyka i dobrze by 
było, żeby nie wylewać na 
niego wiadra pomyj. Jest 
już parę lat w Zabrzu, tro-
chę ważnych bramek zdo-
był, więc należy mu okazać 
pewien szacunek. Można 
krytykować, ale nie przesa-
dzać z przeginaniem w ko-
mentarzach, bo na tona-
pastnik nie zasłużył.

Odwaga 
popłaca!

Łatwo 
nie będzie

Idealny 
początek

Będzie 
deja vu?
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Tenis n Żużel

POLECAMY  IMPREZY 
SPORTOWE W TV 

PIĄTEK, 9 SIERPNIA
TVP 1
12.10 IO: kajakarstwo, 14.20 Kolarstwo 
torowe, 20.40 Lekka atletyka, 22.05 
Siatkówka plażowa     

TVP 2
15.40 IO: siatkówka mężczyzn, 18.20 
Kolarstwo torowe, 19.25 Lekka atle-
tyka  

TVP SPORT
9.35 IO: lekka atletyka, kajakarstwo, 
15.00 Tenis stołowy, 17.55 Piłka noż-
na, 20.10 Zapasy, 21.00 Siatkówka 
plażowa, 22.00 Boks 

POLSAT SPORT 1
9.00, 11.00, 19.00 Mag. olimpijski, 
23.00 Tenis: 3. runda ATP w Mont-
realu

POLSAT SPORT 2
17.00 Tenis 3. runda ATP w Montrealu

POLSAT SPORT FIGHT
19.00 Babilon MMA 46 w Międzyzdro-
jach: Marcin Sianos - Oli Thompson

POLSAT SPORT PREMIUM 1
17.00 Tenis: 3. runda ATP w Mont-
realu

POLSAT SPORT PREMIUM 2
17.00 Tenis: 3. runda ATP w Mont-
realu 

EUROSPORT 1
7.00 Mag. olimpijski, 8.30 Pływanie 
długodystansowe, 10.00 Lekka atle-
tyka, 12.40 Kajakarstwo, 14.25 Gimna-
styka artystyczna, 16.00 Siatkówka 
mężczyzn, 19.00 Kolarstwo torowe, 
19.30 Lekka atletyka, 21.45 Boks   

EUROSPORT 2
8.55, 11.50 IO: taekwondo, 10.15, 12.25 
Wspinaczka, 13.15 Pięciobój nowo-
czesny, 14.45 Piłka nożna, 17.00, 
20.00 Breaking, 18.00 Piłka nożna, 
21.30 Koszykówka kobiet           

CANAL+ SPORT
20.00 Pn: PKO BP Ekstraklasa, Raków 
Częstochowa - Lech Poznań

CANAL+ SPORT 2
17.00 Tenis: 3. runda WTA w Toronto

CANAL+ SPORT 3
17.30 Pn: ekstraklasa, Radomiak - 
Górnik, 20.25 Raków - Lech

CANAL+ SPORT 5
17.30 Pn: ekstraklasa, Radomiak - 
Górnik, 20.25 Raków - Lech

ELEVEN SPORTS 1
17.30 Żużel: PGE Ekstraliga, Betard 
Sparta Wrocław - Orlen Oil Motor 
Lublin, 20.15 ZOOleszcz GKM Gru-
dziądz - Krono-Plast Włókniarz Czę-
stochowa

ELEVEN SPORTS 2
21.10 Pn: liga portugalska, Sporting 
- Rio Ave

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmian w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również 
niezależne. 

Kiepski dzień 
w Toronto
TENIS

M
agdalena Fręch 
i Magda Linette od-padły w 2. rundzie turnieju WTA 1000 w To-ronto.Fręch po dwóch go-dzinach i 10 minutach przegrała z rozstawioną z nr 14. Dianą Sznajder (WTA 24.) 6:2, 3:6, 6:7 (5-7). Z 24. w świato-wym rankingu Rosjanką – finalistką olimpijskiej rywalizacji deblowej z Pa-ryża i triumfatorką trzech mniejszych turniejów WTA w tym sezonie - Po-lka (WTA 50.) dość łatwo poradziła sobie w pierw-szym secie, dwukrotnie ją przełamując. Drugą partię łodzianka zaczęła od ko-lejnego zwycięstwa w ge-mie serwisowym rywalki, ale później to 20-letnia Sznajder przejęła inicjaty-wę. W trzecim secie obie tenisistki wykorzystały po jednym break poincie i konieczny był tie-break. W nim szala przechyliła się najpierw na korzyść Polki - prowadziła 4-2, ale ostatecznie triumfowała Sznajder.Tenisistka Górnika wygrała w Toronto jeden mecz – z inną tenisistką z Rosji Anastazją Potapo-wą (WTA 44.) 4:6, 6:3, 6:0.Dwie godziny później przegrała także Magda-lena Linette (WTA 43.) - z rozstawioną z nr 8. Amerykanką Emmą Na-varro (WTA 15.) 2:6, 4:6. Poznanianka została przełamana już w pierw-szym, najdłuższym w tym pojedynku, gemie. W trze-cim zmniejszyła stratę na 1:2, ale potem ponownie przegrała przy swoim ser-wisie i nie nawiązała już walki w tym secie.W drugim było bardziej chaotycznie - Polka dwa razy przełamała rywalkę, ale Navarro wykorzystała trzy break pointy i prowa-dziła 5:4 przy swoim ser-wisie. Linette, która tuż przed igrzyskami wygrała turniej WTA 250 w Pra-dze, zdołała obronić dwie piłki meczowe, ale przy trzeciej była już bezradna. W Toronto wygrała także jeden mecz – z Kanadyj-ką Rebeccą Marino (WTA 145.) 6:3, 6:4.Poznanianka zosta-je jeszcze w Toronto, bo występuje także w deblu. Linette i jej amerykańska partnerka Peyton Ste-arns wygrały z Japonką Moyuką Uchijimą i Chin-ką Yuan Yue 7:6 (7-5), 6:4 i w 2. rundzie zagrają z najwyżej rozstawionymi Kanadyjką Gabrielą Da-browski i Nowozelandką Erin Routliffe.
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W
eronika Ewald wyeliminowa-ła rozstawioną z numerem 2 Szwajcarkę Le-onie Kung 6:2, 6:4 w dru-giej rundzie turnieju ITF W50 Śląskie Open, naj-wyższego rangą turnieju w cyklu 14 imprez LOTTO PZT Polish Tour – Naro-dowy Puchar Polski 2024, z pulą nagród 40 tys. do-larów. Do ćwierćfinałów awansowały także Monika Stankiewicz i Marcelina Podlińska.Na ziemnych kortach Górnika Bytom Ewald (KT GAT Gdańsk) zrewanżo-wała się Kung za porażkę przed dwoma tygodnia-mi w 1. rundzie WTA 125 Polish Open. W Warsza-wie Szwajcarka wygrała w trzech setach. - Lekcja została odrobiona. Z moim teamem przeanalizowali-śmy dokładnie to, co trze-ba było w tamtym meczu zagrać. Wtedy emocje prze-szkodziły mi w wygraniu decydującego seta. A tutaj udało mi się nad nimi zapa-nować i rozstrzygnąć mecz na swoją korzyść – cieszy-ła się Ewald, która dopiero w piątek pozna swoją kolej-ną rywalkę.

Wszystko dlatego, że mecz Darii Kuczer (BKT Advantage Bielsko-Biała) z Hiszpanką Lucią Corte-z-Llorcą (nr 7.) przerwał po południu ulewny deszcz przy stanie 2:6, 6:2, 2:0 dla Polki.Drugi zwycięski mecz w bytomskiej imprezie od-notowała 17-letnia Monika Stankiewicz (BKT Advan-tage). Ćwierćfinalistka ju-niorskiego Wimbledonu pokonała w 1/8 finału Sło-

waczkę Sofię Milatovą 6:2, 6:3 i teraz zmierzy się z roz-stawioną z „piątką” Słowen-ką Niką Radisić.W jedynym polskim po-jedynku 2. rundy bardziej doświadczona Marcelina Podlińska łatwo ograła 6:2, 6:1 z Oliwią Szym-czuch. - To dobrze, że tego typu impreza jest organi-zowana w naszym klubie, bo miło się gra, gdy czuje się wsparcie tych wszyst-kich ludzi - powiedziała 

tenisistka miejscowego Górnika, która o półfinał zagra z Renatą Jamricho-vą. Nie będzie faworytką - 17-letnia Słowaczka to triumfatorka tegorocznych wielkich szlemów wśród juniorek - Australian Open i Wimbledonu w singlu oraz French Open w de-blu. Jest liderką rankingu juniorskiego ITF, a także 534. w rankingu senior-skim WTA.
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Odrobiona lekcja 
mistrzyni Polski
Trzy polskie tenisistki awansowały do ćwierćfinału ITF W50 
Śląskie Open w Bytomiu. I czekają na czwartą.

Weronika Ewald pokonała najwyżej rozstawioną Szwajcarkę Leonie Kung. 

PGE EKSTRALIGA

N
iecodzienny przebieg 
miał zaległy mecz 13. 
kolejki ekstraligi, w któ-

rym Włókniarz na własnym 
torze zremisował z Faluba-
zem. Spotkanie, co w Polsce 
rzadko się zdarza, toczyło 
się przy padającym deszczu, 
a mimo to udało się rozegrać 
wszystkie wyścigi i co cieka-
we, bez żadnych prac prowa-
dzonych na torze.
Przez większą część meczu 
o kolejności na mecie de-
cydował start i rozegranie 
pierwszego łuku, a w tych 
elementach lepsi byli goście. 
W zespole częstochowskim 
tylko Kacper Woryna i Leon 
Madsen jeździli zgodnie 
z oczekiwaniami, a w efekcie 
po 9 wyścigach goście pro-
wadzili 33:21 i wydawało się, 
że nie tylko wygrają w Czę-
stochowie, ale też odrobią 

15-puntkową stratę z wła-
snego toru i zdobędą punkt 
bonusowy.
Trener częstochowian Ja-
nusz Ślączka trzykrot-
nie z powodzeniem skorzy-
stał jednak z rezerwy tak-
tycznej i dzięki temu Włók-
niarz zaczął odrabiać straty, 
przed biegami nominowany-
mi zmniejszył je do 6 pkt i za-
chował jeszcze szansę na 
zwycięstwo.
W biegu 14., który Włókniarz 
wygrał 4:2, pierwszy na me-
cie był Mads Hansen, który 
wcześniej był zastępowany 
przez Madsena i Worynę, a za 
Hansenem na metę przyje-
chali Przemysław Pawlic-
ki, Mikkel Michelsen i Jan 
Kvech, a Falubaz po tym wy-
ścigu prowadził już tylko 
44:40.
W biegu 15. lepiej wystar-
towała para częstochow-
ska Woryna - Madsen, zosta-

wiając za sobą Jarosława 
Hampela i Rasmusa Jense-
na, a taka kolejność na me-
cie oznaczała remis w ca-
łym spotkaniu. Jednakże na 
początku trzeciego okrąże-
nia jadący daleko z tyłu Jen-
sen przewrócił się i w efekcie 
sędzia musiał przerwać wy-
ścigi. Uznał jednak, że Duń-
czyk zrobił to celowo i zali-
czył kolejność na torze jako 
ostateczną, a Jensena uka-
rał wykluczeniem i czerwo-
ną kartką.

n Krono-Plast Włókniarz Często-
chowa - Novyhotel Falubaz Zielo-
na Góra 45:45
W pierwszym meczu 52:37 bonus dla 
częstochowian
WŁÓKNIARZ: Kacper Woryna 14 (3, 
0, 3, 2, 3, 3), Leon Madsen 13 (2, 1, 3, 2, 
3, 2), Mikkel Michelsen 5 (3, 0, 0, 1, 1), 
Mads Hansen 5 (1, 1, -, -, 3), Maksym 
Drabik 4 (0, 3, 1, 0), Kacper Halkiewicz 
4 (2, 1, 0, 1), Kajetan Kupiec 0 (d, 0, -).

FALUBAZ: Jarosław Hampel 11 (3, 2, 
2, 3, 1), Rasmus Jensen 8 (2, 3, 1, 2, w), 
Przemysław Pawlicki 7 (d, 2, 3, 0, 2), 
Jan Kvech 7 (0, 3, 2, 2, 0), Piotr Paw-
licki 5 (1, 2, 1, 1), Oskar Hurysz 4 (3, 1, 1), 
Krzysztof Sadurski 3 (1, 2, 0).
Najlepszy czas dnia - 63,31 s - uzy-
skał Rasmus Jensen w 5. wyścigu. Sę-
dziaował Paweł Słupski (Lublin). Wi-
dzów 6 tys.

1. Motor  13  30  +170

2. Stal  13  19  -21

3. Sparta  13  17  +22

4. Apator  13  15  -5

5. Włókniarz  13  12  -20

6. Falubaz  13  11  -35

7. GKM  13  11  -88

8. Unia  13  9  -103

Dzisiaj jadą: Betard Sparta Wrocław 
- Orlen Oil Motor Lublin (18.00), ZOO-
leszcz GKM Grudziądz - Krono-Plast 
Włókniarz Częstochowa (20.30), a w 
niedzielę: Novyhotel Falubaz Zielona 
Góra - Apator Toruń (16.30), Fogo Unia 
Leszno - ebut.pl Stal Gorzów (19.15)

Zaległy remis Okazuje się, że deszcz nie musi być przeszkodą 
w ściganiu się na owalu...
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